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„W  możliwie szerokiej skali“

W. Bratania orzyfz
w akcji pomocy dla uchodźców z H tlerii

Londyn, 7. 4. PAT. Lord Halifar wręczył 
ambasadorowi Stanów Zjednoczonych w  Lon. 
dynie Kennedy odpowiedź na propozycje^ po­
czynione niedawno rzędowi brytyjskiemu 1 
rzędom innych państw w  sprawie stworzenia 
międzynarodowego komitetu, któryby się miał 
zająć losem emigrantów z Niemiec i Austrii. 
Odpowiedź angłeisKa ‘ twierdza, te rząd bry­
tyjski podziela uczucia, które spowodowały 
nrnpuzycje amerykańskie i chce „w  możliwie 
szerokiej skali" współpracować w  ich resli ■ 
zacji. Odpowiedź angielska zawiera szereg u- 
wag w  sprawie doniosłości inicjatywy wa­
szyngtońskiej i wyraża zdanie, że istniejące 
obecnie instytucje pomocy emigrantom należy 
nadal utrzymać.

Angielskie koła dyplomatyczne twierdzą, że 
15 państw, spośród tych, do których zwróciły 
się Stany Zjednoczone, zaaprobowały propo­
zycję Amerykańską.

*  *  *
Londyn, 7. 4. 2AT. Foreign Office komuni­

kuje, że w dniu wczorajszym lord Halifaz 
iłożył ambasadorowi Stanów Zjednoczonych

w Londynie odpowiedź rządu angielskiego na 
notę amerykańską w  sprawie zorganizowania 
międzynarodowej akcji pomocy na rzecz u- 
chodźców z Niemiec i Austrii. Nota angielska 
v.ita inicjatywę Roosevette i stwierdza, że 
rząd brytyjski partycypuje w troskach, które 
spowodowały tę inicjatywę i że w miarę mo­

żności współpracować będzie w  realizacji za­
mierzonej akcji. Rząd angielski jest zdńuia, 
że na razie winne być kontynuowane wysiłki 
istniejących organów pomocy uchodźcom, -r- 
Wreszcie nota angielska stwierdza, że rząd 
brytyjski rozważa możliwości swej współpra­
cy w tej sprawie.

Wzruszający dar na rzecz
uchodźców żydowskich z Austrii

Jerozolima, 7. 4. ŻAT. W  dniu dzisiejszym 
w biurze związku Żydów austriackich w  Pa­
lestynie zjawiła się delegacja uczniów szko­
ły rolniczej z Mikwe Izrael, która złożyła na 
rzecz akcji pomocy uchodźcom żydowskim z 
Austrii worek kosztowności, zebranych wśiód 
wychowanków tej szkoły. Są to zegarki złote 
i srebrne, wieczne pióra, papierośnice, koszto­
wniejsza odzież i t. d. Delegacja oświadczyła, 
że wychowankowie tej szkoły oddali wszyst­
kie swe kosztowności na wymieniony cel. Po­

za tym wychowankowie szkoły w  Mikwe Izra­
el pracować będą w okresie ferii pesachowych 
i zarobione pieniądze złożą na ten sam cel.

2810 emigrantów pizybyło  
w marcu do Erec

Jerozolima, 7. 4. 2AT. Z  ogłoszonych dziś 
danych wydziału emigracyjnego Agencji Ży­
dowskiej wynika, że w ciągu marca przybyło 
do Palestyny 2800 emigrantów żydowskich.

Komisja Senatu
obala projekt B lu m a

Paryż, 7.4. PAT. Komisja finansowa 
Senatu po krótkiej dyskusji odrzuciła 
25 głosami przeciwko 6 projekty fi­
nansowe Bluma.

*  *  *

Paryż, 7, 4* PAT. Zrzeszenie rolni­
ków francuskich zaprotestowało rów­
nież przeciwko projektom finasowym 
Bluma, w szczególności przeciwko 
podwyższeniu podatku od kapitału.

N a d e s z ły !

Pończochy i y p f 4d:  3 ' 50
Wyłączna rprzodaż we firmie 

J IILJU SZ  1MACHT, Kraków, Strądom 5

Socjaliści manifestują 
przed Senatem 

Paryż, 7. 4. PAT. Pomimo tego, że

rząd zakazał urządzenia manifestacji 
socjalistycznej przed Senatem, fede­
racja socjalistyczna departamentu Se­
kwany ogłosiła, że manifestacja ta od 
będzie się o godz. I8.30.

Strajk okupacyjny 
w warsztatach telefonicznych

Pi. ryż, 7. 4. PAT. 1200 robotników 
towarzystwa telefonów porzuciło dziś 
pracę, okupując warsztaty.

Pierwsze posiedzenie ko
Woodlteada -  24 bm. w Jerozolimie

Jerozolima, 7. 4. 2AT. „Haarec(< do­
nosi, że komisja dla spraw podziału 
Palestyny pod przewodnictwem sir 
Woodheada odbędzie swe pierwsze 0- 
ficjalne p siedzenie w dniu 24 bm. w 
rezydencji Wysokiego Komisarza w 
Jerozolimie.

Nowy dowódca wojsk angielskich 
w Palestynie

Jerozolima, 7. 4. ŻAT. Wczoraj wieczorem 
wylądował na lotnisku podjerozolimskim Ata- 
rot nowy naczelny dowódca anagielskich sił 
zbrojnych w Palestynie, generał major Hai- 
ning.



„N O W Y  D Z IE N N IK " piątek 8 kwieuua 1938

K O L O N I E  D L A  P O L S K I
KRAKÓW , 8 kwietnia.

Donośnym głosem wołał wczoraj wieczo­
rem prze* Radio prezes Ligi żorskiej i ko ­
lonialnej gen. Kwaśniewski o kojenie dla 
Polszi. przemówieniem tym ro*poezęte zos­
tały t. zw. „Dni Kolonialne" aa obszarze ca­
łej Polski.

Nic po raz pierwszy wysuwa Polska żąda 
nia kolonialne. Zostały one juz zgłoszone na 
forum genewskim, a przed kilku miesiąca­
mi rozmowach ministra Becka z minist­
rem spraw zagranicznych Francji Dolbosem 
w Warszawie Polska ponownie oficjamie wy 
raziła żądanie przyznania kolonij. Komuni­
katy, podawane szczególnie przez prasę za­
graniczną a częściowo i przez PAT. donosi­
ły, że motywem polskich żądań kolonialnych 
jest z jednej strony niedobór surowcowy, któ 
rego Polska nie może usunąć z powodu bra 
ku dewiz, a z drugiej strony konieczności 
emigracyjne. O ile sobie przypominamy, p. 
min. Beck dość wyraźnie starał się umitnąć 
wrażenia, jakoby pod ,.koniecznościami emi­
gracyjnymi” naJLżalo rozumieć wyłączni & 
tylko —  t migrację żydowską. P. min. Beek 
zdawał Kubie dobrze sprawę z tego, że żą- 
danie kolonij przez jaKieś państwo dla umoż­
liwienia mu dokonania czynu vak nieetyczne 
eo, jak wyrzucenie milionów własnych oby­
wateli tylko z powodu ich narudowośei, rasy 
czy' religii —  nie sputka się nigdzie na świę­
cie zrozumieniem. Subtelności tej p. ge­
nerał Kwaśniewski zgoła nie docenia, skoro 
mówi bez ogródek: „Nie entuzjazmujemy
się emigracją masową, jak długo nie mamy 
jeszcze własnych terytoriów kolonizacyjno - 
osadniczych, gdy wpierw wypada nam poz 
fcyć się z granic kraju nadmiaru ludności nie 
polskiej".

Uznajemy w  całej pełni wartość kolom,' 
dla Polski. Nasze zasoby surowcowe są 
rzczupłe. Musimy sprowadzać wszystkie su­
rowce kolonialne, kawę, herbatę, kakao, ba 
wełnę, kauczuk, miedź, cynę, tłuszcze, wełnę 
i td. Setki miliomów złotych kosztuje nas rocz 
nie przywóz surowców, niezbędnych dla na­
szego życia gospodarczego. Byłoby niewąt­
pliwie znacznie lepiej, gdybyśmy surowce te 
mogli uzyskać z własnych kolonij. Byłoby 
też niewątpliwie wielkim udogodnieniem dl" 
Polski, gdybyśmy mogli przez uzyskanie k i 
lonij powiększyć terytorium Rzeczypospoli­
tej i zapewnić ludności możność nieskiępo 
wanej emigracji. Z jakiegokolwiek punktu 
widzenia spoglądać będziemy na kwestię ko­
lonij, zewsząd ukazują się widoki pomyślne 
i zachęcające.

Ale nie to jest ważne. Nie ma chyba ni­
kogo w Polsce, ktoby doradzał odrzucenie 
kolonij, gdyby zechciano je Polsce ofiaro­
wać. Kolonij nikt nam jednak nie podaruje 
bez powodu. Musimy starać się o uzyskanie 
kolonij od tych, w których ręku leży decy­
zja w tym kierunku. Na to zaś mamy tylko 
dwa sposoby: pierwszy, to awantura wojen­
na, na wzór np. podboju Abisynii przez W ło ­
chy, druga zaś, to kampania propagandowa, 
mająca na celu skłonienie kompetentnych 
państw do przyznania nam kolonij.

Nie wątpimy, że droga zbrojnego wypadu 
kolonialnego jest całemu społeczeństwu zgo 
ła obcą.

Polska nie może prowadzić wojny o kolo­
nie. Gdyby Polska była nawet w sytuacji 
Włoch przed rozpoczęciem kampanii abisyń- 
ekiej, to i tak nie odważylibyśmy się sugero­
wać orężnej walki o kolonie. Widzieliśmy, 
jaki „interes” zrobił Mussolini na wyprawie 
abisyńskiej. Ciągłe rozruchy i rewolucje, ja ­
kie w kraju Negusa wybuchają przeciw oku­
pantom włoskim zmuszają Musosliniugo do 
utrzymywania w  Abisynii znacznej ilości 
wojsk włoskich. Awantura abisyńska wy­
trąciła również Włochom z ręki kontrolę nad 
zagadnieniami politycznymi w Europie przez 
co stał się możliwy Anschluss Austrii do Nie 
mlec. Sama Abisynia zaś, wedle oświadcze­
nia marszałka Badoglio jeszcze przez 50 lat

wymagać będzie nakładów kapitałów włos­
kich, zanim Włochy będą mogły przystąpić 
cip eksploatacji jej bogactw surowcowyctt, 
których rozmiarów zresztą niKt dokłacmie 
nie zna.

Poicka wojny o kolonie nic będzie prowa­
dzić. Polska musi się starać o przyznanie ko­
lonij drogą pokojową, drogą ciągłej perswa 
zji, ze kraj nara powinien kolonie otrzymać 
i dlatego, że kolonij koniecznie potrzebuje, 
i dlatego, że potrafi nimi należycie administ 
rować. Propaganda niemiecka o kolonie by­
łaby niewątpliwie łatwiejsza gdyby nie 
„światopogląd rasistowski”, odstraszający 
władców kolonialnych od zwróceni . Niem­
com ich dawnych kolonij. Niemcy bowiem 
powołują się i na dawne, przedwojenne pra­
wo swe do swych dawnycn kolonij i na nie­
wątpliwie doskonałe doświadczenia jakie o- 
kazali w zakresie administrowania w  kolo­
niach. Wszakże system rządzenia wewnątrz 
Niemiec stanowi siłę, przemawiającą tak wy 
raźnie przeciw żądaniom niemieckim, że 
prawdopodobnie o to rozbiją się umiłowania 
kolonialne Niemiec,

Nasze ue iłowania o zdobycie kolonij po­
winny być wolne od wszelkłcn minusów. Sko 
ro możemy uzyskać kolonie tylko na drouze 
pokojowej, powiW śm y udowodnić, śe potrą 
i imy Je eksploatować w  sposób, który zap^w 
ni nam uznanie państw cywilizowanych. Mu­
simy udowodnić, ie  gospodarka nasza tutaj, 
we własnym kraju, zawiera coraz inniej błę­
dów; że urzędnicy nasi, którzy decydować 
mają o loaacn przyszłycn koioraj polskich 
stoją tu w  Polsce na wysokości zadania • że 
putiafimy szanować kapitał własny i cudzy, 
i stworzyć warunki, sprzyjające jego rozwo 
jowi; że potrafimy utrzymać ład, spokój, 
praworządność i bezpieczeństwo dla ludnoś­
ci; że potrafimy respektować przepisy kons­
tytucji w stosunku do wszystkich obywate­
li; że umiemy się obchodiię z mniejszością 
mi narodowymi, z którymi przecież łatwiej

jest dojść do porozumienia, aniżeli z ludnoś­
cią kolonialną przeważnie obcą rasie białej. 
Niemcy niewątpliwie pod każdym względem 
gospodarują lepiej od nas a ponadto mogą 
się powołać na swe dawne prawa do kolonij, 
zabranych im po wojnie światowej. My na­
wet dokładnie nie wiemy o jakie kolonie nam 
chodzi. Nasz start do wyścigu o kolonie toz- 
poczynamy zatem w warunkach zn icznie 
gorszych od niemieckich. Jeżeli więc chcemy 
w naszych postulatach kolonialnych mieć 
więcej szans zwycięstwa od Niemiec, to mu­
simy z propagandy kolonialnej usunąć wsz<l 
kie te akcenty, które są kulą u skrzydeł nie­
mieckiej akcji kolonialnej i które z całą pew­
nością utrudniają nasze wysiłki w tym kie­
runku.

„Dobiy przykład cuda działa” mówił 
elementarze dia dzieci szkolnych pod wazyst 
kini szerokościami geograficznymi, zarówno 
w koloniach murzyńskich jak i w  wspania­
łych stolicach państw o cywilizacji europejs­
kiej.

J. Ib

Gafirzy żydowscy uratowali 
całą rodzinę arabską
z domu podpalonego przez terrorystów

(apecjalpa służba informac. „Now. Dziennika” )

Tfl Awiw, 7. 4, (S ) Olbrzymi,* wrażenie 
wywołał iakt rzadkiego poświęcenia i odwa­
gi, której zawdzięcza swe ocalenie cała ro­
dzina arabska, wyratowana z niechybnej 
śmierci przez grupę żydowskich gafirów

Jeszcze kilka dni temu opowiadali Arabo­
wie, przybywający do Petach Tikwa, że w  
okolicy ukrywa się grupa terrorystów w  licz 
bie około 80 o«ób. Kilka dni temu o godz 
1-szej w nocy, zjawił się oddział złożony z 
20 terrorystów w Migdal Cedek, gdzie udali 
się do arabskiego młyna, żądając pieniędzy 
od właściciela, Jussufa Szeiba. Kiedy SzeflS 
odmówił, terroryści zamknęli cała rodzinę w 
młynie i podpalili budynek z wszystkich 
stron. Rozpaczliwe krzyki uwięzionej rodzi­
ny, która wołała o ratunek słychać było do­
okoła, nikt jednak z arabskich mieszkańców 
nie odważył się pośpieszyć z pomocą w oba­
wie przed zemttą terorystów.

Fłomhnie, buchające z młyna arabskiego,

zauważone zostały przez gafirów żydow­
skich, pełniących straż w okolicy kamienio­
łomów. Natychmiast udali się na ratunek 
rodzinie arabskiej, która w dalszym ciągu 
przebywała w płonącym domu. 5-ciu żydow­
skich gafirów kolbami karabinów wyważyło 
drzwi i z narażeniem własnego życia, udało 
im się wydobyć spośród płomieni wszystkich 
członków rodziny Szeioa

Najbardziej ucierpiał 4-letni syn Szeiba, 
na którym paliło się już ubranie. Sam Jus- 
suf Szeib miał pouarzone ręce, oraz twarz. 
Stosunkowo najmniej ucierpiała żona Szel- 
ba. Pierwszej pomocy udzielił ofiarom le­
karz żydowski z Migdal Cedek, Blum, pu­
czem przewiezione zostały do szpitala rzą 
aowego.

W  związku z tym wypadkiem Arabowie 
zwrócili się do rządu, aby wspomniana wieś 
wcielona została do obszaru na którym peł­
nia straż żydowscy gafirzy.

Protest duchownych amerykań­
skich przeciw hitleryzmowi

Nowy Jork, 77. 4. ŻAT. .National Confo- 
rence of Chrystiania and Jews” ogłosiła pod 
pisaną przez 99 duchownych katolickich, 
protestanckich i żydowskich deklarację pro­
testacyjną przeciwko narodowo - socjalisty­
cznym aktom gwałtu w podbitej Austrii. ■ 
Żadne względy polityki międzynarodowej —  
powiedziane jest w deklaiacji —  nie mogą

nas zmusić do milczenia w  obliczu z a m a c h u  
na prawo i wolność człowieka, znaczenie bo­
wiem tych dobrodziejstw przekracza wszel­
kie granice geograficzne i układy dyploma­
tyczne. Autorzy deklaracji stwierdzają, że 
katolików, protestantów i Żydów łączy 
„wspólna platforma obrony praw człowieka 
1 jego wolności”. Wśród osobistości, które 
podpisały deklarację, znajdują się rektorzy 
uniwersytetów, dziekani wydziałów teologi­
cznych i wybitni działacze kościelni.
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Terroryści arabscy zarządzą 
przymusową „mobilizację"!
Kair, 7. 4. P A T . Z Jerozolim y donoszą: T a j­

na rada narodowa ustaliła nowy plan walki 
orężnej, uwzględniający współudział całej lu­
dności Palestyny. Zorganizowane będą liczne 
droDne oddziały, składające się najwyżej z 
5— 7 ludzi (parę większych jednostek bo jo­
wych wszakże pozostanie), broń będzie wyda­
na znacznie swobodniej niż dotychczas, wpro­
wadzona zostaje nowa zasada —  przymusowe­
go udziału w bojówkach, rodzaj mobilizacji, 
pozostawionej do całkowitego uznania emisa­
riuszy rady. Emisariusze ci otrzymują również 
prawa sądów polowych i nakładania kontry- 
bucyj.

Występy terrorystów nie ustają
Jerozolima, 7. 4. P A T . Dziś dokonano zama­

chu na Am in Bey Abdul Hadi, członka najwyż­
szej rady muzułmańskiej. W  kołach politycz­
nych sądzą, że miało to być ostrzeżeniem, ma­
jącym na celu zmuszenie Amin Beya do w y­
stąpienia z instytucji, uzależnionej od Anglii. 
Jak wiadomo, po ucieczce w ielkiego muftiego 
i deportowaniu innych członków najwyższej 
rady muzułmańskiej, rząd angielski delegował 
do niej czterech Arabów. Jeden z mianowa­
nych członków rady został niędawno zwoln io­
ny ze stanowiska, drugi zaś ustąpił dobrowol­
nie.

Jerozolima 7. 4. ŻAT. Banda terrorystów arab­
skich ostrzeliwała posterunek policyjny w Rama 
pod Safedem w ciągu trzech godzin. Zaalarmowane 
oddziały wojskowe zmusiły terrorystów do wy­
cofania się. Ofiar w ludziach po stronie wojska i 
po stro-nie policji nie było.

Banda terrorystów oddała około 50 strzałów do 
pociągu w odległości 10 mil od Jaffy. Ofiar w 
ludziach nie było.

Władze nałożyły na wieś arabską Deit niedale­
ko Góry Karmel karę zbiorową w wysokości 500

f u n t ó w  za n ieustanne  n ap a dy  te rro rystyczne ,  doko  
n y w a n e  p rzez  m ie szk ań có w  tej w s i  na ok o l ic zny ch  
drogach .

We wsi Afin na północy Palestyny zainstalowa­
no straż policyjną złożoną z 60 policjantów pomoc­
niczych, których żołd opłacany jest przez fella- 
chów.

Jerozolima 7. 4. ŻAT. Na drodze Kantara — Je­
rozolima wykoleił się ubiegłej nocy przypuszczal­
nie na skutek sabotażu arabskiego pociąg towaro­
wy. Trzy wagony spadły z toru i są zdruzgotane.

N a  d rod ze  m iędzy D żen in  a N a b lu s  b a n d a  te r ro ­
ry s t ó w  za a t ak o w a ła  pat ro l  w o j s k o w y ,  któ ry  od p o ­
w ie d z ia ł  Ggniem.

Zakończono obecnie budowę szosy ber Szewa- 
Akaba mającej duże znaczenie strategiczne.

Uciekł w przebraniu beduinki
Kair, 7. 4. ŻAT. Do Kairu przybył zbiegły z 

Palestyny w przebraniu beduinki były członek 
naczelnej rady arabskiej Amin Bej Tarni, usu­
nięty z tego stanowiska przez rząd palestyński 
po drastycznych zarządzeniach, wydanych w 
końcu ubiegłego roku przeciwko przywódcom 
arabskiej akcji terrorystycznej.

Rewizjoniści giożą głodówką
Jerozolima, 7. 4. Ż.VT. Pięciu internowanych 

w  obozie koncentracyjnym w  Akko rew izjo­
nistów wystosowało do policji list, w  którym 
komuniku ją, ze o ile nie będą wypuszczeni na 
wolność do świąt Pesacli, rozpoczną strajk 
głodowy.

Hubermann w drodze 
do Palestyny

Jerozolima, 7. 4. ŻAT. Bronisław Huber- 
man zakomunikował dyrekcji palestyńskiej 
orkiestry symfonicznej, że wyjechał z Marsy­
lii i przybędzie w  sobotę do Palestyny.

Zamordowanie rektora
uniwersytetu w Szanghaju

jako „zdrajcy narodu chińskiego“
Londyn, 7. 4. (R ).  Z  Szanghaju donoszą, że 

Herman Liu, chiński rektor uniwersytetu w 
Szanghaju, został dziś rano zamordowany w 
dzielnicy międzynarodowej. Jeden z morder­
ców, który został przez ścigającą policję schwy­
tany, zeznał, że został wynajęty, aby zamordo­
wać Liu, jako zdrajcę narodu chińskiego.
Szanghaj, 7. 4. (R ).  Podczas pościgu za spraw­

cami zamachu na rektora uniwersytetu w Szan­
ghaju i jednego z k ierowników  chińskiego 
Czerwonego Krzyża dr Hermana Liu, raniony 
został przez złoczyńców inspektor polic ji an­
gielskiej. Policjanci odpowiedzieli ogniem, ra­
niąc jednego z trzech zamachowców. W  w yn i­
ku pościgu wszyscy trzej zostali schwytani. W  
czasie strzelaniny trzech przechodniów odnio­
sło rany.

Japończycy hulają w Szanghaju!
Szanghaj, 7. 4. (P A T ).  Dziś dwudziestu żoł­

nierzy japońskich obezwładniło strażnika hin­
duskiego i wtargnęło do domu, należącego do 
obywatela brytyjskiego, a wynajętego Chińczy­

kowi. Dom ten znajduje się |« koncesji m iędzy­
narodowej, kontrolowanej przez Japończyków. 
Żołnierze japońscy usunęli z domu umeblo­
wanie i całe urządzenie wewnętrzne.

odnalezionoZnikł bez śladu 
trupa

Szanghaj, 7. 4. (P A T ).  Z rzeki Nangpu w yło­
wiono zw łoki wiceprezydenta rady miejskiej 
koncesji m iędzynarodowej Harolda Portera, 
który zniknął bez śladu przed kilkoma dniami. 
Śledztwo ustaliło, że Porter był zamordowany 
kilkoma ciosami bagnetu, czy sztyletu, a na­
stępnie wrzucony do rzeki.

Szanghaj, 7. 4 P A T . W iadom ość o odnale­
zieniu zw łok zaginionego przed paru dniami w i­
ceprezydenta rady m iejskiej Harolda Portera 
wywołała w ielkie wrażenie w  kołach b ryty j­
skich. W yłow ien ie zwłok w miejscu położonym 
w górę rzeki od Szanghaju, każe przypuszczać, 
że ciało wrzucono do wody w rejonie znajdują­
cym się pod kontrolą japońską.

Starcie na granicy 
z banda

Budapeszt, 7. 4. P A T . W  pobliżu Deprete nad 
granicą czesko-węgierską doszło do poważnego 
starcia pomiędzy żandarmerią a bandą cyga-

czesko-wegierskiej 
cyganów

nów —  przemytników. W  starciu tym jeden 
żandai m został zabity, a drugi ciężko ranny. 
Wszystkich cyganów aresztowano.

Aresztowanie działaczy 
Stronnictwa Ludowego

Warszawa, 7. 4. (S in ). Na terenie W ojew ódz­
twa Kieleckiego policja zatrzymała trzech dzia­
łaczy Stronnictwa Ludowego.

Aresztowanie gen. Sommera
Wiedeń, 7. 4. Ż \T. Po lic ja  aresztowała przy 

wódcę monarchistycznej organizacji komba­
tantów austriackich generała von Sommera, 
Żyda.

%fuMućpną 
^ ł^ M LM O LN El
W fyobraźcie  sobie, jak delikatna była 

”  skóra tych pięcia maleństw, urodzo­
nych przed cz asem! Dlatego lekarze polecili 
tylko olejek oliwkowy dla ich pięlegno- 
wania. Później wybrali jedno mydło i to 
na olejku oliwkowym... PalmoHye!

Jaka cenna rada i dla Ciebie, Piękna 
Pani, jeśli pragniesz zdobyć tzysią cerę i 
skórę gładką, jak aksamit. Powierz sta­
rania o piękno własne i ózied mydłu 
Palmolive. jest to mydło piękności, za­
pewniające zawsze doskonałe rezultaty*

,,Z chwilą gdy można było ożyć mydła z wodą, 
wybraliśmy wyłącznie mydło Palmolive do co­
dziennej kąpieli łych stawnych w całym świeci*
dzieci"

Konsulat generalny R. P. 
w Wiedniu

Warszawa, 7. 4. P A T . Z dniem 1 kwietnia 
b. r. konsulat R. P. w W iedniu został przemia­
nowany na konsulat generalny.

W iedeń, 7. 4. P A T . Konsul generalny R. P. 
w W iedniu p. Grabiński został przyjęty dnia 
6 bm. na audiencji przez namiestnika Austrii 
p. Seyss Inąuarta.

W  związku z likw idacją poselstwa R. P. w 
W iedniu w izyta powyższa miała charakter na­
wiązania oficjalnego kontaktu konsula gene­
ralnego R. P. z przedstawicielem władz m iej­
scowych.

Cofnięto niesłychane 
zarządzenie

Londyn, 7. 4. ŻA T . „D a ily  Express“  donos!, 
że w  wyniku złożonego przez rząd angielski 
protestu w  Berlinie, cofnięte będzie wydane 
przed kilku dniami zarządzenie, w  myśl któ­
rego przebywający na terenie Austrii niearyj- 
scy obywatele państw obcych winni przed 
opuszczeniem tego kraju uzyskać specjalne 

zezwolenie policji.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Szkoła Doboszyhskieyo

„Bohater ' wyprawy myślenickiej, Doboszyń- 
ski ma tytuł do niebyłe jakiej chwały. Stworzył 
bowiem szkolą „ wypraw“  o niezwykłym prze- 
biegu. Obecnie znaleźli sią znowu naśladowcy 
wyprawy Doboszyuskiego, a ta nowa wyprawa 
doczekała sią nawet charakterystycznego opisu. 
A le  zanim o udamy glos piewcy „ wyprawy“  —  
tym razem  —  „na Warszawą“ , pragniemy zo­
brazować je j tło i antecedencje. .

Pamiątna jest owa ^obota iv okresie kon flik ­
tu polsko-litewskiego, kiedy napięcie społeczeń­
stwa dochodziło do zenitu w oczekiwcmiu odpo­
wiedzi Litwy i kiedy to  endecy ruszyli gromad­
nie na ulice Warszawy, by bić... Żydów. Prasa 
endecka oburzała sią wówczas tui „ dywersję'“  
Żydów, którzy ui momencie odpowicazialnym  
dla dziejów Polski rzekomo myśleli wyłącznie
0 wkładach bankowych. Wyświetliliśmy już na­
leżycie tą sprawą. Zachodzi tylko pytanie o 
czym wówczas myślało Stronnictwo Narodowe
1 jego szef p. Kowalski? Odpowiedź na to py­
tanie daje organ Stronnictwa Narodowego „W ar 
szawski Dziennik Narodowy*', opisując próby  
„marszu na Warszawę“  przez bojówki endeckie 
w owym dniu. Pćsnio endeckie stwierdza'

Stronnictwo Narodowe chciało w  owe dni 
odegrać w  Polsce w  sprawie litewskiej tę 
rolę, jaką w maju 1915 roku we Włoszech 
odegi al w Jpra wie wojny z Austrią —  d’A n- 
ju n z io .  Chciało presją opinii publicznej i 
presją społeczeństwa wytworzyć w kraju ta­
ką sytuację, by postawienia Litwie żądań sta­
nowczych i  daleko idących nie udało się u- 
nikuijć.

Dnia 19 marca gorączka oczekiwania do­
szła po wioskach i zaściankach mazowiec­
kich do zenitu. Powszechnie spodziewano się, 
że ultimatum zawiera, w  przybliżeniu, Leść 
podobną do postulatów, wysuwanych przez 
Stronnictwo Narodowe: i  jdanie konwencji
wojskowej, bazy dla polskiej floty wojennej 
w  Kłajpedzie, unii celnej, umów gospodar­
czych, autonomii kulturalnej polskiej ludno­
ści itd.

Naraz — koło godziny 3 po południu, w 
poszczególnych wioskach i zaściankach zja­
w ili się konni posłańcy —  i przynieśli wieść, 
any jak najwięcej oułonaów Stronnictwa 
s t a w i ł o  się natychmiast w Warszawie.

Natychmiast rozgorączkowane Uumy ru­
szyły ku najbliższym stacjom kolejowym. Nie 
wiedziano dokładnie, co sćę stało: jedni,, peł­
ni entuzjazmu przypuszczali, iż coś ważnego 
się dzieje, inni zaś mieli złe przeczucia i prze­
widywali, żo coś się popsuło i zaszło coś nie­
pomyślnego.

Pociągi nie były w stanie pomieścić wszys­
tkich chcących jechać. Większość się do War­
szawy dostać nie zdołała.

N ic trzeba dodawać, że te tłumy ruszające ku 
Warszawie byty uzbrojone w kastety, rewolwe­
ry, w kłonice i  t. p. Wszystko to odbywało Aę 
w „porywie patriotycznym" ,  jak twierdzi autor 
tego reportażu. A u tor nie wyjaśnia tylko co 
taki. poryw ma wspólnego z próbą buntu d‘An- 
nunzia i  dlaczego Stronnictwo Narodowe kie­
rowało swych zwolenników ku Warszawie a nie 
ku granicy litew skiej? Rozumiemy dobrze kie­
runek te j wyprawy. Łatw iej jest przecież hasać 
po ulicy Marszałkowskiej, bić przechodniów i 
rabowai sklepy, niż podjąć rzeczywistą walką. 
„Gazeta Polska“  pisząc o endeckiej wy^raitie 
na W trszauę podkreśla:

Nie potrzebujemy dodaw ać, iż ci którzy do­
jechali zostali zatrzymani na Pradze i od­
stawieni z powrotem do domów. W jakim 
celu w dojuusłym dniu 19 marca zostali oni 
przez St. Nar. sprowadzeni do Warszawy 
świadczą wyraźnie łomy żelazne, pałki gu­
mowe i rewolwery odebrane uczestnikom te­
go „zajazdu”, który z Oslrowi i Wysokiego 
Mazowieckiego wyprawiał się nie do Kowna 
bynajmniej, lecz do' Warszawy.

Cel wyprawy organizacji, do której „Warsz. 
Dz. Nar.” przyznaje się z takim cynizmem 
był jasny. W momencie, w którym cały Na­
ród skupił się w powadze i zdecydowanym 
wyczekiwaniu na wynik akcji podjętej przez 
Rząd Rzeczypospolitej, stronnictwo „WT. Dz. 
Nar.”  postanowiło skorzystać z ogolnego

podniecenia i pod pozorem hasła, że Marsza­
łek Smigły-Rydz w^-ywa ochotników do War­
szawy usiłowało przerzucić do stolicy bandy 
uzbrojonych bojówek, mających za zadanie 
wywołanie rozruchów ulicznych.

Przechwalanie się taką degeneracją par- 
tyjnictwa jest poprostu lekceważeniem zdro­
wej opinii publicznej.

Endecy mogą się poszczycić tym, że są wiecznie 
ci sami i w warcholstwie niezwykle konsekwent­
ni. Doboszyński rob i szkolę, a szkoła ta rob i nie­
zwykle postępy. P o  mai szu na Myślenice, po 
marszu na W j sotde Mazowieckie, nastąpiła „ mo­
bilizacja“  i  „marsz na W a rs z a w ę T y m  razem

i skończył się na Pradze.
Jeśli już mowa o metodach endeckich, to na- 

•, leży zwrócić uwagę, że obok wypraw a la D o - 
1 boszyński, ulubioną metodą endeków ,est 
!' także denuncjacja. Okazuje „tę obecnie, że w o- 
i kresie sporu litewskiego endecja denuncjowała 

nie tylko Żydów, ale i  ludowców, umawia bo- 
! wiem obecnie pod adresem ludowców pytanie, 

gdzie byli w okresie sporu litewskiego i  stwier­
dza, że ich nie było widać. Na to pytanie od­
powiada ,-P iast":

Panicze chodzący od brzegu do brzegu, 
zmieniający przekonania i panów stosownie 
do koniunktury i potrzeby, tani patrioci za­
sługujący na wzruszenie ramion, jeśli nie 
pogardę, powinni Lyć nieco spokojniejsi i tak

B ycza łtu w e  t m le  
K u ra c je  a d  1 m a ja
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rad, jak i nagany przestać udzielać. Ludow­
cy znają swoje obowiązki i wiedzą jakie ną 
intencje iycb, co się dopatrzyli ich nieobec­
ności, przy dobijani" się o łaskę i  laury. Z 
papugami endeckimi konkurować nie będą. 
Zachowanie się, zapamiętają!

„Wyprawa na Warszawę“  i  denuncjacja w sto­
sunku do stronnictwa opozycyjnego to charak­
terystyczny objaw „m ora le" endecji,

Do absurdu
Za „Głosem Narodu“  cytujemy następującą 

opinię „Osser^atore Rom ano' organu zbliżone­
go do Watykanu:

Natomiast sam „Osserr Romano” przyniósł 
wiadomość całkiem pewną, że mgr Waitz za­
proszony przez kard. Innjtziera na konferen­
cję bisKupów zażądał straży ochronnej, by się 
mógł udać na dworzec kolejowy. Przybyw­
szy tam J. E. zastał z r e w i d o w a n y  
pod śmiesznym pretekstem, że może mieć z 
sobą do1 unenfy stwierdzające jego s t o ­
s u n k i  z k o m u n i s t a m i  Francji 
i Belgii. 'Wiadomość ta została w całej pełni 
stwierdzeniu.

Chodzi tu, jak wiadomo, o biskupa Salzburga, 
Waitza. Tą wiadąmość powinni sobie zapandę- 
tać wszyscy, którzy tak chętnie szermują zarzu­
tem komunizmu, %vzorując się na hitleryzmie.

( * & )

„Porozumienie musi być wykonane 
do ostatniej litery"

Praga 7. l . P J r  V  związku z tyczącymi się na­
radami nad uregulowaniem zagadnienia mniejszo­
ściowego w Czechosłowacji, „Lidore Noviny“  pi- 
bzą: „Koniecznym będzie także pewne przestawie­
nie w naszej biurokracji, gdyż ona będzie miała w 
rękach praktyczne przeprowadzenie porozumienia, 
jakie ewentualnie zostanie zawarte. Porozumie­
nie będzie musiało być nie tylno zawarte, „u. i 
dotrzymacie i to trzeba w jakiś zrozumiały spo­
sób wyjaśnić naszej biurokracji, żaden szef sekcji

nie powinien suble wyobrażać, ie  zawarliśmy Ja­
kieś por ^zumienie na papierze, ale, nie zważając iia 
to, w żymu wjzytuko pójdzie talk jak dotychczas. 
Tak postępowano wielokrotnie i  'zamiera m, 
jakie w lutym ub. roku zawarliśmy a niemiecki­
mi aktywistami. Nałoży atwierdzić, że możliwości 
tego rodzaju są wyczerpane i  że obecnie chodzi 
o porozumienie, które musi być wykonane do osta­
tniej litery**.

Bokser Chmielewski
wypuszczony z aresztu

Nowy Jork 7. 4. PAT. We środę późnym wieczo­
rem za zgodą Cyganiewicza zwolniony został z 
ai &zi,u znakomity nasz bokser Chmselewski.

Zwolnionym pięściarzem zaopiekował się zna­
ny dz:ałacz Sokoła polskiego w Stanach jednoczo­
nych Martuszewski.

Sprawa zatargu pomiędzy Cyganiewic :i m a

Chmielewskim oddana została do załatwienia są­
dowi polubownemu. Roli ..rbltra podjął się konsul 
polski w  New Yorku.

W projekcie jest onracowamie nowego kontraktu, 
krórego warunki odpowiadać mają wymaganiom 
Chmiele!. skiego.

Co bodzie z nafto meksykańska?
Meksyk 7. 4. PAT. Ministerstwo finansów prowa­

dzi w dalszym ciągu rokowania z Rickettem i Smi­
thom. Pewien wyższy urzędnik tego ministerstwa 
ośw ladczył, co następuje: „Kandydatów na kupno 
nafty meksykańskiej jest wielu. Wszystkie oferty 
są szczegółowo badane, lecz układu dotychczas 
nie zawarto. Kontrakt z Rickettem 1 Smithem może 
być uważany za prawdopodobny, gdyż reprezen­
tują oni b. poważne kapitały i są skłonni nabyć 
większą część produkcji meksykańskiej. Przedwcze­

snym byłoby jednak ustalać ilość nafty, jaka bę­
dzie sprzedana**.

Meksyk 7. 4. PAT. Minister finansów zwrócił się 
tło dyrektora generalnego towarzystwa wywocu 
naft;, aby 20 proc. sum uzyskauych ze sprzedaży 
nafty z granicę zatrzymano na fundusz odszkodo­
wania dla wywłaszczonych towarzystw naftowych. 
Procent, jak1 ma być ustalony' ze sprzedaży nafty 
na rynku wewnętrznym, będzie ustalony później.

Królowa Wilhelmina — 
doktorem honoris causa

Haga, 7. 4. PAT. Uniwersytet w  Amster­
damie postanowił nadać królowej Wilhelmi­
nie tytuł doktora honoris causa z okazji 40- 
lecia jej panowania, które cała Holandia nie 
zwykle uroczyście zamierza obchodzić w  tym 
roku. Uioczystość wręczenia dyplomu odbę 
dzie się latem w  okresie uroczystości jubile­
uszowych.

Pierwsza podróż dziecka 
królewskiego

Haga, 7. 4. PAT. Zupełnie nleoczekiwan 
i nieoficjalnie przywiozła ks. Juliana s\> 
córeczkę, ks. Bcatryczę do Hagi i zamieś 
kala z nią w pałacu królowej Wlhełminy r 
Noordeinde. Księżniczka Beatrycza odby 
tą pudroz autem w kołysce trzcinowej w  t 
wktrzyslwie swej matki i pielęgniarki

Itth O O 1 -a
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Książka o P. Prezydencie R. P.

Nakładem Państw. W yd . Książek szkolnych 
Lw ow ie ukazał się życiorys Prezydenta 

J'*eczypospolitej pt. „Ignacy Mościcki" skłeś- 
‘°ny wytrawnym  piórem dra Stefana Papeego 
‘‘Mada się on z sześciu rozdziałów : Z praco- 
»T»i uczonego na królewski zamek. Najstarszy 
“ łsudczyk, Plan dzisięciolecia p. Prezydenta 
Hzeczj pospolitej, Profesor Ignacy Mościcki, 
toko uczony, Prace i dni pana Prezydenta, Je- 
[toa jest matka Rzeczypospolita Polska. W  za­
kończeniu podaje autor bibliografię przcdmio 
to. Książka przeznaczona dla najszerszych kół 
e*Jrtelniczych w  pierwszym  rzędzie dla mło- 
jtoieży szkolnej, pisana jest popularnie, żywo 

zajmująco.

Acha audiencji P. P. S. na Zaniku
W  wyw iadzie prasowym podał p. Mieczys- 

tow Niedziałkowski, przywódca PPS, i naczel- 
redaktor „Robotn ika" następującą ocenę 

^d ien cji przedstawicieli PPS  na Zamku:
— Nasza rozmowa z p. Prezydentem Rzeczy 

Pospolitej miała jeden wynik pozytywny bez 
kornie; następne kroki G łowy Państwa (roz­
mowy z szeregiem różnych ugrupowań) po­
twierdzają m oje wrażenie: p. Prezydent uznał 
*6 zasięg ugrupowań, odpowiedzialnych za 
^aństwo we własnym swoim sumieniu, nie 
°8ranicza się do obozu „sanacyjnego" i do 

odłamów dawnego ONR, które p. płk. 
kdam Koc „skonsolidował" z obozem Zjedno 
^ n ia  Narodowego. Mam na m yśli grupę „Fa  
tongi". Uważam stwierdzenie tego faktu za 
■tyuiK istotnie pozytywny dla... Rzeczypospo-
'łtej.

Aferta endecka
W  chw ili gdy Stronnictwo Ludowe okazuje 

'Paczne ożyw ienie w  swej działalności w  „te­
in ie "  czyniąc energiczne przygotowania do 
Soczystości racławickich, ukazało się w  urzę 
'towym organie endecji kilka artykułów pió- 
to wiceprezesa Stron. Narodowego dra T . Bie 
tockiego, które w  kołach politycznych uznano 

pewnego rodzaju ofertę skierowaną przez 
Stronnictwo Narodowe pod adresem ludów* 
^w . W  związku z tym  zasługuje "na uwagę 
Wos poznańskiego organu endecji, który spra 

ujmuje już całkiem jasno, pisząc, że ruch 
Kłowy powinno się doceniać wreszcie jako 

"Partnera politycznego", którego nie wolno po 
Ostawiać „na pastwę porozumienia z PPS“ .

Prasa będąca wyrazem  opinii Stronnictwa 
^Udowego nie zdołała na razie zająć stanowi­
ł a  wobec syrenich głosów' endeckich. W ątpi 
^7 jednak, czy uda się endecji kuszenie ludo 
^ców. Czasy Lanckorony i Chieno Piasta da 
x'no minęły.

Współpraca Ludowców z P. P. S.
& Jarosławia donosi korespondent ag. „Ka- 

J>6l": W  ub. niedzielę odbyły się w  Jarosławiu 
* Przeworsku zgromadzenia robotnicze. Na 
"ftzdym zgromadzeniu obecnych było po ok. 
JOOO osób. UchwTalono znane, pustulaty w  spra 
^ie Sejmu, w yborów  i ordynacji wyborczej 

6 największych miast. W  zgromadzeniach 
®rali udział przedstawiciele Str. Lud. Przemó 
hienia ich były gorąco oklaskiwane.

Uroczystości racławickie 
wszystkich powiatach?

Jak donosi Polska A jencja Agrarna w zwląz 
U z wydanym i zakazami masowych obcho­

dów racławickich w  ramach wujewódzkich — 
torzydium N K W  Sir. Lud. rozpatruje ewentu 
’ność urządzenia obchodów we wszystkich 

Powiatach na terenie całego państwa. Decyzje 
^  tej sprawie zapadną w najbliższych dniach.

Uolnicy pomorscy dziękują za 
Parcelację min. Poniatowskiemu

Obradujący w7 Toruniu członkowie zarzą- 
wszystkich Kółek Rolniczych w  powr. to

ruńskim powzięli uchwałę, wyrażającą p. mi-  ̂
nistrowi Rolnictwa i Reform  Rolnych podzię 
kowanie za systematyczną pacelację mająt- i 
kow na ziemiach zachodnich, co przeae wszyst j 
kim przyczynia się do wzmocnienia bezpieczeń 
stwa Kresów Zachodnich.

„Główny wróg, to -- masoneria..."
Z in icjatyw y centrali porozumienia organi- 

zacyj narodowo radykalnych, w  całym szere­
gu m iejscowości w  Polsce ocmyry się już i są 
przygotowywane jeszcze na kwiecień zebrania 
pod hasłem: „G łówny w róg —  to masoneria".

7‘tity „pochód" w dn. l  maja
Do Komisariatu Rządu w  W arszawie zgło­

sił się „w ódz" jednoosobowej zjednoczonej 
polskiej narodowej partii socjalistyczno rady 
kalnej p. Obodyński z prośbą o zalegalizowa­
nie pochodu, który ma zamiar urządzić w  
dniu 1 maja.

P. Obodyński zgłosił dokładną trasę pocho­
du i prosił o pozwolenie odprawienia modłów 
na pl. Teatralnym ku czci poległych bojowni­
ków za wolność i niepodległość Polski.

Ludowcy chcą urządzić składkę 
na konserwację kopca Kościuszki

Obradujący w  Kielcach zarząd wojewódzki 
Stronnictwa Ludowego razem z prezesami 
wyższych powiatów postanowił zwrócić się 

do władz z prośbą o zezwolenie urządzenia w  
czasie uroczystości racławickiej publicznej 
zbiórki pieniężnej. Cały dochód ze zbiórki prze 
zńacza się Komitetowi Konserwacji kopca Ta­
deusza Kościuszki w Krakowie, ponieważ ko-

Dn. U bm. odbędzie sic posiedzenie Rady Pow­
szechnego Banku Kredytowego S A. na którym 
w wyniku pomyślnych rezultatów roku operacyj­
nego 1937 przedłożony będzie wniosek na ustale­
nie dywidendy za r. 1937 w wysokości 6,5 proc. 
Jak wiadomo Powszechny Banz Kredytowy S. A. 
wypłacił za rok 1934 dywidendę w wysokości 4 
proc., za r. 1935 — 5 proc., za r. 1936 — 6 proc.

mitet ten na powyższy cel nie ma już dalszych 
funduszów a kopiec wymaga poważnych prac, 
celem ochrony przed zniszczeniem.

Konsulaty polski® na Litwie
Niebawem zapaść ma decyzja co do ustale­

nia ilości konsuLaiów polskich na Litw ie. Maja 
powstać trzy konsulaty7, a m ianowicie: w  Kow- 
nie. Poniewieżu i Kłajpedzie.

Jednocześnie Litwa uruchomiłaby konsulaty 
w' W arszawie, W iln ie, Gdańsku lub Gdyni.

W  najbliższych dniach jak donosi kowieński 
dziennik „10 Centu", oczekiwany jest w K ow ­
nie samolot polski, który przywiezie pocztę dy­
plomatyczną z W arszawy.

Samolotem tym ma przybyć również jeden 
z urzędników poselstwa polskiego.

Awanse w dyplomacji
Ministerstwo spraw zagranicznych przenio­

sło do wyższych grup uposażeniowych wielu 
przedstawicieli dyplomatycznych R. P. za gra­
nicą. M. in. przeniesiono do grupy trzeciej am­
basadora R. P. wT Paryżu, J. Łukasiewicza, zaś 
do grupy' IV-tej posła R. P w' Pradze czeskiej, 
min. K. Papee i szefa protokołu dyplomatycz­
nego M. S. Z. hr. Romera.

Polska uzna Mandżuko?
Korespondent charbiński japońskiego dzien­

nika „N iszi-N iszi" donosi z Charbina, że wedle 
obiegających tam pogłosek. Polska ma w  naj­
bliższym czasie uznać Mandżuko i desygnować 
swego oficjalnego przedstawiciela.

ZDROWA (ERA -  D  MŁODOŚĆ
Wybór dobrego kremu do twarzy i rąk. nie na­

leży do rzeczy łatwych.

KREM FEN O M EH
jest nowoczesnym, naukowo przygotowanym 
preparatem, który łatwo przenika naskórea, 
czyniąe skórę idealnie czvstą. miękką i gładką. 
Już po krótkim używaniu Kremu Fenomen, sni- 

kają wszystkie wady skóry.
KREM FENOMEN beztłuszczowy, matowy, uży­

wa się do twarzy zwłas.cza pod puder. 
KREM FENOMEN półtłusty. odpowiedni do pie­

lęgnowania ckóry na noc.

Cena luby 1 zł., mniejszej —  50 gr. Do nabycia 
w perfumeriach i skład. apt.

Warszawskie Laboratoriom Chemiczne S. A.

Echa panamy lasowej 
w Małopolsce

iTelełonem od naszego korespondenta')
Przemyśl. 7. 4. CSeg.) W  toku głośnego procesu w 

ub. roku przeciwko nadleśniczemu Kaczorowskie­
mu i Iow. o nadużycia w  lasach państwowych w

Na porządKU  dziennym tego posiedzenia znaj­
duje się poza sprawami związanymi i  bilansem za 
rok 1937 wniosek na kooptację do Bady Banku 
ambasadora hr. Bertranda Clauzel‘a z ramienia 
francuskich alccjonariuszów banku, zgrupowanych 
około Banąue des Pays de rEurope Centrale w  
Parvtu.

dobromilskim, wyszły na jaw również niedokład­
ności w rejonie leśnictwa Rudawa. Mianowicie we 
dlc zeznań przesłuchanych w  tym procesie świad­
ków mieli oskarżeni Wenigowie wywozić drzewo 
z lasów bez wszelkiej kontroli. W  związku z tymi 
okolicznościami oskarżył prokurator leśniczego re 
jonu Rudawa inż. Skórecldego oraz gajowych Le­
na i Włodka o przestępstwo urzędnicze, polegające 
na niedopełnieniu obowiązku nadzoru. Rozprawa 
odbyła si» przed sędzią okręgowym Czernym na se 
sji wyjazdowej w  Dobromilu. Sąd uniewinnił wszy 
stkich oskarżonych dla braku dowodów winy.

 < > -----

Proces hr. Drohojowskłego 
w apelacji

fTelefonem od naszego Korespondenta)
Przemyśl 7. 4. fScg.) Apelacyjna rozprawa hr 

Drohojowskiego, skazanego przez Sąd okręgowy 
w Przemyślu na 3 i pół roku więzienia za udział 
w slrajku rolnym w sierpniu ub. r. odbędzie się 
w dniach 11, 12 i 13 maja we Lwowie. Hr. Droho 
jowski i współoskarżony Kasprzak zwolnieni zo­
stali — jak wiadomo — z więzienia przemyskiego 
po złożeniu kaucji w  kwocie 45000 zł. Przed sądein 
apclacpjnym bronić b“dą oskarżonych adwokaci: 
Grahński i Hofmokl Ostrowski jun. z Warszawy, 
Grossfeld i Peiper z Przem.śla oraz Drcglewlcz i 
Ilersztal ze Lwowa.

Saragossa 7. 4. W ojsko gen. Moscardo zajęły 
Balaguez.

POWSZECHNY BANK KREDYTOWY S. A.
WYPŁACI 6,5 PROC. DYWIDENDY

— o —
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Gambetta -  aktualny
W tOO-leae urodzin wielkiego trybuna

„Dusza ojczyzny" —  L ‘ Ame de la Patrie —  
taki przydomek otrzymał Leon Gambetta, 
wielki mąż stanu i trybun ludowy, który 
dnia 3 kwietnia 1838 ujrzał światło dzienne 
w mieście Cahors i który swym bogatym, peł­
nym poświęcenia życiem stał się wzorem o- 
patrznościowego męża, ratującego honor oj­
czyzny w chwilach najcięższej depresji. I mo­
żna łatwo zrozumieć, dlaczego Francja dziś, 
obchodząc stulecie urodzin swego wielkiego i 
zasłużonego syna, czci jego pamięć a taką 
pieczołowitością. Gambetta jest bowiem po­
stacią, która należy nie tylko do historii. Jest 
postacią szczególnie aktualną teraz, gdy Fran­
cja przeżywa znowu ciężkie, krytyczne dni, 
gdy znowu grozi jej potęga Niemiec, na myśl 
przychodzą te straszliwe czasy Sedanu, kiedy 
zdawało się, iż wszystko jest stracone, kiedy 
w pięknych salonach Wersalu rozsiadł się Bis­
marck I —  kiedy splamiony honor Francji zo­
stał uratowany przez Gambettę.

Gambetta wojny nie chciał. Ten młody, słyn­
ny adwokat (żydowskiego pochodzenia?), 
który z ławy obrońców, powędrował do par­
lamentu, by stać się tam leaderem opozycji le­
wicowej, sprzeciwiał się z całych sił wojennej 
rozgrywce między Francją a Niemcami. Ale 
z chwilą, kiedy —  wbrew jego życzeniu —  
wojna nastąpiła, Gambetta jako polityk real­
ny, popierał wszystkie wnioski o zwiększone 
kredyty dla armii i oddał cały swój talent 
oratorski na rzecz narodowej sprawy. Nigdy 
może dotąd Francja w tak tragicznym mo­
mencie nie miała tak młodego ministra, jak 
Leon Gambetta. 32 lat zaledwie liczył ten try­
bun ludowy wtedy, kiedy proklamował po­
zbawienie tronu Napoleona III i kiedy powo­
dowany koniecznością chwili, z narażeniem 
życia opuścił w balonie oblężony Paryż, aby 
siłą swej wymowy zapalić lud do wytrwania, 
tworzyć nowe szeregi wojujących i bronić się 
przeciwko pruskiej przewadze.

Wobec świata całego on staje się inkarna* 
cją Francji. Świętym ogniem, jaki w nim pło­
nie zagrzewa wszystkie serca, jest obecny 
wszędzie, jest duszą każdego poczynania, 
zwalcza defetyzm, dodaje odwagi, organizuje 
opór i udziela każdemu swej niewzruszonej 
wiary. Ujarzmia wszystkich swoją elokwen­
cją i w  ciągu krótkiego czasu napełnia entu­
zjazmem dziesiątki tysięcy ludzi, gotowych 
do obrony ojczyzny do ostatniego tchnienia.

Ale Paryż padł. Drugie cesarstwo z lekkim 
sercem wdało się w niebezpieczną grę wojen­
ną, bez przygotowania materialnego i moralne­
go, nie mając za sobą ludu, nie ciesząc się zau­
faniem mas. Klęska musiała nastąpić. Po całej 
Francji rozbrzmiewała tragiczna wieść: „A r­
mia pokonana".

Zdawało by się, że rola Gambetty jest wła­
ściwie skończona. Nie dopiął celu, nie zdołał 
wyjść obronną ręką z tej „guerre a outrance", 
jaką chciał rozpętać. Ale nie! Rola jego właści­
wie dopiero teraz się zaczyna.

Gambetta rozumie, że jedyne ocalenie leży 
w tej chwili w stworzeniu wielkiej jedności. I 
Jeśli w czasie woiny okazał się człowiekiem 
genialnym, to w ciężkim okresie powojennym 
zdobył sobie uznanie tym przede wszystkim, 
że okazał się ludzkim, arcyludzikim: Zrozumiał, 
że w  lej chwili należy dążyć do uratowania ho­
noru, prestiżu pokonanej ojczyzny. Zrozumiał, 
te wtedy, kiedy ojczyzna krwawi jeszcze z za­
danych jej ciosów, nie ma miejsca na brato­
bójcze walki. On, który utrącił cesarza, wie­
dział, że nowa republika nie może być terenem 
walk i ekskluzywną domeną jednej tylko sek­
ty, lecz, że musi niejako pojednać się ze samą 
gobą i skupić dookoła siebie wszystkie twór­
cze elementy, wszystkie warstwy społeczne, 
które mogłyby rozbudować i wzmocnić tę mło­
dą demokrację, w którą wierzył niezachwianie.

A i dziś Francja przeżywa podobne nastroje. 
Dziś znowu zmaga się z niezwykłymi trudno­
ściami, dziś, choć z wojny światowej wyszła 
zwycięsko, wciąż grozi jej zachłanność niemie­
ckiego sąsiada. Na terenie wewnętrznym zaś 
trwają spory, rozgrywaj? się walki i —  czeka

J się na tego człowieka, któryby mógł Francję 
| zjednoczyć i prestiż jej wzmocnić. Czeka się na 
j nowego Gambettę.

Nie należy jednak z tego wysnuwać mylne­
go wniosku, jakoby Leon Gambetta stał się ja ­
kąś osobistością ponadpartyjną. Nie. On w dal­
szym ciągu dochowywał wierności swym lewi­
cowym przekonaniom. Czy to jako redaktor 
czasopisma „La Republique Francaise", czy to 
jako prezydent parlamentu, czy też jako pre­
mier, stale walczył o swoją linię polityczną, 
stale kruszył kopie w obronie demokracji. U- 
miał być człowiekiem silnej ręki, umiał sprze­
ciwić się nawet swym własnym towarzyszom 
partyjnym, kiedy uważał, że reprezentowany 
przez nich kierunek nie jest pożądany, bo wie­
dział, że ma za sobą poparcie olbrzymiej więk­
szości kraju. W ybory potwierdziły to zresztą 
w sposób -niedwuznaczny.

Jeszcze jedna sprawa czyni Gambettę w o-

becnej chwili postacią mocno aktualną. Jeśli 
dziś polityka zagraniczna Francji opiera się n<ł 
sojuszu z Rosją i Anglią, to należy podkreślić, 
że inicjatorem tej myśli był właśnie Gambetta- 
Dążąc do podniesienia politycznego znaczenia 
Francji po poniżającym dla niej traktacie 
frankfurckim, Gambetta zaczyna orientować 
się w  kierunku Rosji i Anglii. Nawiązuje też 
kontakt z ówczesnym księciem Walii, a później­
szym królem angielskim Edwardem V II i zdo­
bywa go dla swojej sprawy.

Potęgą Gambetty było żywe słowo. Jego sił? 
była elokwencja, której nikt dosłownie oprzeć 
się nie mógł. Ale poza tym Gambetta sam im' 
ponował jako człowiek, który był niejako har­
monijnym wcieleniem rozsądku i subtelności 
powagi i humoru, fantazji i zmysłu dla rzeczy­
wistości.

Jego ojczyzna święci dzisiaj w nim nie tylko 
gorącego obrońcę republiki, ale i żywe wciele­
nie psychicznych walorów wszystkich synów 
francuskiej ziemi, którzy unoszeni tempera­
mentem, pozwalają sobie na spory i tarcia, któ­
rzy jednak w decydującej chwili potrafią sko­
pić się zgodnie dookoła jednego sztandaru.

Mówić o Gambecie, to mówić o Francji.
H. P.

Z Y D Z I JEMENICCY
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

JEROZOLIMA, w kwietniu.
W Jerozolimie miałem sposobność zetknięcia się 

z niecodzienną postacią z żydowskiego życia. Cho­
dzi tu o p. Z. Gluskę, przewodniczącego stowarzy­
szeń jemenickich Żydów, który bawił tu w spra­
wach interesownych. Człowiek ten, oddany całym 
sercem i duszą sprawie ulżenia doli braci z Je­
menu, stał się dziś u Jemenitów legendarną wprost 
postacią. Wierzą weń. widzą w  nim swego ojca i 
zbawcę i ślepo mu ufają. Jako znakomity znawca 
psychiki jenienickiej, potrafił p. Gluska przemie­
nić ten surowy materiał ludzki, jaki przybył i 
przybywa z Jemenu, w ludzi oddanych idei i pra­
cy dla Krec i w tym jego wielka zasługa.

P. Gluska chętnie rozprawia na tematy, tyczą-̂  
ce życia jemeniekiego. Zanim jednak udzielił mi 
informacyj w interesujących mnie kwestiach, nie 
mógł się powstrzymać, od małej dygresji, skiero­
wanej pod adresem całego jiszuwu:

„Wy, europejczycy, tak mało wiecie o swych 
braciach z Jemenu, tak rzadko się nimi interesuje­
cie i tak mało macie dla nich zrozumienia, ie  stało 
się to już wprost problemem, palącą kwestią, 
zwłaszcza w  Palestynie, gdzie razem żyjemy i 
wspólnie pracujemy. Aszkenazyjczycy uważają Je­
menitów za coś niższego, za ludzi mniej warto 
ściowych i popełniają w  ten sposób potworny 
błąd, jaki gorzko możemy odpokutować. Szczę­
ściem emancypacja Jemenitów odbywa się w  szyb­
szym tempie, niż „oświecenie" Aszkenazyjczyków
i to pozwala nam z otuchą patrzeć w przyszłość"

P. Gluska nie jest odosobniony w swej pracy.
Jest wielu jemu podobnych w jiszuwie którzy
doskonale rozumieją, że właśnie w Palestynie dą­
żyć powinniśmy do zgodliwego współżycia wszyst­
kich Żydów bez względu na kraj ich golusowego
pochodzenia i ich sposób życia w Kri?. Musimy
dążyć ilu współpracy, a ta jest tylko w  tym w y .  
padku mużliwą, jeśli wspólnie się rozumiemy. T 
dlatego, jeśli poniżej przytaczam garść szczegółów
z życia Jemenitów, podanych mi przez p. Gluskę, 
to nie czynię tego jedynie w celu zaspokojenia 
ewentualnej ciekawości Czytelników w  tym kie­
runku, lecz w pierwszym rzędzie dla przysłuże­
nia sie sprawie, kłóra nam wszystkim powinna 
być bliską i drogą.

Jak wiadomo, pierwsza grupa Jemenitów- przy­
była do krain wraz z „bilujczykami" w 1882 r. — 
Z 30-tu rodzin, które wów-czas przybyły, więk 
szość osiadła w  Jerozolimie, a tylko drobna garst­
ka w Jaffie. Ich umiłowanie kraju nie zna­
ło granic poświęcenia i męstwa. Rychło pozna­
no się na ich wartości i uznano, że są niezbędnym 
faktorem w  dziele odbudowy kraju. Wysłannik 
jiszuwu, p. S. Jawnieli, odwiedził Żydów jemeni­
ckich w kraju ich rozproszenia, zainteresował się 
ich losem, wyjednał u władzy Jemenu prawo emi­
gracji do Erec i od tego czasu zaznacza się nie­
zwykle silna „alija" Jemenitów. która trwała nie­
przerwanie do wojny światowej, do czasu, gdy na 
mocy zakazu Immama nie mogli wiecej opuszczać 
Jemenu. Większe skupienie Jemenitów powstało 
na wybrzeżu morskim w Jaffie, w Adżami, gdzie 
do dziś dnia zamieszkują, w  Hajfie i Jerozolimie, 
gdzie również zamieszkują całe dzielnice.

Początkowy kryzys w syjonizmie, tezy „Chowe- 
wc-syjonislow“ , wszystko to, co obracało się je­

dynie w świecie teoryj i nie stanowiło faktycznej 
odbudowy kraju, nie miało najmniejszego wpływa 
na pracę Żydów jemenickich. Od pierwszej chwil* 
wprzęgli się w rydwan narodowego r e n e s a n s u *  

znajdując imperatyw czynu w  swej swoiście Pu* 
jętej pobożności i interpretacji Biblii, która 
dziś jest źródłem i ostoją ich światopoglądu.

W początkach żyli Jemenici prymitywnym 
ciem Arabów, posługiwali się językiem arabskim* 
nosili stroje Jemenu i tylko wiara odróżniała ich 
od ich sąsiadów w Jaffie i Jerozolimie. Starszyzna 
jemenicka jest i dotąd niezwykle konserwatywni 
w swych poglądach i sposobie życia, a jedyni® 
młodzież znalazła dostęp do cywilizacji i postęp1*’ 
co w krótkim czasie postawiło ją na jednyn* 
szczeblu z młodzieżą Żydów aszkenazyjskicli.

Wedle informacji p. Gluski, żyje w kraju wid® 
rodzin w bigamii, datującej się jeszcze z JemenUi 
przy czym mąż kupuje żonę za gotówkę i odpm 
wiednio do tego traktuje ją też jako z wyk# 
przedmiot kupna-sprzedaży. Powoli jednak n»" 
stępuje i na tym polu reforma, co jest zasługą P°” 
stępowej młodzieży jemenickiej.

Starzy Jemenici wyżywają się w świecie „Tory • 
Wszyscy są biegli w  „laszon hakodesz", a tragar* 
jemenicki, siedzący na krawężniku chodnika i ***' 
czytany w  Biblii, którą stale ze sobą nosi, to obrfl' 
zek, jaki nierzadko spotkać można na ulicach Td* 
Awiwu, Hajfy i Jerozolimy. W  bożnicach posh*’ 
gują się modlitewnikami ręcznie pisanymi, a d8' 
tującymi się sprzed 400-tu i więcej lat. W  czasie 
modlitwy nie trzymają się zwyczajów aszkenaZjT 
skich, lecz wspólnie odmawiają, często śpiewe*n> 
każdv ustęp modlitwy.

Żydzi jemeniccy są niezwykle skorzy do tańc8' 
Uroczystość bez tańca jest u nich nie d8 
pomyślenia, przy czym tańczą starzy i młodzi. ”  
tańcach wschodnich są niedoścignieni, czego d8‘ 
wodem jest sława, jaką się cieszy jemenicka trup8 
taneczna Riny Nikowej, znana m. in. z występć"! 
w czasie ostatniej wystawy światowej w  Paryżu * 
innych miastach Europy.

Politycznie dzielą się Jemenici na dwie gruP>: 
część należy do „Histadrutu", większość jednak je? 
zrzeszona w  „Moacath haowdim hatejmanim", k#' 
ra — jako partia całkowicie apolityczna — db8 
tvlko o sprawy socjalne i broni interesów jemerl1" 
ckiego robotnika.

Jemenici — widząc przepaść, jaka początku" _ 
dzieliła ich od braci aszkenazyjskicli —  sami V°. 
starali się o zmniejszenie tego dystansu. Młod**e 
jemenicka w  krótkim czasie dokonała poteżUe ‘̂| 
wyłomu w dotychczasowych swych poglądach 
przesądach i przeprowadziła zarówno wewnf#2 
ną. jak i zewnętrzną „europeizację" swego °° 
tychezasowego systemu życiowego tylko w 
celu, by móc z nami stanąć w jednym szeregu 
walce o nasze odrodzenie. Ten fakt powi***e 
być dla nas nakazem: i my musimy wyzbyć się na 
szych przestarzałych przesądów, musimy w>'c‘? 
gnąć dłoń do naszych braci z Jemenu, starać ** 
ich poznać i z nimi współżyć, gdyż tego wyru8-11, 
od nas nakaz chwili, to jest naszym obowiązkiem*^ 
zarazem jednym z dalszych" niezwykle ważn>c 
punktów programu naszego renesansu, naszej ^  
„tcliijath haumah". J. HESSEL-
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60.000 żołnierzy i łańcuch fortyfikacyj 
włoskich wzdłuż granicy egipskiej

Strategiczne znaczenie Libii i jej rota w rokowaniach ang*etsho-włoshtch

Libia, Egipt i Sudan —  oto trzy kraje, które 
udgrywają nader poważną rolę w rokowaniach 
między Anglią a Italią o utrzymanie równowa­
gi na Morzu Śródziemnym i Czerwonym. Z o- 
statnich depesz wynika, że rokowania brytyjs- 
ko-włoskie zbliżają się ku pomyślnemu zakoń­
czeniu, tym bardziej więc ciekawe będzie bli­
żej poznać teren, o który toczą się ostatnie 
targi.

Jeszcze dwadzieścia łat temu Libia (Trypoli- 
tania) uważana była jako kolonia Dez większe­
go znaczenia i z wyrazem pewnego politowania 
przypatrywano się usiłowaniom Włoch zapro­
wadzenia ładu i cywilizacji europejskiej na te­
renie dla swych właściwości częsio przezwa­
nym po prostu „wschodnią Saharą." Co więc 
spowodowało, że kolonia ta nagle nabrała roz­
głosu i stanowi obecnie przedmiot tak żywego 
zainteresowania ze strony dyplomacji angiels­
kiej?

Przypatrzmy się z bliska całej sprawie.
Mija zaledwie pierwsze ćwierćwiecze odkąd 

Italia p jczyniła pierwsze kroki celem zdobycia 
Libii. Znacznie wcześniej dyplomacja włoska 
zwróciła swą uwagę k u  krajowi położonemu 
nad wybrzeżem Morza Śródziemnego prawie że 
na vis-avis Sycylii. Skoro armia francuska roz­
poczęła w roku 1910 podbój Marokka, Włosi u- 
ważali, że nadszedł czas, by gwoli równowagi 
zająć Libię. W  rok później żołnierze włoscy 
wylądowali w Trypolisie i zaczęła się powolna 
okupacja Libii, która pozostawaia przedtem w  
pewnym stosunku zależności od Turcji. Pamię­
tać jednak należy, że Libia obejmuje olbrzymi 
obszar jednego miliona i 780 tysięcy kilome­
trów kwadratowych. Pod względem obszaru 
Libia przewyższa pięciokrotnie same Włochy. 
Rozumie się, że opanowanie takiego kraju by­
ło rzeczą dość trudną. Włosi ufortyfikowali się 
przede wszystkim w  miastach położonych w 
pobliżu wybrzeża, skąd zaczęła się ekspansja 
wgłąb kraju. W  roku 1912-tym Turcja zrzekła 
się wszelkich praw do Libii.

Wybuchła wojna światowa.
Plemiona Berberów i Arabów wykorzystały 

sytuację, zbuntowały się przeciw Włochom i 
zmusiły okupantów do wycofania się. Do roku 
1921 władza włoska w Libii nie wykraczała po­
za pas nadbrzeżny, i dopiero w roku 1921-ym 
zaczął się ponowny podbój kraju. Walki z par-

fOd naszego specjalnego wysłannika)

tyzantami toczyły się przez długie lata i zakoń­
czyły się definitywnie dopiero w roku 1931, gdy 
Włosi obsadzili oazę. Kufra, wysuniętą daleko 
na południe.

Ekspansja kolonialna Włoch zaczęła się je­
szcze w dziewiętnastym wieku i doprowadziła 
do podboju Erytrei a następnie do klęski w 
bitwie pod Aduą. Ale czyż słabe wówczas W ło­
chy mogły chociażby marzyć o jakiejkolwiek 
łączności pomiędzy Libią, położoną nad Mo­
rzem Śródziemnym a Erytreą odległą o tysiące 
kilometrów na południe od Sudanu zwłaszcza, 
że najpotężniejsze mocarstwo kolonialne, ja­
kim była wówczas Wielka Brytania, oddawna 
rozszerzyło było sferę swych wpływów na Egipt 
i Sudan?

Podbój Libii i ustanowienie władzy kolo­
nialnej połączone były z ogromnymi ofiarami 
dla Włoch. Na olbrzymiej przestrzeni zamiesz­
kuje obecnie nie więcej jak 720.000 mieszkań­
ców (połowa liczby mieszkańców Palestyny!). 
W  liczbie tej mieści się już 50.000 Włochów. 
Administracja oraz wojskowość musiały się 
rozprzestrzenić po olbrzymim obszarze, a szcze­
gólną trudność sprawiał, zwłaszcza w pierw­
szych latach podboju, dowóz żywności i wody 
do picia do punktów strategicznych, rozmiesz­
czonych w niedostępnej prawie pustyni.

Koloniści osiedlili się przy wydatnej porno-

TRYPOLIS, w marcu.

mm

Teatr im. J. Słowackiego

„ F E D R A ”
Tragedia w pięciu aktach Radne‘a. Insceniza cja I reżyseria Karola Fryrza. Przekład Boya-

Żeleńskiego.
krytyk Boy-Żeleński, który przed premierą wygło-I.

Teatr Frycza ma w sobie coś z teatru Reinhard- 
ta. Jest to teatr wystawowy, monumentalny, mo- 
żnaby powiedzieć, koturnowy. W każdym speuta- 
klu tkwi ogrom pracy. Świadoma wola artystycz­
na, uskrzydlona subtelną inwencją, nie lekceważy 
sobie żadnego szczegółu. Jeden z najświetniejszych 
dekoratorów umie nadać przedstawieniu ramy im­
ponujące nam rozmachem i wytwornym smakiem. 
Śłowo jest tutaj wyraziste, a do słowa dostosowa­
ny jest każdy geśt. Dlatego dziwić się nie można, 
że dyrektor Frycz zamarzył o tym, by wystawić 
„Fedrę" Racine‘a Na to nie zdobędzie się nikt in­
ny z polskich dyrektorów teatru. Był to ekspery­
ment śmiały, możnaby powiedzieć nawet zuchwa­
ły, ale czy się udał?

II.
Recenzentów krakowskich wyprzedził świetny

sił w sali Starego Teatru odczyt o „Fodrze‘‘ Rad­
ne^. Pani Jaroszewska przyczyniła się do sukcesu 
odczytu kilku fragmentami, które odegrała na e- 
strauzie. Grać na estradzie jest rzeczą arcytrudną, 
e tylko wielka artystka może sobie na to pozwolić. 
Pani Jaroszewskiej w zupełności to się udało.

III.
Boy mówił jak człowiek zakochany. A Stendlial 

Już stwierdził w  swojej książce o miłości, że o mi­
łości decyduje „prawo wyjątków". Każdy zako­
chany jest święcie przekonany, że jego wybrana 
jest istotą wyjątkową i nie rozumie, że otoczenie 
tego nie widzi. Przedmiotem miłości Boya jest li­
teratura francuska, a mówi tą samą miłością o Bal 
zacu jak i Racinie. Narzuca nam więc sugestie, 
które są tym bardziej niebezpieczne, ponieważ po­
parte są głęboką wiedzą i tym podskórnym wy-

Warizawa, Miodnika 9.
Polecamy nasze znaaej dobroei wyroby:

proszek do pieczenia „ L I L I P U T "
cukier wanilinowy, olejki do pieczeniu i Ł p. 

na nadchodzące święta wielkanocne
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BKUI
. . .

oy finansowej rządu włoskiego w oazach oraz 
w nielicznych miastach, w których ześrodko- 
wuje się eksport Libii. Roboty inwestycyjne 
pochłaniają po dziś dzień olbizymie miliony, 
a w  bieżącym roku deficyt budżetowy Libii 
(bez kosztów utrzymania wojska!) wynosi po­
nad 300 milionów lirów.

N ł  kilka lat przed wojną abisyńskę władze 
włoskie rozpoczęły w gwałtownym wprost tem­
pie rozbudowę szos. Wybudowano gigantyczną 
jzosę po przez wschodnią Saharę tzw. „Łitto- 
rame Libiea" długości 1822 kilometrów łączą­
cą Trypolis a pośrednio i Tunis z Fgiptem. Ty­
siące robotników czuwa i obecnie dniem i no­
cą nad utrzymaniem szosy w stanie zdatnym do 
użytku i usuwają piaski, jakie przynosi wiatr 
pustynny. Budowa szosy kosztowała 100.000 li­
rów za każdy kilometr, z czego nietrudno wnio­
skować, z jakimi olbrzymimi kosztami było 
połączone wzniesienie tej arterii komunikacyj­

n i *  .
Gdy auto mknie po szosie mające] po obu 

stronach dalekie niezgłębione morze piasku pu­
stynnego nasuwa się turyście mimo woli py­
tanie:

Komu potrzebna jest ta szosa i z jakim po­
żytkiem dla ludzkości połączony jest ten olbrzy­
mi wkład energii i miliardów w teren prawie 
zupełnie niezamieszkały? Czyż połączenie Try  
polisu z Egiptem drogą morską względnie szo­
są nadbrzeżną nie jest o wiele wygodniejsze i

czuuem prawdziwych walorów artystycznyeh, ja­
kie cechuje Boya.

Usiłował więc nas Boy przekonać, że „Fedra", 
aczkolwiek paraduje w todze koturnowego patosu, 
jest sztuką w  gruncie rzeczy współczesną, że jest 
bardziej nawet współczesną od lesŁijskiej sztuki 
Bourdeta, obecnego dyrektora Komedii Francu­
skiej. Trudno nam jest doprawdy z tym się pora­
dzić.

Fedra, córka Minosa i Pasifay i żona Tezeusza, 
króla ateńskiego, zakochała się w swym pasierbie 
Hipolicie, synu Tezeusza i Antiopy, królowej A- 
mazonek. Ta miłość od pierwszego’ wejrzenia była 
żywiołowa i niszczycielska, była, jakbyśmy teraz 
powiedzieli słowami Nałkowskiej, „miłością nie­
dobrą". Fjdra tłumiła w sobie tę grzeszną miłość, 
na pozór nienawidziła swego Gubionego, wymo­
gła na swym mężu, by go skazano na wygnanie, 
ale żywiołu nie mogła zdusić. Autor sam czuje, że 
tkwi w  tym pewna przesada, dlatego dodaje jesz­
cze mimochodem, że ta miłość była klątwą We- 
nery, ktOra przysięgła zemstę jej rodowi. Fedra 
przyznaje się du miłości tylko wobec wiernej swo­
jej piastunki Enony, a wybucha głośno wobec Hi­
polita, gdy nadeszła wieść, że gdzieś na dalekiej 
wyprawie umarł Tezeusz. Enona tłumaczy jej, is 
nie] jest już teraz potworem, lecz kobietą, że jej
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Literatura i polityka

Trzy grupy ideowe trzy manifesty
Pisarze irancascy o sytuacji politycznej

i bardziej przystosowane dla potrzeb gospodar­
czych zainteresowanych krajów?

Tak, to jest sposób myślenia laika. Po ukoń­
czeniu „Littoranea Libica“ spostrzeżono na ra­
zie w Londynie i Kairze, że Egipt jest poważ­
nie zagrożony W  ciągu niespełna doby W łosi 
przerzucić mogą od wybrzeża morskiego do 
granicy Egiptu na południowym zachodzie 
wielotysięczni^ armię. Zachodnia strona Egip­
tu, która przedtem chroniona była przez nie­
dostępne piaski Sahary, stanęła nagle otwo­
rem dla sąsiada, który zaczął w dodatku wzno­
sić długi łańcucn fortyfikacji wzdłuż całej li­
nii granicznej. Przeszło 100.000 żołnierzy wło­
skich skoncentrował Mussolini podczas wojny 
abisyńskitj w Libii, a większość oddziałów o- 
bozowała w pobliżu granicy egipskiej. W  tym 
oto fakcie szukać też należy rozwiązania ta­
jemnicy, dlaczego Anglia pomimo gróźb nie 
zamknęła kanału Sueskiego dla statków wło­
skich podczas wojny abisyńskiej. Wojska wło­
skie były gotowe wkroczyć do Egiptu od stro­
ny pustyni, na wypadek gdyby Anglia zamknę­
ła dla Italii przejazd przez Suez.

Dziś liczba wojsk włoskich w Libii oceniana 
jest na 60.000 żołnierzy, co stanowi —  jak się 
zdaje —  jeden z najwymowniejszych „argumen­
tów" wpływających na ustępliwość Anglii w  
rokowaniach z Italią.

Libia jest też nader Ważnym centrum pro­
pagandy włoskiej w świecie arabskim. Rok te­
mu Mussolini ogłosił się w Trypolisie „protek­
torem Islamu", a w ciągu ostatniego roku po­
czyniono właśnie dalsze kroki mające przeko­
nać świat arabski, że słowa dyktatora nie są 
rzucone na wiatr. W  Trypolisie założona zosta­
ła z inicjatywy władz włoskich szkoła dla stu­
diowania Koranu, a w Kufrze, oazie wysunię­
tej daleko na południe, utrzymywany jest z 
funduszów rządowych internat, w którym prze­
bywają uczniowie wyższej szkoły religijnej, 
kształcącej nie tylko kapłanów, ale zarazem 
najzagorzalszych fanatyków nacjonalizmu a- 
rabskiego. Przyznać trzeba, że Mussolini potra­
fił wprzągnąć nacjonalizm arabski w rydwan 
interesów imperialistycznych Włoch. Młodzież 
arabska organizowana jest w odrębne zwią/ki 
faszystowskie pod nadzorem oficerów włos­
kich, a nietrudno sobie wyobrazić, jak to dzia­
ła na fantazję dzieci pustyni, gdy pewnego 
dnia widzą siebie w mundurze i w czarnej ko­
szuli.

To wszystko złożyło się na wzrost znaczenia 
Libii jako ważnego czynnika w konkurencji 
mocarstw po zachodniej stronie Morza Śród­
ziemnego. Utrzymanie olbrzymiej kolonii o 
niezwykle rzadkim zaludnieniu połączone jest

W  związku z wydarzeniami społeczno-po­
litycznymi jakie zaszły ostatnio we Francji 
i w Europie, trzy grupy pisarzy francuskich 
ogłosiły trzy manifesty, wyrażając ich sto­
sunek do historii tworzącej się w naszych 
oczach. Oto teksty poszczególnych manife­
stów: I. W  oDliczu groźby, która zawisła
nad naszym krajem i nad przyszłością kul­
tury francuskiej, podpisani pisarze, wyraża­
jąc żal, że zjednoczenie Francuzów nie sta­
ło się faktem dokonanym, postanawiają za­
przestać wszelkich sporów i dać narodowi 
przykład prawdziwego bohaterstwa. Podpi­
sani: Aragon, Georges Bemanos, Colette,

Dentysta H. FISCHER
p r ze p ro w a d z ił  s ię  
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Andre Malraux, Jacąues Maritain, iTancois 
Mauriac, Henry de Montherlant, Jules Rcr 
mains i inni.

II. W  obliczu przedwczesnego werbunku, 
podpisani pisarze stwierdzają, że ich obo­
wiązkiem w stosunku do kultury i Francji 
jest, bardziej niż kiedykolwiek, pozostać sa­
mymi sobą, nie zezwolić na myślenie zgod­
nym chórem, i —  w najmniejszym nawet 
stopniu —  nie podnosić wrzawy o bliskim 
niebezpieczeństwie, grożącym z zewnątrz 
wrzewy, która może służyć bardzo dobrze 
machinacjom wielkiej polityki, ale która w  
obecnym stanie Europy, stanowi zamach na

wprawdzie z olbrzymimi kosztami. I dopiero 
najbliższa przyszłość okaże, czy cena, jaką za­
płacą Anglicy dzięki swej ustępliwości na rzecz 
Włoch, zrównoważy chociażby w przybliżeniu 
olbrzymie ofiary poniesione przez Włochy dla 
podniesienia Libii i nadania jej doniosłego zna­
czenia strategicznego.

zdrowy sens, na godność i najistotniejsze 
interesy własnego kraju. Przykład, jaki pi­
sarze pragną postawić —  jest to ideał wol­
ności, uporczywie jasnej. Odżegnują się na­
tomiast od ideału braterstwa w przyzwala­
niu na to co się obecnie dzieje i w  prowa­
dzeniu propagandy. Przykłaay roku 1914 i 
doświadczenia państw totalnych wystarcza­
ją  najzupełniej do przewidywań co do me­
chanicznego rozwoju toczących się wypad­
ków, spowodowanych rezygnacją pisarzy w 
sprawach społeczno- politycznych. Podpisy: 
Jean Giono, Victor Marguerite, Andre Bre­
ton, etc.

HI. Zjednoczenie potrzebne jest bardziej 
niż kiedykolwiek, lecz zjednoczenie takie mu 
że być tylko wtedy owocne, gdy opięta 
na określonych założeniach: tylko takie zje ­
dnoczenie może być poszukiwane i uprag­
nione, które powstaje nie na jeden dzień, ale 
na zawsze, i nie pod presją chwilowego nie­
bezpieczeństwa, ale wypływające z woli prze 
istoczenia Francji, która musi stać się moc­
niejszą od wszelkich niebezpieczeństw. Frań  
cuzi obracają się w  kręgu zakłamania. Jed­
ność narodowa powinna być rzeczą prawdzi­
wą. Jeżeli pozwala się ludziom, którzy rzą­
dzą, przygotowywać katastrofę pod pokryw 
ką robienia eksperymentów i —  kiedy ta 
katastrofa przychodzi, śpieszy się podpo­
rządkować ich rozkazom —- kiedyż Francja 
będzie mogła zagoić swoje rany? • -  Fran­
cuzi wszystkich stanów, rzemieślnicy, chło­
pi, burzuazja i intelektualiści, nie trzeba 
wam deklamować o zjednoczeniu, aby ułat­
wić uniknięcie wysiłku, ale wprost przeciw­
nie: w celu uczynienia wspólnego wysiłku z 
Francuzami —  nie zaś z obcym rządem. Nie 
może być zjednoczenia bez przeprowadzenia 
reform; łączmy się w celu przeistoczeń’a 
Francji! —  Podpisy: Henry Bordeaux, Pier- 
re Benoit, Funck-Brentano, Picard, Maurice 
Bedel, Robert Brasiliach, Dricu La  Rochelle, 
Ramon Frenandez, Daniel Halevy, Henri 
Massis, bracia Tharaud i inni. (P IL )

miłość, która była dotychczas kazirodczą, stała 
się miłością pospolitą. Hipolit cofa się przerażony 
tym wybuchem wulkanicznym. Ale odczuwa tylko 
grozę, bo serce jego harde i niedostępne dla mi­
łości, pokochało Arycję, dawną księżniczkę ateń­
ską, która jesl branką Tezensza. Wieść o śmierci 
Tćzeusza okazała się jednak nieprawdziwą. Sytua­
cja staje się niemożliwą. Wówczas Fcdra znowu 
ulega namowom Enony. Milczy, gdy wierna jej 
piastunka obwinia Hipolita o „płomień święto­
kradczy". Każdy czyn zly mści się straszliwie. Te- 
zcusz oburzony do głębi wypędza swego syna nie­
winnego i prosi swego opiekuna Neptuna o zemstę, 
któraby zmyła hańbę. Zemsta następuje w  tempie 
błyskawicznym, bo Hipolit ginie po zabiciu zjawy 
straszliwej, która wyłoniła się z fal morskich, a 
Fedra .odepchnąwszy od siebie swą wierną po­
wiernicę, która z rozpaczy rzuca się w  morze, za­
żywa trucizny, dowiedziawszy się, że Hipolit ko­
chał Arycję.

Trudno w  tym wszystkim dopatrzeć się na­
prawdę nowoczesności albo współczesności, któ­
raby do nas mogła przemówić. Sam Boy zaznaczył, 
że Racine żył w  epoce Ludwika XIV, kiedy to 
Francja przestała już być konną i rycerską, a rzą­
dzili nią ministrowie mieszczańscy. Dla Corneille‘a 
miłość była tylko wstążką przy szyszaku rycer­
skim a dla Racine‘a siała się panią suwerenną. 
Interesuje nas ten dramat tylko tak długo, jak 
illugo Fedra jest na scenie, jak się przed nami roz­
wija miłość obłudna. Wszystko inne, a więc trzy 
trupy na sceuie, król bohalersko-szablonowy ro­
li na nas wrażenie tylko już jakiejś opery. Ale 
lawet i ta miłość nic wzrusza nas lak głęboko, po­

nieważ jest raczej splotem tragicznych okoliczno­
ści, w  których przypadek odgrywa rolę dominu­
jącą. Współczujemy z Fedrą, ale powiadamy so­
bie, że jej miłość nieszczęsna nie jest w gruncie 
rzeczy kazirodcza, lecz czysta, wszak pozwoliła 
sobie na jej zamanifestowanie, gdy się stała dla 
niej „miłością pospolitą".

Nie przemawia więc do nas Fedra, ale uznaje­
my ogrom pracy, szczerze podziwiamy olbrzymi 
wysiłek twórczy reżysera, inscenizatora i dekora­
tora w osobie dyrektora Karola Frycza.

IV.
A jest to eksperyment naprawdę zuchwały, bo 

aktorzy nasi, wychowani w innych warunkach, 
nie mają już zmysłu dla patosu koturnowego. 
Wiersz mistrzowsko przetłumaczony przez Boya 
musi być dla aktora współczesnego trudnością nie 
do przebycia. Zdaje mi się więc, że reżyser po- 
wienien był dążyć do odpatetyzowania utworu. 
Rzecz zyskałaby na intensywności wyrazu, gdyby 
aktorów zmuszono do zaniechania gestów patety­
cznych i hieratyckich. Nie byłoby to może wido­
wisko monumentalne, ale bardziej ludzkie, bar­
dziej prawdziwe. A że tak się nie stało, dlatego 
nawet taki rzetelny artysta jak p. Nowakowski 
nie mógł pokonać szablonu w  roli króla Tezeusza, 
nie mówiąc już o p. Czajkowskim, który bohater­
sko borykał się z rolą Hipolita, ale niestety nie 
wydobył z tej roli akcentów arcyludzkieh. Akto­
rzy recytowali często, ale nie grali, dlatego, że ich 
przygniotła monumentalność gestu i słowa. Jedy­
na może p .Klońska intuicyjnie unikając patosu 
trafiła w  ton należyty. To samo powiedzieć można 
o pełnej umiaru grze (może zanadto powściągli­

wej) p. Machers kiego. Trudno od p. Starkówny, 
która uroczo wyglądała, ale była mocno stremo­
wana, żądać, by udźwignęła ciężar tak odpowie­
dzialnej roli, jaką jest Arycja.

Mimo to jednak podkreślić należy, że aktorzy 
zdobyli się na maksimum wysiłku i mieli momen­
ty naprav dę wzruszające.

V.
Ale p. dyr. Frycz nie wystawiłby Fedry, gdyby 

nie miał takiej artystki, jak p. Jaroszewska. Wspa­
niała ta tragiczka zbyt mało niestety gra, dlatego 
nie ma być może tej elastyczności i różnoDarw- 
ności wyrazu artystycznego. Do roli Feary jest 
jednak jak gdyby stworzona. Jak ta subtelna ar­
tystka potrafi grać rękoma! (Przypominam sobie, 
jak jeden z wybitnych krytyków zachwycał się 
grą rąk Eleonory Duse). Scena wybuchu miłości 
była arcydziełem kunsztu aktorskiego. Fedra w u- 
jęciu p. Jaroszewskiej była doprawdy tragiczną 
męczennicą miłości, ktara wtargnęła w  jej życie 
jak żywioł. Tylko artystka tej miary mogła zna­
leźć wyraz dla tej żywiołowości, która jest klą­
twą przeznaczenia. „Fedra** lśniła jak tęcza, gdy 
pani Jaroszewska była na scenie.

VI.

A na samo zakończenie jeszcze raz szczere uzna* 
nie dla prześlicznie shannonizowanych z sobą ko­
stiumów, dla ogromu pracy włożonej w  to wido­
wisko przez dyr, Frycza. „Fedra" na scenie kra­
kowskiej pozostanie chlubną kartą w  historii tea­
tru polskiego.

M. K.
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KUŹNICA BARONA HIRSCHA
W  przede dniu

L
Patrzę przez okno.
Wycinek parku dworskiego, o zmroku idnia.
Parę świerków wysmukłych, o dziewczęcym 

wdzięku, z boku klomby w szpalerze żywopło­
tów, dalej delikatne modrzewie (pamiętasz, je­
dyne ze szpilkowych rzucają szpilki na zimę). 
To wszystko rzucone na tło pasma górskiego, 
w kwietniowej śnieżnej pstrokaciźnie.

Szczęśliwcy.
Mówię o tych parudziesięciu uczniach Szko­

ły. Jestem bowiem w Słobódce Leśnej. Myślę 
o tych przyszłych uczniach, którzy rozbudzą 
Wraz % wiosną te ciche ustronia, nad którymi 
jeszcze i dzisiaj patronuje duch barona Hir- 
scha.

Będą zapewne nieraz modlić się za spokój
tej czułej i wrażliwej duszy, gdy wracając ze 
skwarnego dnia pracy, myśleć będą o swym 
szczęściu; nieraz błogosławić go będą, gdy w  
sobotnich łazikowaniach po polach i lasach 
słuchać będą szumu drzew i szeptu tej cudow­
nej „Marianki", gdy będą mogli odetchnąć peł­
ną piersią i krzyczeć z radości, że oto żyją i ma­
ją  ochotę do tycia i żyć będą potomkowie Ju- 
dy„.

A  dziś jemu dziękują: baronowi Hlrschowi.
Nie tylko za życia myślał o nich; po śmierci 

zapisał cały swój majątek, aby ziściło się jego 
dzieło, do którego motto sam napisał. Oto ono: 
„Di# Judea brauchen nich so sehr in anders 
Uinder, ais in andere Berufe einzuwanderu".

Bo nie stracił wiary w  siły żywotne zydo- 
stwa. Znał legendę samsonową. U fał tym mło­
dym ludziom, Wyciągał z chederów, wątłych, 
anemicznych, chłopców, o zapadniętej klatce 
Piersiowej i zaokrąglonych plecach. Dawał im 
szpadel do ręki,., lub brał chłopców i  aa lad 
sklepowych i obserwował, jak się uda ekspe­
ryment.- ■'

J postanowił im ofiarować znaczną część 
awego majątku.

To jest geneza i ideologiczna podbudowa 
Szkoły Rolniczej w Słobódce Leśnej.

IL
Rolnictwo „bierze", rozczula. Społeczeństwo 

żydowskie ma dużo sentymentu dla rolnictwa.

trcia Szkoły Rolniczej
(Korespondencja własna „Now. Dziennika")

Najlepiej to zaobserwować można, gdy widzi 
się ludzi z miasta, zwiedzających nasze fermy 
rolnicze. To jedna prawda.

A  druga prawda, to efemeryczność ferm rol­
niczych. Na prawdę, należy się szczery podziw 
i uznanie tym wszystkim działaczom na niwie 
przewarstwowienia rolniczego, którzy mając 
do zwalczenia tyle przeciwności, nie upadają 
na duchu i z młodzieńczym temperamentem za­
czynają od nowa.

Ale Słobódka Leśna, to osobny rozdział, wzór 
i przykład dla siebie. Rzecz bez analogii. Sło­
bódka, to nie paliatyw, ani namiastka, ani „pio­
nierska placówna", ani wreszcie eksperyment. 
Eksperymentował baron Hirsch. Dziś już wia­
domo, że eksperyment udał się. To jest pewnik.

U L
Są jeszcze inne aspekty.
Przede wszystkim nie jest ferma, ani kurs 

ale s z k o ł a .  To kapitalna różnica. Szkoła z 
własnym 800-morgowym gospodarstwem, z wy 
równanym i kondycyjnie dobrym inwentarzem 
żywym, bogatym Inwentarzem martwym; ma­
jątek w dobrej kulturze.

To będzie kręgosłup Szkoły.
A  dalej: Szkoła we własnym budynku, w  któ- 

rym mieszczą się sale wykładowe, pracownie 
i warsztaty (ślusarski, koszykarski, stolarski 
itp.) wszystko nowocześnie urządzone i wypo­
sażone, a wreszcie internat dla uczniów. W  
gmachu szkolnym centralne ogrzewanie, wodo­
ciągi i światło elektryczne, stworzy —  nie 
komfort, bo ten byłby rażącym zaprzeczeniem 
przyszłego naturalnego życia wychowanków, 
lecz higieniczne, czyste i zdrowe warunki życia 
i nauki.

A  wreszcie będzie to szkoła zatwierdzona 
przez Kuratorium szkolne. Kilku nauczycieli 
i instruktorów wykładać będzie prócz przed­
miotów zawodowych, również przedmioty o- 
gólnokształcące 1 judaistyczne.

Z a ch o w a sz  z d ro w a  Krtań,
Nie skazisz serca i płuc,
Używając gatunkowo najwyższych tutek

„ALTESSE" -  „PEŁNOWATKI"

w Słobódce Leśnej
SŁOBODKA LEŚNA, w  kwietniu.

Szkołą opiekuje się garstka ludzi, która zda­
ła doskonale egzamin z prac społecznych; mię­
dzy nimi są fachowcy, agronomowie z wyż­
szym wykształceniem, znani i cenieni rolnicy. 
Jest to „klan fachowców", który niezawodnie 
postawi ŚzKOłę na najwyższym poziomie i wy­
chowa nam dzielnych rolników dla Palestyny.

A  tradycja? O niej nie należy zapominać. 
Tradycja przedwojennej, wspaniale rozwijają­
cej się Szkoły Rolniczej w Słobodce Leśnej, to 
jeszcze jeden moment w łańcuchu plusów tej 
Szkoły.

Ileż to listów przychodzi tej treści: „Byłem  
Waszym uczniem. Przyjmijcie mego syna do 
Szkoły, Niech się uczy rolnictwa, by mógł ob-. 
jąć i prowadzić mój warsztat rolniczy. Lata 
spędzone w waszej Szkole należeć będą 1 dla 
niego do najprzyjemniejszych wspomnień“«« 
Albo listy od byłych wychowanków Szkoły, 
gospodarujących gdzieś tam za morzami. W  
słowach prostych życzą powodzenia wskrzeszo­
nej Szkole. *

Listy te, to nie tylko wzruszające dowody 
przywiązania do swej Szkoły. Nie. listy te, to 
coś znacznie więcej, to afi.ruacja wiary Jej 
twórcy i założyciela w  siły żywotne żydoetwa, 
to zapłata za jego wielkie serce, a dla nas listy 
te to drogowskaz, który mówi nam, że drugie 
pokolenie uczniów Szkoły rolniczej w  Słobod­
ce Leśnej pójdzie śladami swych ojców.

I do nich —  szczęśliwców zwrócić się należy 
z jedną jedyną prośbą: uczelnia barona Hiy- 
scha wskrzesza się. Po 20 latach martwoty 
znów ożywią się mury gmachu szkolnego i 
znów wypełnią się dni słobódzkie waszą nauką 
i pracą na roli. Dzień otwarcia zbiega się z świę­
tem Wyzwolenia 1 Wolności, świętem Pesach. 
Nie jest zwykły zbieg okoliczności, a raczej 
symbol. Uczniowie Szkoły Rolniczej w  Słobód­
ce Leśnej! W  domu, w otoczeniu rodziny, przy 
stole sederowym, gdy czytać będziecie Hagadę, 
pamiętajcie o tym symbolu i przyrzeknijcie so 
bie: kuźnica barona Hirscha, to pomost do w y­
zwolenia i wolnoścL

ę w i  t o w i
•  *  *

Jak nas informują wpisy do szkoły nie A
jeszcze zakończone Adresować należy: Koło­
myja, skr. poczt. 14.

Rada Ligi Narodów rozpatrzy w maju 
kwestio uchodźców austriackich

Z teatru, literatury i sztuki
— Z TEATRU IM- J. SŁOWACKIEGO. Dziś z po­

wodu przedstawień dla młodzieży krak. szkół śred­
nich (wysprzedane) —  wieczorem przedstawienia 
nie będzie. Jutro powtórzenie tragedii Racine‘a 
„Fredrą" z Zofią Jaroszewską w roli tytułowej. 
W niedzielę po południu komedia Al. hr. Fredry 
„Wielki człowiek do małych interesów. W  niedzielę 
Wieczorem po cenach zniżonych, „Romantyczni" 
E .Rostanda w reżyserii W. Biegańskiego.

— „2000 LAT MUZYKI". Cykl popularnych wy­
kładów z historii muzyki, z burdzo bogatą ilu­
stracją muzyczną, wygłasza co drugą sobotę dr. 
Wilhelm Mantel w  Insyttucie Muzycznym, ul. iw. 
Anny 2. godz. 7.30 wiecz. Najbliższy wykład z te­
go cyklu odbędzie się w  sobotę dn. 9. bm. i po­
święcony będzie twórczości instrumentalnej Mo­
zarta. Kożdy wykład stanowi zamkniętą całość.

TEATR IM. J. SŁOWAKIEGO
Piątek: Teatr nieczynny.

 O ------
REPERTUAR K INOTEATRÓW  

ADRIA: „Orient Express“ i „Eskapada W ero­
niki".

ATLANTIC : „Towarzysze broni" (Erick
v. Stroheim) i „Robert i Bertrand" (Bodo, 
Dymsza, Grossówna).

APOLLO : „Lekarz pięknych kobiet" (Loretta 
Young, Warner Baxter i inni).

BAGATELA: „Na Sybir" (Smosarska, Bodo) 
i „Silly Symphony",

Londyn, 7. 4. ŻAT. Jak się ŹAT dowiadu­
je z źródeł autorytatywnych, Wysoki Komi­
sarz Ligi Narodów dla spraw uchodźców nie 
mieckich interpretuje swe pełnomocnictwa 
w tym sensie, że z opieki Ligi Narodów ko­
rzystać mogą jedynie uchodźcy z Rzeszy nie 
zaś z Austrii,

Kwestia objęcia również uchodźców au­
striackich akcją pomocy Ligi Narodów mo­
że być rozstrzygnięta przez radę Ligi Naro­
dów, która zajmie się najpewniej tą sprawą 
na svyej sesji majowej, aczkolwiek nie jest 
to jeszcze całkowicie pewne.

W  chwili obecnej uchodźcy austriaccy 
zgłaszający się do Wysokiego Komisariatu

L. O. P. P.: Motyl hiszpański (Jeanette MacDo- 
nald).

PROM IEŃ: „Tańczący pirat".
STELLA: Niedorajda.
SZTUKA: S Jierlock Holmes (film niemiecki). 
UCIECHA: „Byłam szpiegiem" Djta Parjo i 

Pierre Blaucher).
W A N D A : „Pani Walewska" (Greta Garbo, 

Charles Boyer).

kierowani są do organizacji prywatnych, 
które opiekują się uchodźcami.

Kilka państw, jak  wiadomo, przystąpiło 
do międzynarodowej konwencji, regulujący; 
stan prawny uchodźców z Niemiec. Jak się 
ŹA T  dowiaduje, każdy rząd rozstrzygnąć 
ma na własną rękę, czy postanowienia taj 
konwencji mają zastosowanie również w  
stosunku do Austrii.

0 współpracę Agudas Israel
1 Nizrachi

Paryż, 7. 4. ŻAT. W  Paryżu odbyła afe 
konferencja z udziałem czołowych osobisto­
ści Agudy i Mizrachi w sprawie ustalenia 
możliwości współpracy obydwu organizaoyj. 
W  konferencji z ramienia Agudy uczestni­
czyli: pp. Jakub Roaenheim, rabin Blau, dr 
Breuer i dr Eherman.

Z ramienia Mizrachi wzięli udział w  obra­
dach rabin Meir Berlin, rabin Zeew Gołd, 
rabin Samuel Brodt i p. Szragaj.

Konferencja powzięła szereg uchwał w  
sprawie projektowanych form współpracy. 
Uchwały te mają być jeszcze ratyfikowano 
przez egzekutywy obydwu organizacji
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M IĘDZY SUEZEM  A  ADENEM
Problemy Morza Czerwonego

Faszyzm zagraża Suezowi
W  długiej liście zagadnień i spraw spornych, 

będących w chwili obecnej przedmiotem roko­
wań między Londynem a Rzymem jednym z 
najciekawszych i najdonioślejszych problemów 
jest —  kwestia Morza Czerwonego i związane 
z nią organicznie sprawy Półwyspu Arabskie­
go. Wąska struga Suezu spina, jak gdyby klam­
rą dwa baseny: śródziemnomorski i czerwono- 
morski. Oba te baseny należą, jak wskazuje 
mapa do typu t. zw. mórz zamkniętych, na któ­
rymi panuje ten, kto kontroluje wyjścia czy 
wyloty danego morza. Kanał Suezki stanowi 
wspólny wylot obu akwenów i znajduje się 
dziś jeszcze pod wyłączną kontrolą Wielkiej 
Brytanii. Warunki wykonywania tej kontroli 
są unormowane w angielsko-egipskim trakta­
cie z r. 1930. Kwestia Suezu nie Jest objęta pro­
gramem rozmów między Anglią a Włochami, 
gdyż W ielka Brytania nie kwapi się bynajmniej 
do zrezygnowania ze swej wyłączności.

Niemniej wolność przepływu z akwenu śród­
ziemnomorskiego do czerwonomorskiego jest 
dla Imperium Włoskiego kwestią życiową. Stąd 
dążenie imperializmu włoskiego, by via facti 
osiągnąć możliwość współkontroli nad Suezem. 
To dążenie stara się faszyzm zrealizować z 
dwóch stron Jednocześnie: przez zainstalowa­
nie silnego garnizonu (obecnie dwa korpusy) 
w Libii 1 przez usadowienie się po obu brzegach 
Morza Czerwonego. Basen tego morza posiada, 
jak wiadomo, jedyne wyjście na wody Oceanu 
Indyjskiego, tj. Cieśninę Babel el Mandeb. Nad 
tą cieśniną czuwa lew brytyjski już od czwar­
tego dziesiątka lat ubiegłego stulecia. W  łań­
cuchu baz strategiczno-komunikacyjnych jest 
Aden jednym z najpotężniejszych ogniw. Jest 
on jednym z trzech głównych filarów, na któ­
rych Imperium Brytyjskie oparło most, prze­
rzucony między metropolią a Indiami. Aden 
jest filarem środkowym, końcowymi są zaś z 
jednej strony Gibraltar, z drugiej Singapore.

Dwa łańcuchy baz morskich
Armaty Adenu strzegły do niedawna w spo­

sób niepodzielny południowego wylotu Morza 
Czerwonego. Zapleczem Adenu była arabska 
pustynia, na której arabscy koczownicy wiedli 
nędzny żywot, pod nominalnym zwierzchnic­
twem Turcji.

Vis a vis Adenu, po stronie afrykańskiej —  
spalone i wyszuszone żarem pustynie Erytrei 
i Somali, wciśnięte między Abisynię oraz oko­
lone wieńcami posiadłości wielkobrytyjskich 
(Sudan, Kenya).

W  ostatnich jednak latach zmieniły się geo­
polityczne warunki, które dotychczas gwa­
rantowały hegemonię wielkobrytyjską nad 
Morzem Czerwonym i jego wylotem. Zmieniły 
się one po obu stronach basenu —  afrykań­

skiej i azjatyckiej. Na „Czarnym Lądzie" u- 
tworzenie Imperium Włoskiego odwróciło po­
niekąd sytuację: anglo-egipski Sudan znalazł 
się we włoskich kleszczach, wtłoczony między 
Libię a Abisynię. Jest to mutatis mutandis ta 
sama sytuacja, co na Morzu Śródziemnym, 
gdzie łańcuch baz brytyjskich (Gibraltar —  
Malta —  Cypr Aleksandria) jest przetkany o- 
gniwami łańcucha baz włoskich (Baleary —  
Pantellaria —  Rodos —  Dodekanez). Analogi­
cznie na Morzu Czerwonym Włochy rozbudo- 
w ały porty w Massaua i Asmarze jako przeciw­
wagę dla Edenu a uzyskawszy w  układzie La- 
val— Mussolini (1 styczeń 1935) jedną z wy­
sepek francuskich —  Dumeirę, uczyniły z niej 
zaporę u samego wejścia do cieśniny Bab-el- 
Mandeb.

Wytworzoną w ten sposób sytuację strate- 
giczno-polityczną oraz powstały na skutek 
tych przemian układ sił między Anglią i 
Włochami określi może najplastyczniej ludo­
we powiedzenie: „złapał Kozak Tatarzyna a 
Tatarzyn za łeb trzyma". Innymi słowy: An­
glia władając Gibraltarem i Suezem może 
Włochy o d c i ą ć  od Imperium. Włochy zas 
mogą Anglii p r z e c i ą ć  drogę do Indii. W  
obecnych rokowaniach Londyn chce zatem u- 
zyskać swobodę p rz e j ś c i a. Włochy zaś 
swobodę w y j ś c i a  w obrębie obu zamknię. 
tych akwenów.

Saudarabia —  zaplecze Adenu
Niemniej doniosłe przemiany zaszły po dru­

giej —  azjatyckiej stronie czerwonomorskiego 
basenu. Arabia przestała być pustynią nietyle 
w znaczeniu fizycznym, ile w znaczeniu —  po­
litycznym W  zapleczu Adenu znajduje się dziś 
skonsolidowany organizm narudowo-państwo 
wy, świadomy swych celów i zamierzeń, obej­
mujący całe azjatyckie wybrzeże Czerwonomo- 
nza od Akaby aż po same mury Adenu. Tym  
organizmem jest —  państwo Ibn Sauda. Nie 
wchodzi — w zakres naszego dzisiejszego arty­
kułu kwestia, czy i w  jakiej mierze jest Saud­
arabia ośrodkiem krystalizacyjnym panarab- 
skiego imperium. Faktem jest, że każde mocar­
stwo którego imperialne interesy koncentrują 
się w tym węzłowym punkcie między' Suezem a 
cieśniną Bab-el-Mandeb tj. na przejęciu dwóch 
oceanów i na linii zetknięcia trzech kontynen­
tów —  że to mocarstwo musi szukać natural­
nego sprzymierzeńca, jakim jest w tym ukła­
dzie sił —  świat arabski. O względy tego soju­
sznika toczy się od szeregu miesięcy bezkrwa­
wa ale niemniej zacięta walka —  w eterze. A r­
mią w tej wojnie są prelegenci radiowi, zmo­
bilizowani przez obie strony dla audycji w  ję­
zyku arabskim, jak również ajenci propagan­
dy i... wywiadu, którzy rozciągnęli nad kraja­
mi arabskimi misterną sieć propagandowo- 
szpiegowską.

Dziś Anglia domaga się od Włoch nletylko- 
zaniechania wojny radiowej i innych metod 
antybrytyjskiej kampanii w  świecie Islamu. 
Żąda ona uznania swych szczególnych inte­
resów w tym regionie i gwarancji, że ze strony 
Rzymu ustaną wszelkie podkopy pod pozycje 
wielkobrytyjskie na Półwyspie Arabskim. W e­
dle doniesień prasy londyńskiej to zobowiąza­
nie ze strony Włoch ma być ujęte w formułę 
„uznania status quo w basenie Morza Czerwo­
nego oraz angielskiego protektoratu nad Ade- 
nem". Za tym ujęciem kryje się pewnego ro­
dzaju podział sfer wpływów w basenie czerwo- 
nomorskim, w którym to podziale brzeg afry­
kański pozostaje pod przeważającymi wpływa­
mi włoskimi (przy uwzględnieniu szczególnych 
interesów Anglii u źródeł Nilu, t. j. w  regionie 
jeziora Tsana), brzeg zaś azjatycki pozostaje 
w stiefie dominujących wpływów Wielkiej 
Brytanii.

Królewska wizyta  —  

u władcy pustyni
Osiągnięcie porozumienia na tych warun­

kach wzmocni pozycję Londynu w świecie a- 
rabskim w ogólności, w stosunku zaś do naj­
potężniejszego czynnika tego świata t. j. Ibn 
Sauda w szczególności. Władca ten starał się 
w swej dotychczasowej polityce zachować pew­
ną równowagę między oboma konkurującymi 
imperializmami. Nie przeciwstawiając się ni­
gdy otwarcie Londynowi (także nie w sprawie 
palestyńskiej), tolerował równocześnie pene­
trację włoską na Półwyspie Arabskim, której 
odskocznią był Jemen.

Dziś to siedzenie na dwóch stołkach może się 
okazać znacznie trudniejsze i kto wie, czy W 
najbliższym czasie Ibn Saud, przy całej swćj 
zręczności, nie będzie wreszcie musiał... usiąść 
na stołku —  brytyjskim. I nie jest bynajmniej 
wynikiem przypadku, lecz przemyślanym po­
sunięciem Colonial Office, że przed kilkoma 
tygodniami odwiedził „władcę pustyni" szwa­
gier króla Wielkiej Brytanii —  lord Athlone. 
Ścisła dyskrecja otoczyła cele, przebieg i wyni­
ki tych odwiedzin. Jest ona pośrednim dowo­
dem, że cele te nie były bynajmniej... kurtuazyj­
ne. Pojawiły się pogłoski o —  tajnym układzie, 
które zostały oczywiście natychmiast zdemen­
towane.

Niemniej mocarstwa europejskie dokonują 
poważnych przesunięć na szachownicy arab­
skiej. W  chwili, gdy ważą się losy i prawno- 
międzynarodowe formy ustroju Palestyny prze 
sunięcia te winny być z naszej strony przed­
miotem czujnej obserwacji. Wszak Palestyna 
jest krajem, leżącym na przejściu ze Śródzie- 
mnomorza do Morza Czerwonego. Ta sytuacja 
stwarza daleko idące komplikacje, ale daje też 
do ręki —  poważne atuty.

ZYGM UNT REICH

Co oznacza zwycięstwo Labour Party
w jednym z okręgów wyborczych Londynu?

Apatia wyborcza konserwatystów spowodowana zmianą polityki zagranicznej
Londyn, 7. 4. PAT. W ybory uzupełniające 

do Izby gmin w południowo-zachodnim okręgu 
Londynu West Fullham przyniosły zwycięstwo 
Labour Party, która zdobyła mandat ten od 
konserwatystów. Kandydatka Labour Party, le­
karka p. Summerskill uzyskała 16.593 głosów, 
a przeciwnik jej konserwatysta Cobb tylko 
15.162. Większość więc, uzyskana przęz Labour 
Party, jest pokaźna i wynosi 1.431 głosów. 
Przeszło to oczekiwania organizatorów partyj­
nych obu stron, którzy spodziewali się bardzo 
równomiernego rozłożenia głosów na obu kan­
dydatów i przewidywali, że przewaga jednej 
strony wyrazi się liczbą ok. 100 do 200 głosów.

Zdumiewająca jest utrata głosów przez 
konserwatystów z powodu powstrzy­
mania się wyborców od głosowania.

W  r. 1935 kandydat konserwatywny zdobył 
18.461 głosów, strata zatem wynosi obecnie 
3.300, z których tylko około 500 przeszło ak­
tywnie na stronę Labour Party, zawdzięczają­
cej swe wczorajsze zwycięstwo pozyskaniem 
przeszło tysiąca głosów liberalnych. Wczoraj­
sze wybory ujawniły więc apatię w szeregach 
konserwatystów. Na 49 tysięcy uprawnionych 
do głosowania w okręgu West Fullham z pra­
wa tego skorzystało tylko 65,6 proc. Apatia w

szeregach wyborców konserwatywnych świad­
czy do pewnego stopnia o wyższości organiza­
cyjnej miejscowej Labour Party a równocześnie

jest wynikiem braku w szerokich ko­
łach koserwatywnych zrozumienia dla 
polityki zagranicznej premiera Cham­
berlaina, która spowodowała ustąpie­

nie min. Edena.

W  kuluarach parlamentarnych wśród zwo­
lenników rządu zwycięstwo Labour Party W 
West Fullham, które stało się wiadome około 
północy, wywołało widoczne p r z y g n ę b ie n ie .
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Wiosna w reportażach Dzienniczka
i.

REPORTAŻ RÓŻNOJĘZYCZNY
Język ma różne zastosowania. (Tak się za­

czyna zadanie szkolne). Mianowicie: można go 
pokazać za plecami komuś, kogo się nie lubi 
(lepiej, żeby to nie była, osoba starsza) nale­
ży go pokazać lekarzowi, gdy sobie tego sta­
nowczo życzy —  trzeba wyciągnąć choćby sam 
koniuszek języka, gdy się wysyła list. Dlacze­
go? —  to już jest zagadka pozaturniejowa. Po­
za tym językiem można „mleć", ale wtedy jest 
„Ozorem", można go jeść, ale wtedy jest cielę­
cy, można go przyciąć, ale tylko własnymi zę­
bami.

Jest tak dużo różnych gatunków języka, ze 
nie mogę wyliczyć wszystkich, aby ten repor­
taż nie był za długi, co tak często jest dla sza­
nownej redakcji najlepszym powodem „spła­
wienia" utworu. W ięc z najbardziej znanych 
wymienię języki: złośliwy, dowcipny, potocz­
ny, literacki, dorożkarski, dziennikarski, babs­
ki (czyli plotkarski) następnie takie gatunki, 
jaK: na kwaśno, marynowany, panirowany, 
zapiekany i td. Milczę już o takich odmianach, 
jak: angielski, włoski, francuski, murzyński —  
i dalej w nieskończoność. Ach, jaki to niebez­
pieczny temat, ten język. Już mi mój własny 
skołowaciał, a tu dopiero początek reportażu. 
Mówi się językiem popularnym tak: wszyst­
kim rozwiązały się języki. Od tego zdanie na­
leży zacząć reportaż, a wszystko, ćo było wy­
żej —  uważać za wstęp.

Jest dzień taki, że można go uznać od biedy
— za pierwszy dzień wiosny. Najprzód rozwią­
zały się języki wróblom. Siedzę więc na belce 
pod oknem, marznę w nogi i słucham. Żeby 
was bliżej objaśnić, zaznaczam, że „rzecz" dzie­
je się na podwórzu naszgo domu, w miastecz­
ku B. Jest to takie miasto, że można śmiało po­
wiedzieć: „rzecz dzieje się na wsi. Błota jest tu 
w każdym razie tyle, że wystarczy na trzy wsie. 
Wróble w  Krakowie mówią chyba tym samym 
językiem, co nasze: cirp —  cirp —  cirp —  co 
się powtarza w różnych tonacjach. Przykro mi, 
że nie rozumiem tego dosłownie, ale mogę się 
domyślić. Teraz n. p. chodzi o słomkę na bu­
dowę gniazdka. —  Daj mi —  daj mi —  daj mi
—  powtarza uparcie samiec. Samiczka nie mo­
że odpowiedzieć, bo ma słomkę w dziobku, ale 
jak ją  złoży w gniazdku, to mu już odpowie —  
nie ma strachu. Jaskółki mówią inaczej: 
pit—pit— pitpilit, pit— pit pitpilit. Zdaje się,

że cwoje kłótnie rodzinne załatwiają w domu, 
a ludziom pokazują zawsze dobrą zgodę.

Wczoraj przyleciał bocian —  sam. Żona na- 
pewno wypoczywa u sąsiadów. Nie wiem do 
kogo mówił, może się żabom oznajmiał —  
dość, że lak, lak, lak —  kłapał groźnie swoim 
długim dziobem. Też mi język!. Na tym się na­
turalnie r.ie kończą wiosenne pogwarui. Na na­
szym podwórzu, wszystko gada, aż w uszach 
wieici. Bardzo mnie to zastanawia, czy gęś ro­
zumie, co do niej mówi kaczka i czy kury, wy­
jadając resztki obiadu Burkowi z miski —  u- 
sprawiedliwiają się przed nim. Siedzę więc na 
tej belce i rozmyślam, nad wszystkimi języka­
mi podwórzowymi, zta, że ich nie rozumiem. 
Podnoszę oczj na szmer, jakiś i widzę przed 
sobą młodzieńca: lat może trzynastu, kióry 
grzecznie zdejmuje czapeczkę (okrągłą, grana­
tową) i pozdrawia mnie. Słyszę to pozdrowie­
nie i mimo woli odpowiadam: szalom. Tu po­
winnam przerwać pisanie tego reportażu. Po­
winnam zakończyć jakimś błękitem nieba, al­
bo kolorowym kaczym piórkiem. Nie powin­
nam przyznawać się do tej językowej kompro­
mitacji. Ja —  która napisałam reportaż wielo­
języczny —  sama zapomniałam, języka w gę­
bie." Ja —  która chciałam rozumieć moWę pta­
ków —  nie rozumiałem, co mówił do mnie ten 
obcy chłopczyk. Gdyby był Anglikiem, Fran­
cuzem, Niemcem —  byłabym mu pokazała na 
migi, że nie rozumiem i moglibyśmy się i tak 
bawić doskonale. Ale wiedziałam, że to jest 
Żyd —  mój ziomek mój brat —  i nie rozumia­
łam ani słowa, z tego, co mówił. Gdyby nie to 
„szalom", które wystękalam na początku —  mo 
głąby m udawać głuchoniema, ale teraz wszy­
stko przepadło. O kaczki, gęsi, wróble, jaskół­
ki i bociany, jakimże nieukiem jestem wobec 
was!

Czy jest do pomyślenia, aby bocian z Polski 
nie mógł się porozumieć z bocianem z Fran­
cji? Napweno, gdy się spotkają nad bizegism 
Nilu, bez trudu opowiedzą sobie wszystkie plot 
ki. Czy tylko ptaki? Napewno Włoch, który 
mieszka w Brazylii doskonale się porozumie z 
Włochem, mieszkającym we Włoszech. Tylko 
ja —  Żydówka, siedząca na belce, na podwó­
rzu, w miasteczku B. nie mogę zrozumieć Ży­
da, który tu przyjechał z Palestyny, odwiedzić 
ciotkę. Siedzę z otwartymi ustami, a język, o 
którym tyle pisałam —  leży bezwładnie, nie 
zdolny wypowiedzieć słowa. Cielęcy ozorek! 
panirowany, smażony, duszony!

Ten młodzieniec z Palestyny nie mógł —  jak 
słyszałam —  tego pojąć. —  Jakto? —  więc Ży­
dzi nie mówią własnym językiem? —  jaka to 
jest odmiana Żydów? —  jaki gatunek?

Zdaje się, że był skłonny uważać mnie ya 
matołka. (Nie wiem czy w rodzaju żeńskim mó 
wi się: matołkę? (Byłabym się chętnie na to 
zgodziła, żeby uratować językowy honor mo- 
icn ziomków, ale cóż —  nie wielu ludzi w mie­
ście umiało powiedzieć więcej, niż „szalom" A  
w tylu matołków nie mógł ten mały uwierzyć. 
Teraz, nie dziwcie się, jeźli w ciągu roku nic 
nie napiszę do Dzienniczka. Obłożyłam się sło­
wnikami, kajetami, samouczkami. Nie powsty­
dzę się gęsi, kaczek i wróbli —  będę także zna­
ła swój język.

A L IN A  z B,
II.

PRZEDWIOŚNIE
Strasznie mu się nie chciało iść do chederu!
Powoli i niechętnie zdążał tam wąską, ka­

mienistą uliczką, ściskając pod pachą czarny 
tom Gemary. Po zimowych pochmurnych mie­
siącach nastał pierwszy przedwiosenny dzień, 
a bla<lu złote słońce wtargnęło znowu w ciem­
ne zakamarki podwórz. Skądś przybywał izeź- 
wy, młody powiew, który kusił, zacnęcał do 
porzucenia miasta, a zapraszał w szeroką prze 
strzeń pól.

Cóż go czekało dzisiaj w chedterze?
Mroczna i duszna izba, pełna, nieustannego 

zgiełku, szmeru przewracanych kartek i tupa­
nia nóg. Pod oknem o wiecznie zamazanych 
szybach siedział rebe. Jego twtarz pokryta deli­
katną siatką krwistych żyłek, podkreślona bia­
łością brody, patrzyła ponuro a ręka szarpała 
gniewnie: „No, czytaj ualei!" Ponad wrzawę 
czynioną przez kilkudziesięciu bucherów wzbi­
jał się jego śpiewny, monotonny głos, podtrzy­
mywany z rzadka lękliwym tonem pytanego.

Nie! Bardzo mu się nie chciało iść do che­
deru!

A  szaro-brunatny budynek widać już było 
przy końcu uliczki. Pójść czy nie pójść? Nie 
pójść? Eh, może lepiej pójść? —  Najrozmaitsze 
myśli kłębiły się dokoła tego pytania, a nogi 
tymczasem tak jakoś dziwnie zbaczały, zbacza­
ły, az się znalazły w poprzecznej ulicy. Nagle 
podniósł głowę: Gdzie cheder??

U końca ulicy otwierał się rozległy widok na 
podmiejskie pola. W abił i pociągał ku sobie. 
Wtedy się zdecydował: Idę tam.

Powoli malały i rzednęły ostatnie domki uli-

K O LO R O W E HISTORIE
IV, Historia czarna z białą kropką

  Brr —  powiecie napewno —  czarna hi­
storia, to będzie coś strasznie ponurego i brzyd­
kiego. Mylicie się —  ta historia jest miejscami 
smutna, ale nie brzydka i kończy się dobrze. 
A najważniejsze w każdej historii jest dobre 
zakończenie tak, jak n. p. dobre ciastko na za­
kończenie niezbyt smacznego obiadu. Ale pa­
miętajcie, że ciastko je się po obiedzie, a wcze­
śniej nie wolno z niego nawet roazynek wy­
dłubać! Dlatego bądźcie cierpliwi i nie zaczy­
najcie czytać czarnej historii od białej kropki.

Czarny był kot Ajki, Wicuś i ta historia 
dzisiaj, jest kocia. Było w  domu dużo kłopotu 
z Wicusiem. Nigdy nie złapał myszy —  choćby 
mu przyszła pod sam nos, ale za to zaglądał do 
wszystkich garnków i z każdego coś oblizał. 
Ajkę to nie raziło, ale pani Alterowa bardzo 
się gniewała: —  Ja mam to jeść —  krzyczała —  
co ten twój kot oblizuje?

Ajka pokazywała wtedy matce różowy py­
szczek Wicusia i przymilała się: —  Popatrz, 
mamusiu — ma laki ięzyczek, jak różowy kar­
melek.

fan ią  Alt ero wą to nie wyruszało, za stara

była na kocie pieszczoty. Brała miotłę i goniła 
Wicusia precz z mieszkania. Ale Yifieuś się tak 
stiasznie tym nie przejmował. Nie uciekał tak, 
jak inne koty: szust, szust, —  i już jest na 
płocie —  podnosił ogon do góry i tuż pod no­
sem groźnej miotły, wychodził spokojnie na 
próg. Zdarzało się nawet, że Alterowa opuszcza­
ła miotłę, Wicuś robił jeden zgrabny obrót i 
już był z powrotem w kuchni.

—  Jużbym wolała psa —  biadała Alterowa —  
niechbyś już miała psa, psy nie są takie „pa­
skudne".

Ajka byłaby się chętnie zgodziła na psa. Mia­
ła już kota i kurę, więc właściwie bardzo by 
się przydał pies. Nie myślała naturalnie o tym, 
żeby pies był zamiast Wicusia —  nie, Wicuś 
musiał być, a pies mógł być także.

Wicusia znały w miasteczku wszystkie dzie­
ci. Wychodził naprzeciw, gdy Ajka wracała ze 
szkoły, łasił się do dziewczynek, a od chłopców 
uciekał. Bał się chłopców od czasu, jak mu Ge- 
dali przywiązał latawiec Jo ogona.

Nieszczęście z Wicusiem zdarzyło się na 
wiosnę. Jednego dnia Wicuś zniknął, Po prostu

wpadł w ziemię. Nieraz już uciekał Ajce i szedł 
włóczyć się po polach, ale na noc zawsze wra­
cał z takich wycieczek. Tym razem minęły dwa 
dni i dwie noce, a potem jeszcze dzień i noc —  
i ślad po Wicusiu zaginął. Ajka zapuchła od 
płaczu, a pani Alterowa kiwała głową ze zgor­
szenia i mówiła: —  nawet jakbym ja umarła, 
tobyś tak nie płakała. Naturalnie nie mogła się 
pani Alterowa o tym przekonać, bo nikt nie u- 
miera na próbę, ale, że ją  oburzała rozpacz cór­
ki —  to prawda. Przychodziły koleżarrki po­
cieszać Ajkę i doradzać. Ajka słuchała pociech 
i płakała, słuchała dobrych rad i płakała. Było 
wprost nieprawdopodobne, jak taka wesoła 
dziewczynka, mogła się zmienić z powodu ko­
ta —  w staw, w jezioro —  ba, w całą rzekę łez. 
Jedna z koleżanek powiedziała rzecz straszną, 
ale prawdziwą: chłopcy łapią koty, zabijają, 
obdzierają ze skóry j te futerka sprzedają. Z 
tego robi się potem kołnierze do zimowych pła­
szczy. Tak, to mogło być prawdą. Wicuś miał 
takie piękne, czarne, lśniące futerko. Więc los 
Wicusia był przesądzony —  stało się —  bę­
dzie ozdabiał ten kot nieszczęsny —  płaszcz ja­
kiejś elegantki, a ta paniusia powie swym zna­
jomym, że to prawdziwy „sylskin".

Ajka nie płakała już teraz cały dzień, tylko 
od czasu do czasu. Właśnie płaczącą zastał ją  
Wicuś. Bo Wicuś nie został zamordowany —  o! 
jak można było w  ogóle przypuszczaj że po-
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cy, która przemieniała nlę w błotnistą drogę. 
Posuwał się po niej ostrożnie, miejscami prze­
skakiwał kałuże wody, mieniącej się w  słonecz 
nym blasku. Tak witała go przestrzeń. Nad sze 
roKim oó,‘TAi_m rozciągało sl¥ blado-błękitne 
niebo. Przeciągały po nim misternie strzępione 
obłoki rzucając na ziemię powłóczyste cienie. 
Młodziutka zielona ruń okrywała skronie pa­
górków. Złociły się i bielały wśród niej wczes­
ne wiosenne kwiaty. Żwawe pasemka wody to­
rowały sobie drogę przez trawy i z głośnym 
szmerem zlewały się w większe strumyki roz­
bijając cieką powierzchnię kałuż w tysiące mi­
gotliwych lakierea. Na tie Jasnego nieba odci­
nały się ostro czarne zylwetki drzew, popstrzo 
ne gęsto bronzowymi plamami pąków. Zewsząd 
rozDrzmiewały świergoty, a gleba dopiero nie­
dawno wyzwolona ze śniegowej pokrywy rwała 
się do nowego słońca. Po polach szedł wiew, 
jakiś sw.eży, radosny, dyszący ożywie.iiem. W i 
rował z podmuchami wiatru, trząsł i skrzypiał 
płotami, rozlewał się pod dotykiem ciepłych, 
promieni, hasał przekornie wśród zeszłorocz­
nych traw i strząsał resztki śniegu z kanaro­
wych zacisz. Zwiastował on bliskość wiosnj, 
nadchodzącej w pełnym rozpędzie, a wyprze­
dzanej przez wierną towarzyszkę —  przedwio­
śnie.

Szare oczy patrzyły ze zdumieniem na świat 
przed nimi rozpostarły. Otwierały się coraz 
szerzej, nie hamowane granicą bliskich murów. 
I piersi pracowały szybciej chcąc jak najwię­
cej zagarnąć rzeżwego powietrza, a nogi niosły 
naprzód nie ustannie.

Pdwoli rozlewało się po ciele rosnące zmę­
czenie. Chód wolniał, a pierś falowała jeszcze 
szybsiej. Wzrok mimowoli szukał miejeca spo­
czynku.

Właśnie niedaleko od drogi ciągnął się krętą 
linią pochyły płot, & przy nim leżało kilka pni 
drzewnych. Tam skierował swoje kroki i prze­
brnąwszy łąkowe mokradła usiadł na najoliż- 
szym. Teraz miał przed oczami opuszczone mla 
sto. Nie zmierzone zbiorowisko rudo-ceglanych, 
szarych i czarnych plam uciekało aż poza hory­
zont kreśląc na bladym błękicie linię zygzako­
watą, pełną załamań i spadków. Ściany otło- 
necznione jaśniały blaskiem szyb, a bezsłone- 
czne stały pogrążone w  zimnym cieniu. Masa 
ich gęstniała ku dali, aż się stawała jedną bez­
kształtną bryłą najeżoną wieżami i kominami 
faoryk...

Spoczywał już dość długo, zatopiony w pół­
sennym odrętwieniu, oszołomiony świeżym po­
wietrzem, przejęty nie oglądanym nigdy wido­
kiem, gdy nagle wzdrygnął się; coś koło niego 
głucho stuknęło. Cóż to?? Odwrócił szybko gło 
wę w tył: Na płocie siedział okrakiem mały, 
płowy chłopaK i zamierzał się właśnie na niegu 
kawałkiem trzymanej w ręce cegły:

—  He, a pójdziesz won, Żydzie 1
E  S T E.

Rozpowszechniajcie 
„NOW Y DZ IENN IK "

zwoli na to —  taki mądry, zgrabny kot. Przy­
szedł bardzo chudy, ale uśmiechnięty (kto się 
uśmiechają oczami). Ajkę ogarnął szał, tego w  
ogóle nie można opisać. Wicuś jakoś nie kwa­
pił się do pieszczot. W ypił pełną miseczkę mle­
ka, coś tam wymruczał, wyszedł za próg, obej­
rzał się i poszedł wprost w uliczkę. A jka zdu­
miona szła za nim. Zdawało się, że Wicuś chciał 
tego, bo się co chwila oglądał. Ajka zapomnia­
ła, że ma w domu pilnować gotującej się kaszy, 
szła za Wicusiem, jak oczarowana. Tak doszli 
do podwórza kowala pana Zimka. Pan Zimek 
właśnie rychlował obręcz na koło. Gdy zoba­
czył Ajkę, przestał kuć, a zaczął się śmiać.

—  Ej, Ajka, Ajka —  powiada —  to ty kota 
tyle czasu chowasz i wołasz go „Wicuś", a to 
przecież nie Wicuś tylko Wicusiowa.

Ajka wybałuszyła oczy, nic nie rozumiała. 
Pan Zimek pokazał palcem na stryszek, gdzie 
leżało siano:

—  Idźże tam a zobaczysz, jaki to ten twój 
Wicuś.

Poszli więc po drabinice oboje —  najprzód 
Wicuś, porem Ajka.

W palestyńskiej szkole 
gospodarstwa wiejskiego

HAJFA, w kwietniu. 
Mam lat 14 i ehodsą do nfcoiiy gospodarstwa

wiejskiego. Pracujemy tu przy warzywnictwie, 
w sadzie, w  hodowli kwiatów —  w  każdym i  
tych, działów musi się przepracować dwa mie­
siące. Ale trzeba jednocześnie pracować w  ku­
chni, w pralni i w  stajniach. Cały dzień cho- 
azimy w  spodniach. Teraz wiasnie pracuję z 
dwoma chłopcami w stajni, u krów. Musimy 
tu wszystko robić: wyrzucać nawóz, sprzątać, 
myć konwie na mleko, ciyscic arowy. Nie u- 
miemy jeszcze doić, ale musimy się nauczyć. 
Nie jest lekka ta rooota

Szkoła jest oddalona o godzinę drogi od mia­
sta i codziennie jadę autobusem dwie godziny. 
Ta droga nie jest bezpieczna i był taki projekt* 
że będą mieszkać przy szkole. Ale się rozmy­
śliłam i prosiłam rodziców, że chcę jeździć. My 
tu nie boimy się tak na każdym kioku, jak  
wam się może zdaje. 1 w ogóie nie lubimy, gdy 
się o nas mówi lub pisze, że jesteśmy biedni, 
narażeni ua niebezpieczeństwa i t. d. Jesteśmy 
w swoim kraju, pracujemy z ochotą i damy so­
bie radę. Nie i j  czymy sobie żadnej litości.

Po ukończeniu tej szkoły pojadę może do An ■ 
gili na wyższe studia rolnicze. Gay wróć?, przy­
dam się w Palestynie.

LE A  BARLOW .

Skrzynka pocztowa
Rut bternhell Bielsko, Damy to tuoże na Pa­

sach, ale nie obiecujemy na pewno. Błąd zasadni­
czy jest ten, ż« piszesz podczas choroby i te re­
fleksje noszą ślad złego samopoczucia. Należy się 
strzec pisania w  takim nastroju Styl bardzo do­
bry.

Renia Ł. Wieliczka. Nie zrozumieliśmy sję _  
autorom zaliczamy punkty za rozwiązanie, tylko 
ale dajeniy żadnych „autorskich”.

Janek W. Przemyśl, Bez nazwiska nie zamiesz­
czamy.

Hanka Kranów. Czy ma#z talent — z tej pracy 
nie wiadoma Spróbuj wziąć w  garść to „na­
tchnienie" które przychodzi do łóżka o 10-teJ wie­
czór. Zamów je n. p na 8-mą rano albo na 2-gq 
po południu — zobaczysz, że lepiej na tym wyj­
dziesz. To, co przysłałaś, nie jest jeszcze do druku.

Julek Figa mer Kraków. Nie, nic pójdą, pismo MI
Salek D. Kraków. To nie jest ani dowcipne, ani 

w ogóle nic...
„Jehoszua I n  • Roi*’’ Lubaczów. Ta sprawa 

„plagiatowa” jest zbyt osobista, żeby ją poruszać 
w naszej gazetce —  to drugie pójdzie.

Lilia Stelnmeu Nowj sącz. Wszystkim odli­
czyliśmy za to yunkt karny.

„Ben Harjiu” Szczawnica. Poruszymy te wszys­
tkie sprawy.

Sprostowanie. Zadanie turniejowe nr. 13 jesi 
źle złożone: należy uważać, żeby ilość kratek po­
ziomo i pionowo była jednakowa, wtedy rozwią­
zanie wyjdzie debrze.

Boże! to, co Ajika tam zobaczyła w  kąciku, 
na sianie —  tego nigdy nie zapomni! —  Cztery 
kocięta, trzy czarne, jak murzynki, a jedno 
białe, jak śmietana. Pan Zimek śmiał się tak, 
że się pół miasta zleciało:

—  To ci dziewucha —  wskazywał na Ajkę —  
Wicuś i Wicuś, a to przecież kotka i kocięta 
u mnie na stryszku urodziła!

Wszyscy śmiali się z AJki, a Ajka była taka 
dumna, jakby ją k'to na sto koni wsadził.

W  południe, jedrąc przypalona kaszę, nie 
przestawała opowiadać. Pani Alterowa zała­
mywała ręce i wznosiła oczy do nieba: pięć ko­
tów, pięć kotów będę mi. ta w domu, zlituj się 
Boze. —  Zabieram się i uciekam, gdzie mnie 
oczy poniosą.

No i po kilku dniach odbyła się przepro­
wadzka. Ludzie dali w ulicy i za boki się trzy­
mali. A jka szła naprzód, potam Wicuś —  nie 
przepraszam —  W icułiowa —  i całe pokolenie: 
trzy czarne kocięta i jedno białe na końcu —

biała kropka taj czarnej historii.
ANKA.

Zagadki pozaturnlejowe

Tłn-Ł.. rozwiązań opływu wu wftrek, i *  swIsMa. 
KONIKÓWKA 

ułożył A. Kundel TornsMiw

LE NA BI OHLU

HA TO EA NY

SZEJ STY BA MA

Odczytać ruchem kotlika szachowego rozp©«.„»• 
nająć od „HA”.

SCHODKÓWKA 
ułożył Leon Zim«ad Kraków

L L
3 lh
5 !L
7 iL
s) 1 110

W  rządka poziome wpisać 5 wyrazów tak, abj 
każdy składał się z dwóch, oddizlolonych schod­
kiem.

Znaczenie wyrasów: 1. spółgłoska 2. bogini 
rzymska «= zbieranie datków, 3. litera fonet 
4. tkanira =  kabina okrętowa. 5. zrwfler̂ ą damo 
we +  6. papuga =  zasłona 7 przeciwieństwo 
nagroay +. 8. zaimen =  drogie kamdenśo. 9. ssaki 
podziemne 10. spółgłoska =  niedorozwinięty 
umysłowa

PRZEMIEN1ANKA  
ułoż: la Henia Majer KrahóW

c Y R K

R E N A

Zmieniając po jednej literze i tworząfl nowe 
słowo —  zrobił z „Cyrku” „Renę”.

SZARADY 
ułożył Barucb Nessel uraków

1. Pierwsze — do tyłu czytana 
jest to zwieizę, dobrze znane, 
drucie — to niklu połowa,
Całość —• maszyna parowa.

2. Nioch rozwiąże — kto p< słucha, 
pierwsza —  druga —  z kotła bucha, 
druga — trzecia dobrą bywa 
Całość w święta 6ię odbywa.

Dobre żarty
LALKA.

—  P rz j szłam po lalkę, którą moja mamusia 
oddała tutaj do reparacji.

—  Tu oddaje się dużo lalek do reparacji. Jak 
wygląda twoja lalka?

—  Ma na imię Julcia.

ZASADY WYCHOWANIA.
Dziesięcioletni Amiś zdobył skądś dzieło „Za­

sady wychowania" i zabrał się z powagą do 
czytania.

—  Anusiu, —  woła matka, —  co ci przyszło 
do głowy, czytać takie dzieło?

—  Chcę się przekonać, czy mnie dobrze wy­
chowujesz!

BRAK CIERPLIW OŚCI
Wędkarz (do kibica):
—  Przyglądasz ml się pan od trzech go­

dzin —  czemu nie weźmiesz wędki i nie łowisz?
Kibic: Nie mam cierpliwości.

W  SZKOLE
Nauczyciel: —  Jakie było największe boha­

ter itwo starożytnych Rzymian?
Głos z ostatniej ławki: —  Że rozmawiali ze 

sobą po łacinie.
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Żydosfwo i
Zewsząd nadchodzą chmury i Kłębią się nad 

horyzontem narodu żydowskiego. Odnosi się 
wrażenie, że jakoby sprzęgły się. wszystkie si­
ły. by uderzyć w społeczeństwo żydowskie.. 
Hasłem dnia wielu organizacyj jest wygłodze­
nie Żydów  lub doprowadzenie do ich upadku 
ekonomicznego. Dla zwykłego śmiertelnika nie­
zrozumiałe są objawy nienawiści. Niezrozu­
miałe jest pytanie, dlaczego wr zupełnej ruinie 
rzekomego przeciwnika w idzi się pełne swoje 
zwycięstwo. My Żydzi przyzwyczailiśm y się 
do objawów nienawiści wr czasie bytowania w 
Foaprószcniu. W iem y, że nienawiść ta zależna 
jest od. koniunktury i objawia się rozmaicie. 
Raz w  postaci oskarżeń o mord rytualny, czy 
zatruwanie studzien, raz przez zarzucanie nam 
sprowadzania zarazy do kraju, raz w postaci 
zarzutów, że Turcy zajęli Ziemię Świętą —  jak 
to było za czasów wypraw krzyżowyeh, —  a 
obecnie za rzekomy komunizm czy popieranie 
masonerii Ad. itd. Wątpin. y, czy jaki inny na­
ród ma w sw j m życiu tyle przejść na tle roz­
maitych objawów nienawiści. A  jednak naród 
żydowski żyje, bo potęgą jego jest siła ducho­
wa, a nie tylko dobro materialne.

Gdziekolwiek przybywaliśm y po opuszczeniu 
Palestyny przede wszystkim celem naszym by­
ło stworzenie jakiegoś centrum duchowego czy 
w  postaci domu m odlitwy, czy w  postaci roz­
maitych związków7 charytatywnych a przede 
wszystkim w postaci szkoły. Szkoła bowiem, 
jak to pięknie podkreślał przedwcześnie zmar­
ły  prof. Cwi Chajes, to podwalina bytu narodu 
żydowskiego. Jeżeli w  dawnych okresach dia­
spory w  krajach, w  których Żydzi tylko krót­
ko przebywali, tworzono przede wszystkim 
szkoły, to i teraz gdziekolwiek ich los zapędza, 
czy to w7 prerii amerykańskiej czy w  pustyni 
A f r j k i  czy Australii, zawsze pamiętają, że o- 
sloją narodu jest jaźń narodowa, a tę może 
stworzyć tylko własna szkoła.

Musi o tym pamiętać przede wszystkim spo­
łeczeństwo żydowskie stanowiące naród pozba­
wiony chwilowo ziemi. Przyświeca nam 
wprawdzie dzisiaj promień jasny z Palestyny, 
ale nie jesteśmy jeszcze w  takiej sytuacji, by 
można byłe zaniedbywać problem szkolny w 
diasporze. Narody wśród pewnych warunków 
zapominają o tych prawdach, czy to z chwilo­
wego dobrobytu, czy też ulegając wpływom  
nacisku zewnętrznego. A  i Żydzi na tym odcin­
ku nie są bez w iny. Żle zrozumiajb hasła eman-

P IĄ T E K , 8. kwietnia.

K RAKÓ W  (.15 Audycja poranna; 11.15 Audycja dla 
szkól: „Niemalowany kró l" — słuchowisko; 11.40 Muzyka 
i  p łyt; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Audycja południo­
wa; 13.15 Muzyka z p łyt; 11.45 Wiadomości bieżące; Ił.cO 
Muzyka z płyt.

15.25 Lokalne wiadomości gospodarcze; 15.25 Z Warsz.: 
wiadomości gospodarcze; 15 15 „P łyn iem y wielką rzeką* — 
audycja dla dzieci starszych z okazji „Dul Kolonlalnycl 
w opr. Józefa Kempy; 16.05 Rozmowa z chorymi 16.20 
Koncert rozrywkowy w wyk. Tria salonowego; 16.50 Poga­
danka aktualna; 17 „Uczm y sle mieszkać" pogad. wygi.
H. JUrmclokowa; 17.15 Pleśni Roberta Schumanna w oryg i­
nale l transkrypcji w wyk. Uanny Radlińskiej (sopr.). E. 
Szumplcha (tenor) 1 Z. Romanowskiej (fort- 1 akomp.); 
11.50 Przegląd wydawnictw — prof. Henryk Mościcki; 17.50 
Komunikat śniegowy; 18.05 Z Warsz.: wiadomości sporto­
we; 18.10 Komunikat śniegowy; 18-12 Lokalne wiadomości 
sportowe; 18.15 Z Łodzi: koncert; 18.40 „Skrzynka ogólna" 
w opr. St. Broniewskiego; 18.50 Informacje; 18.55 Program 
na dzień następny; 1# Powszechny Teatr Wyobraźni: „W  
zakletyui borze" na podstawie „Zaczarowanego koła" Lu- 
cjanL Rydla — w opracowaniu B. Jarkówny; 19.30 Pleśni 
o morzu 1 marynarzach w wyk. chóru chłopców Szkoły 
powsz. nr. 1. pod dyr. Józefa Brusklego; 19.50 Pogadanka 
aktualna; 20 Tr. koncertu symfonicznego z Filharmonii 
Warszawskiej. Wyk.: orkiestra fUliarmonlczna pod dyr. 
A . W olffa  oraz Flnette Neyeu (skrz.); w przerwie ok. 
godz. 21 dziennik wieczorny 1 pogadanka aktualna; 22.50 
Ostatnie wladomośel dziennika wieczornego, przegląd pra­
sy 1 komunikat meteorologiczny; 23 Muzyka z płyt.

W AR SZAW A 6.15 p. Kraków; 18.10 P ły ty ; 18.30 Program; 
18.35 Audycja dla wsi; 19 p. Kraków; 23.30‘ P !yty .

LWÓW 6.15 p. Kraków; 13.45 Pogadanka społeczna; 13.50 
P ły ty ; 14.45 Oletda lwowska; 15 Gawęda regionalna; 15.20 
Wiadomości bieżąco: 15.30 p. Kraków; 18.10 Informator tu- 
rystyczuy; 18.15 Ilucty niemieckie i włoskie w wyk. G. Ko-

ia rozdrożu
cypacji zrobiły7 swoje. Pęd do fałszywie ujętej 
asynnilacji oderwał Żydów  od właściwego 
pnia.

Jednakowoż społeczeństwo żydowskie ocknę 
ło się na czas. I  »w ina, która miała przynieść 
zagładę narodowi, została wstrzymana. Pod­
stawa bytu narodowego została stworzona *vv 
form ie pierwszych szkół narodowych. Po jaw i­
ły  się wówczas głosy, że działacze tworzące te 
szkoły chcą powrotu do ghetta. A  i sfery orto­
doksyjne rozpoczęły z tymi sokołami walkę na 
śmierć i życie jako ze szkołami, które m iały 
być syntezą ducha żydowskiego i nowoczes­
nych zagadnień życia. Raz jednakowoż zerwa­
no z dotychczasowym stanem a pierwsi pionie­
rzy szkolnictwa narodowego nie ustraszyli się 
gróźb i od tej chwili powstają coraz to nowe 
placówki wszędzie, gdzie tylko Żydzi mieszka­
ją w  większym skupieniu a więc w  Polsce, w 
Rumunii, Czechosłowacji, Austrii i Niemczech. 
Słusznie bowiem zdefiniował prof. Chajes syn­
tezę tej doniosłej placówki w  życiu ż jd ow - 
skim: „Jeśli ghetto ma wyrażać serdeczny zwią 
zek Żydów  z przeszłością, teraźniejszością i 
przyszłością, jeśli wyraz ghetto ma uzewnętrz­
niać naszą jaźń, nasze walory duszy, to do ta­
kiego ghetta zmierzać będziemy. Jeśli zaś w  
ghecie to wszystko co nie żydowskie ma być 
rzeezą obojętną, a ma się uczyć tylko tego, co 
żydowskie, to do powstania lakiego ghetta nie 
chcemy się przyczynić." W  tych paru słowach 
mieści się w7szystko, co się nazywa lenesan- 
sem żydowskim, a szkoła na takich przesłan­
kach oparta może być jedynie kuźnią dla mło­
dego pokolenia.

Z  zamętu, w  jakim  się obecnie znajdujemy w  
następstwie haseł antyżydowskich korzystają 
rozmaite nieodpowiedzialne jednostki i grupy 
i pod nazwą „szkoła żydowska" tworzą insty­
tucje czysto zarobkowe, baz najmniejszego 
podkładu ideowego. Program  tych „pseudo-ży- 
dowskich" szkół wykazuje natychmiast, że nie 
są one wynikiem  wewnętrznej potrzeby społe­
czeństwa, lecz jedynie czystym zarobkowym 
przedsiębiorstwem. Cóż mogą mieć wspólne­
go z duszą dziecka żydowskiego Judzie znani 
ze swego wrogiego stanowiska do renesansu 
narodu, lub ludzie, którzy pod wpłj wem chwi­
lowej koniunktury zmienili swe młodzieńcze 
poglądy? W prowadzają oni tylko chaos wśród 
pewnej części społeczeństwa. Fałszyw i proro­
cy byli zawsze zgubą dla swego na-rodu. Znane

(hańskiej (sopr.) i M. Falkenberg (mzsopr.); 18.35 „P o ­
trójny węzeł** — dr. St. Papee; 18.56 p. Kraków.

KATO W ICE  (.15 p. Kraków; 13 P łyty ; 14.25 Wiadomości 
bież.; 14.33 Wiadomości giełdowe; 14.35 P łyty ; 14.45 p. K ra ­
ków; 18.50 Poradnik sportowy; 18.45 „Ogrodnik Śląski"; 
13.55 p. Kraków.

ŁÓDŹ (.15 p. Kraków; 15 Życie artystyczne; 15.10 P łyty ; 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe; 15.30 p. Kraków'; 18.40 
Pogadanka gospodarcza; 18.55 p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE

16.00 RZYM: Koncert kwartetu Koliscli.
17.15 M EDIOLAN: Koncert wokalny.
18.08 LONDYN REG.: Audycja dla dzieci. RYG A: 18.30

„Pasja  wg. św. Mateusza" — oratorium Bacha.
19.00 LONDYN REG.: Koncert; RADIO  R O M ANIA : 19.15 

Muzyka kameralna; 19.35 Tr. z Opery.
20.00 BRUKSELA FRANC.: „Córka palka7* — opera ko­

miczna Dionlzettlego; MONTE CENERI: 20 „Stabat 
M ater" — Scarlattl'ego; SOTTENS: 20 „Fa.itasie- 
stiieke" — Schumanna na (ort.; 20.50 Kabaret; TU- 
I.LZA : 20. „Robinson Cruzoe" — operetka Ckrlstinc**; 
W IEŻA E IF F L A : 30 Koncert solistów; 20.30 Program 
rozrywkowy; RADIO  P A R IS : 20.15 Pleśni; 20.30 Te­
atr wyobraźni: „Madame Sans Gene" — sztuka Sardou 
w wyk. zesp. Komedii Prane.; T A L L IN : 20.20 Kon­

cert Wagnerowski; PA R IS  PTT.: 20.30 Koncert symfo­
niczny; FLORENCJA: 20.30 „Córka pani Angot" — 
operetka Lecocq‘ a; STRASBURG: 20.36 Tr. z Opery; 
BUDAPESZT II . :  26.46 Konrort Mozartowski.

21.66 M EDIOLAN: Radlosccnkl; 21.46 Muzyka rozrywkowa; 
RZYM : 21 Koncert orkiestrowy; BEROMuNSTER: 
21.16 „Tytus" — opera Mozarta; BUDAPESZT: 21.40 
Koncert Mozartowski.

22.60 LONDYN REG.: „The Fol-De-Rols“  — radiokabaret; 
DRO ITW ICH: 22.20 Koncert muzyki współczesnej, z 
odz. E. Krcneka (fort.); LUKSEMBURG: 22.05 Mu­
zyka kameralna; TULUZA: 22.15 Pleśni regionalne; 
22.30 Koncert angielski.

23.00 RADIO PA R IS : Koncert nocny; KO PENH AG A: 13 
Wesołe molodle; 23.15 Muzyka taneczna.

ŚL.\SK ZR YD IOFONIZOW ANY W 50 PROC.
CO RYM U JE  DALSZY WZROST LICZBY 
RADIOABONENTÓW  

Na terenie województwa śląskiego akcja radlofunlzacjl

PODZIĘKOWANIE
JWP. Drowi BULANDZIE Bogusławowi, Kra­

ków7, ul. Zamenhofa 1. za wykonanie dwóch cię­
żkich operacji urologicznych, Drowi LACHSOWI 
Romualdowi i Drowi SZYSZCE Stanisławowi oraz 
Drowi TOCHOW1CZOWI Leonowi i Drowi F I ­
SCHEROWI Janowi za leczenie internistyczne, Dr. 
FORWITOWI Edmundowi za wykonanie badań la­
boratoryjnych, siostrze Felicji w Domu Zdrowia 
w Krakowie — składam tą drogą serdeczne po­
dziękowanie.

INŻ. BLUM JÓZEF 
2H7k kwnlrolor mechaniczny D.O.K.P. Kraków

„Komisja żydowska" 
ita Węgrzeui

Budapeszt, 7. 4. ŻA T . U rzędowo komuni­
kują, że rząd powołał 13-osobow# komisję, 
po\, ołaną do studiowania kwestii żydow skiej 
na \) ęgrzech. W iększość członków kom isji 
stanowią przedstawiciele skrajn ie praw ico­
w ego skrzydła obozu rządzącego, m. in. pre 
zes izby kultury Mescer, znany jak o  g o r li­
w y  zwolennik Rzeszy niem ieckiej, i prezes 
antysem ickiej Turul - Umon d r Vegvary. 
N iek tó rzy  członkowie „kom is ji żydow sk iej”  
za licza ją  się do kół bardziej umiarkowanych, 
ja k  b. m inister sprawiedliwości dr Pau l Pes- 
th i (przewodniczący k om is ji), b. sekretarz 
stanu w  ministerium ośw iaty i wyznań i pre 
zes Stronnictwa Jedności N arodow ej ćtr 
Tasnadi - N a g y  oraz posłowie Kuchne i  Płosz.

N a  ostatnim swym  zebraniu Turul-Union 
uenwaliła szereg antysem ckich wniosków, 
głównie w  zakresie sztuki i  literatury. N a  
zebraniu zakomunikowano, że minist,erium 
ośw iaty opracowało pro jek t utworzenia izby 
sztuki, k tó ry  w  dużym stopniu uwzględnia 
postulaty obozu antysem ickiego.

jest to zjawisko także u innych narodów w  
czasach ich niewoli. A le zawsze i wszędzie na­
ród potrafił się uwolnić od samozwańczych o- 
piekunów i poznać się na ich podwójnej grze, 
w  której dominuje głównie osobisty interes. 
N ie da się też uśpić czujności społeczeństwa 
żydowskiego, zwłaszcza dzisiaj, kiedy zbiera­
m y siły do nowej twórczości. Ciężkie chwile 
przeżywa społeczeństwo żydowskie, —  własna 
jednak narodowa szkoła, owiana duchem praw 
dziwie żydowskim , umacnia nas w  głębokiej 
wierze, że wyjdziem y obronną ręką i wytrwa­
my, mimo prześladowań. N.

kraju osiągnęła bardzo poważne wyniki. Jak się dowiadu­
jemy w dniu 1. marca br. w woj. śląskim zarejestrowano 
ogółem 95.588 abonentów radia, czyli, że w najbliższym 
czasio spodziewać się należy przekroczenia cyfry 106.666 
abonentów'. Cyfra ta bliska już bedzlo połowy teoretycz­
nej pojemności województwi śląskiego na odbiorniki ra­
diowe. Śląsk bowiem, llczcąc przeciętnie po 5 osób na ro­
dzinę, posiada 260.000 rodzin, co uwzględniając bezrobocie 
dać może mazimum 200.000 odbiorników radiowych w ca­
łym województwie śląskim.

Charakterytsyczne dla stosunków śląskich jest to, że w 
ośrodkach przemysłowych zarówno ludność miejska jak I 
robotnicy posiadają prawie wyłącznie odbiorniki lampowe. 
Również na wsi zaledwie 10 proc. radioahonentów słucha 
radia na obłorniki detektorowe.

Jedną z przyczyn hamujących dalszy wzrost radtofonl- 
zacjl województwa śląskiego jest fakt, że prąd elektrycz­
ny dostarczany robotnikom przez huty 1 kopalnie wyłą­
czany jest zwłaszcza w mteslącach letnich od godz. 6 rano 
do 6 lub 7 wieczorem, wskutek czego słuchacze radia po­
zbawieni są niemal przez cały dzień możności korzysta­
nia ze swych odbiorników. Obecnie czynione są starania, 
r.awet w Sejmie Śląskim, aby tę unomallę usunąć, zwła­
szcza wobec Innego stanowiska zagranicznych zakładów 
wobec radiofonii.

O PER ETK A DLA RADIOSŁUCHACZY 
„F IJ O Ł E K  Z M ONTM ARTRĘ" -  K A L M A N A

Życie paryskiej cyganierll znalazło licznych piewców, 
mistrzów słowa pisanego, malarstwa 1 muzyki. W  atmosfe­
rę cyganierll przenosi słuchacza rów nleż operetka Kaima- 
na „FIjołek  z Montmartrę", którą Polskie Radio nadajo 
na fa li ogólnopolskiej w sobotę, dnia 9. kwietnia o godz. 
20.00.

Osią akcji tej bardzo melodyjnej, wdzięcznej ! barwnej 
operetki jest dziewczę paryskie — tancerka I śpiewaczka 
uliczna, zwana powszechnie „fljolk lcm  z Montmartrę. Jej 
przeżycia stanowią główną treść operetki.

W  audycji sobotniej weziną udział jako soliści: Wanda 
Wermluska, Barbara Kostrzewska, Stefan Witas. Marian 
Demar-Mlkuszcwskl. Kazim ierz Petecki 1 inni. Poza tym 
wystąpi chór 1 Mata Orkiestra Polskiego Radia pod dy­
rekcją Z. Górzj usklego.
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Zryczałtowany podatek od obrotu 
drobnych przedsiębiorstw

Ukaz?!o się rozporządzenie ministra skarou z 
dnia 29 marca br., które normuje pobór podatku 
praemyssłow ego od obrotu w  formie ryczałtu na 
rok 193? od drobnych przedsiębiorstw handlo­
wych, przemysłowych i  rzemieślniczych. Zryczał­
towaniu, w  myśl tego rozporządzenia, podlegają 
w  zasadzie te przedsiębiorstwa, które w latach 
podatkowych 1903 i 1937 opłacały podatek zry­
czałtowany na podstawie przepisów rozporzą­
dzenia ministra sikarbu z dnia 10 lutego 1936 r. 
(Dziennik Ustaw R. P. nr 10, poz. 98). Kwota pła­
conego na rok 1933 ryczałtu podatkowego odpo­
wiadać będzie wysokości zryczałtowanego poda­
tku, ustalonego w roku 1936 w  drodze ugody płat 
nika z urzędem skarbowym ią  jeden rok podat­
kowy,

Z przedsiębiorstw opłacających w  latach po­
datkowych 1936 i 1937 zryczałtowany podatek 
przemysłowy od obrotu, w  roku 1938 podlegają 
wyłączeniu od uiszczenia podatku w  formie ry­
czałtu. a) przedsiębiorstwa, których obrol za rok 
podatkowy 1936 lub 1937 po włączeniu obrotu ar­
tykułami podlegają jymi scalonemu podatnowi 
przemysłowemu, przewyższał kwotę 50.000 zł. lub 
był co najmniej o 25 proc. wyższy od obrotu, p*-zy 
jętego za podstawę do wymiaru podatku prz«- 
mysłowegó od obrotn za rok podatkowy 1935, 
przy czym ustalenie tej kwoty obrotu lab takie­
go wzrostu obrotu winno opierać się wyłącznie 
na danych uzyskanych z  zeznań i wyjaśnień płat­
nika, z ksiąg, zapisków- i innych pisemnych ma­
teriałów informacyjnych; b) przedsiębiorstwa, 
które w  ternr*me do dnia 1 maja 1938 r. złożą 
właściwemu urzędowi skarbowemu pisemny

wniosek o wyłączenie ich w roku podatkowym 
1538 od opłaty zryczałtowanego podatku; c) któ­
re zostały lub zostaną przyjęte przez spółki ak­
cyjne, spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, 
spółdzielnie i inne osoby prawne, obowiązane do 
publicznego ogłaszania sprawozdań o s wy eh ope­
racjach lub do składania sprawozdań do zatwier­
dzenia; d) przedsiębiorstwa, prowadzone w  r. 
1938 pod inną firmą lub przez mną osobę, niż w  
r. 19375 jeżeli zmieniły przcdmiol swej działal­
ności, lub jeżeli mie są prowadzone w obrębie tej 
samej miejscowości, co w roku 193J; e) które do 
dnia 1 maja 1938 r. złożą właściwemu urzędowi 
skarbowemu pisemne oświadczenie, że od począt­
ku 1938 r. prowadzą prawidłowe księgi handlowe, 
bądź co Jo których urząd skarbowy stwierdzi, 
że księgi takie są prowadzona od początku 1938 
r.; f) przedsiębiorstwa, które na rok podatkowy 
1933 winny n-abyć świadectwa przemysłowe kate­
gorii wyższych od przowidzianycn w rozporzą­
dzeniu ministra skarbu z dnia 10 lutego 1936 r.

Wyłączenia wzgl. wymiaru zryczałtowanego 
podatku dokonają urzędy skarbowe w terminie 
do dnia 15 mała br- Przedsiębiorstwa, wyłączone 
od opłacania zryczałtowanego podatku, poałegnć 
będą opodatkowaniu podatkiem obrotowym na 
zasadach gólnych i opłarac zaliczki miesięczne, 
względnie kwartalne, na podatek przemysłowy 
od obrotu za rok 1938.

Zryczałtowany podatek na rok podatkowy 193G 
płatny jest w  4-eh równych ratach, do 15 czer­
wca, do 15 w rześnia, do 15 listopada 1938 r. i do 
15 lutego i939 r.

Papiery procentowe przyjmowa­
ne przez ubezpieczalnie

Na miesiąc kwiecień ustalone zostały przez Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych następujące kursy 
dla papierów procentowych, przyjmowanych na 
spiatę zaległych składek ubezpieczeniowych z o- 
kresu przed 31 grudnia 1935 r.:

4M proc. Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 
kurs — 72 zl., 5 proc. Pożyczka Kon wersyjna z 
1924 r. (.tylko w odcinkach nom. wartości od 100 
zł.) _  75 zł., 4 proc. Pożyczka Konsolidacyjna —  
69 zł., 7 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Krajo­
wego I I— VII em. — 93 zł., 8 proc. L. Z Banku 
Gosp. Kraj. I. em. zł/zł. z 1924 r. — 100 zł., 7 proc. 
Obligacje Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
I I—II I  em. —  93 zł., S proc. Obi. Kom. Bani u 
Gosp Kraj. I. em. zł/zł. z 1924 r. — 100 z ł , 7 proc. 
L  Z. Państwowego Banku Rolnego — 93 zł., 8 
proc. L. Z. Państw. Banku Roln. —  100 zł., 4>j 
proc. L. Z. Tow Kredyt. Ziem. w  Warszawie V. 
em. — 65 zł., 4 proc. L. Z. Konw. Fozn. Ziem. 
Kredyt. —  58 zł., 4*4 proc. L. Z. Konw. Pozn. 
Ziem. Kredyt, seria K — 65 zl-7 04 proc. L. Z. 
Konw. Pozn. Ziem. Kredyt, seria L  — '35 zł., 5 
proc. L. Z. Tow. Kred. m. Warszawa stare — 75 
zł., 5 proc. (dawn. 8 proc) L. Z. Tow. Kred. m. 
Warszawy z 1933 r. —  75 zł.

Kurs 3 proc. Pożyczki Inwestycyjnej I i II e- 
misji ustalony przez Zakład Ubezpieczeń Społe­
cznych na okresy dekadowe, został na pierwszą 
dekadę miesiąca kwietnia br. ustalony na 85 zł.

Papiery przyjmowane są tylko z kuponem bie­
żącym.

Dodatkowe badania lekarskie 
ubiegających się o rentę

Zakład Ubezpieczeń Społecznych ma prawo po­
lecić zbadać osobę, której ma być przyznana ren­
ta wypadkowa, pi zez lekarza niezależnie od o~ 
rzeczenia lekarza ubezpieczalni społecznej, jak 
również zarządzić jej umieszczenie w zakładzie 
leczniczym ^bfjłwacji lekarskiej. W razie u- 
mleszczenia ooouy tej w zakładzie leczniczym, 
Z. U. s. wypłaca osobie, występującej o roszcze­
nie, odszkodowanie za utratę zarobku w wysoko­
ści zasiłku chorobowego, jeżeli osoba ta me otrzy

muje zasiłku chorobowego, Jonuwego lub szpital 
nego z ukezpieazałni społecznej.

Niezastosowanie się osoby, ubiegającej się o 
świadczenia do poleceń Zakładu Ub< zpierzeń Spo 
łecznych, może poci lgnąć onmowę świadczeń.

Zakłaa Ubezpieczeń Społecznych ma również 
prawo zasięgnąć przed wydaniem orzeczenia o- 
piniS biegłych i zbadać osi by, mogące dostarczyć 
takkh wiadomości, któieby mogły wpłynąć na 
decyzję Z. U. S.-u.

Współpraca gospodarcza 
włosko-hiszpańska

W ostatnim czasie nawiązane zostały ściślej­
sze kontakty gospodarcze pomiędzy Włochami a 
terytorium hiszpańskim, znajdującym się pod 
władzą generała Franco. W Mediolanie utworzo­
no spółkę włosko - hiszpańską dla handlu zamoi- 
skiego o kapitale 50.‘X)0 lir. Kapitał ten, dzięki 
poparciu finansowemu zainteresowanycn czynni­
ków, w najbliższej przyszłości ma być podwyż-

fcUAfcOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

KBAKÓW  7. 4. Pszenica oOV. złam. Mlcllsl, S8.75 — 29.28, 
Ject- jUta (dworska) eserw. 24.50 — 24.75, biała 25.50 — 20.75, 

j zbierana (targowa) 20 — 20.15, 4 } to jednolito (dworskie) 
• 20.75 — 21, sblei an. (targowe) 19.75 — 20, jęczmień jednolity 

(dworski) 19-50 — 20.50, przemiałowy 17.50 — 18, pastewny 
10.25 — 17.25, owies, jednolity (dworski) 21 — 22, zbierany 
(targowy) 19.25 — 19.75, zadeszczony 18.50 — 18.75, mąna 
pszenna 0JO*/* 41 — 44, 8.50V* 40 -  42, 0.05V. 20.50 -  28.25. 
razowa 0.95•/. 22010 — 22.50. 0-50*/. 24.50 — 24. 50-05*/. 29 — 20. 
mai a żytnia z okr. krakowskiego 0.50*. 21 — 22.50, 0,05'/. 
20.5* — 31. razowa 0.95*/. 24.50 — 25, 50-05*,. 21.50 — 32. mąka 
żytnia z okr. poznańskiego 0.50*/. 32.25 — 23, 0.05'/. 21 — 31.50.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

POZNAJ. 7. 4. Ceny orientacyjne: wszystkie bez zmiany. 
Tendencja 1 obroty: pszenica 488 — spokojna, tyto !4t — 
wyczekująca, jęczmień 170 — spokojna, owies 48 — słaba.

GIEŁDA W ARSZAWSKA  

W ABSZAW A 7. 4. Kursy samknlcela: Akeja: Bt-nk
Polski 112, Żyrardów 00'/. — 07, Modrsojdw 13, Lilpop 70'/». 
Starachowice 37, W<jglel 28l!u Tendencja niejednolita.

Papiery procentowe: 3*/> premiowa poł. Inwestycyjna
I. em. 81'/., 5*/.pot. konwersyjna 40, S'/> pot. konwrsyjna 
kolejowa 07, 4'/. pot. konsoli laerjna grnbe 45'/. — 45’/•, 
4'/. pok. dolarowa (dolarówka) 41, 4'/.*/. pot. wewnętrzna 
grabo 14 w Tendencja słabsza.

Dewizy: Belgia 83.55, Holadnla 294.40, Kopenhaga 117.71, 
Londyn II._7 Nowy jork  ezok 5.20 5/2- Nowy Jork telegra- 
liczny 5.21, Paryt 10.42, Praga 18.54, Cztokholm <25.91. 
Szwajcaria 121.95. Tendencja jlejednollt—

G1PŁDA ZUBYCHSKA.

ZUBYCH 7. 4 Kursy zamknl jola Dewizy: Paryt 13.51'Za 
Londyn 21.04'/i, Nowy Jork 4.241/8, Fruksola 72.42'/., Medio­
lan 22.34, Amsterdam 241.25, Berlin 174.92'/., Sztokholm 
111,52'/., 0.1o 108.77*/., Kopenhaga 90.05, Praga 15.21. 
Tendencja niejednolita.

POŻYCZKI POLSKIE W  NOWYM JOBKC  

NOW Y JO BK  |. 4. Korzy otwarela: 8*/. pot. D11IO- 
nowska 49Va 7*/. pot. Stabilizacyjna 15, €•/. pet. Dolaro­
wa 50 7/8, 7'/. po i Warszawska 48*/a Tendenoja otrzymana.

LONDYŃSKA O IEŁDA METALI 
LONDYN 7. 4. Cynk 13 2/8 — 7/11, 111/11 — 11/14, cyna 

ltvu  — 108. 1SS1/. — '/a stralti IIP/, otńw 151/10 — >/.. 
15'/. — 5/11, mledt 58 7/11 — 7/11, 3811/11 — ?/a elektrolit 
U'/. — 43'/a złoto 148.95.

szony do miliona ldrow. W  kapitale tym party­
cypuje szereg przedsiębiorstw ściśle związanych 
z eksportem i importem Hiszpanii.

Niemal równocześnie powstał syndykat hisz­
pańsko - włoski, oparty o jedną z wielkich insty­
tucji finansowych i jedno z towarzystw kolejo­
wych. Również i to przedsiębiorstwo ma na celu 
współpracę gospodarką w dziedzinie handlu za­
granicznego, jak również tworzenie placówek 
gospodarczych w Hisizpanii. Zakończone zostały 
wreszcie prace przygotowawcze związane z uru­
chomieniem w Burgos wielkie] fabryki opon I 
dętek gumowych, założonej przez znaną wlosfką 
firmę Pirelll.

• ••

Shaw nie może podać 
dnia sttoiei śmierci

Znany dziennikarz angielski. Swaffer, ogłasza w 
„Daily Herald przebieg swej rozmowy z Bernardem 
Shaw, na temat testamentu wybitnego pisarza. 
■Wspomniany dziennikarz postawił Shawowi dwa 
pytania: Jak długo ma nadzieję żyć na tym padole 
i komu zamierza zapisać majątek?

Bernard Shaw odpowiedział, że na razie nie mo­
że określić dokładnie dnia swojej śmierci. „Kre­
matorium —  dodał —  gotowe jest położyć kres 
mojemu życiu, w  każdej chwili, z czego, rzecz ja­
ma, cieszyć się będzie wiele poważnych osobi­
stości".

Jeśli chodzi o drugie pytanie, Shaw oświadczył, 
że nie może udzielić dokładnej odpowiedzi, ponie­
waż nie wie, ile wynosi jrgo majątek. „Większą 
częśó swego życia — powiedział Shaw — spędziłem 
na zarabianiu pieniędzy i na zbieraniu ich dla 
władz mejskich i państwowych, które śc igają ode

mnie olbrzymie podatki, a wcale nie płacą mi z« 
to żadnej prowizji.

Nie mam zamiaru, wzorem innych lndzi, pisać 
testamentu. Muszę powiedzieć, ie  jestem za stary 
aby wdawać się w takie dziecinady. Z doświadcze­
nia wiem, że najlepszym sposobem do zdemorali­
zowania młodych ludzi jest wszczepianie w nicli 
nadziei, że otrzymają jakiś większy spadek.

Swaffer w ciągu dalszej rozmowy zdradził pi­
sarzowi, że majątek jego oceniają na 200.000 fun­
tów. Shaw nie odpowiedział na to nic, natomiast 
zaznaczył, że chciałby coś zrobić dla udoskona­
lenia języka angielskiego, fonetyki angielskiej, orai 
dla poprawy obyczajów angielskich. Shaw bowiem 
przejmuje się bardzo plagą amerykanizmu, która 
nawiedziła jeżyk angielski. Oburza się mocno oh 
film dźwiękowy, który przyczynił się do wypa­
czenia języka. Jeśli chodzi o obyczaje, które się 
■"ybitnemu pisarzowi nie podobają, ma on na my­
śli niezbyt serdeczny stosunek pewnych sfer an­
gielskich do niego, oraz różnego rodzaju „przyję­
cia", jakie mu już nieraz zgotowano.
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Powrót wojewody krakowskiego
Wojewoda Krakowski dr. Tyliński powrócił z 

objazdu z p'. premierem gen. Sławoj-Sk ład kow skini 
j objął w dniu wczorajszym urzędowanie.

Ferie na Uniwersytecie Jag.
Wedle rozporządzenia Ministra W. li. i O. P. 

okres Świąt Wielkiejnocy trwa do dnia Ii-i. bm. ■ 
Rektor U. J. wydał rozporządzenie, skracające 

ten okres o trzy dni, a mianowicie o 21, 22 i 23 
kwietnia na zajęcia Legii Akademickiej.

Zarządzone o tym skróceniu len i dotyczy w br. 
akad. wyłącznie studentów służących w Legii A- 
kademjckjej, t. j. studentów 1 roku wszystkich 
wydziałów oprócz Teologii, studentów II roku 
Wydziału Rolniczego, oraz kadry oficerów i pod­
oficerów rezerwy wszystkich lat studiów i wszys­
tkich wydziałów. Wzywa się ty cli studentów aby 
bezwzględnie stawili się do zajęć w Legii w dniu 
21 bm.

Zajęcia uniwersyteckie poza tym rozpoczną się 
w dniu 25 kwietnia br.

Zapisy na Uniwersytet Hebrajski 
w Jerozolimie

Towarzystwo Przyjaciół Uniwersytetu Hebraj­
skiego Oddział w Krakowie Dietla 3F6. przypomi­
na, iż wpisy na U. H. na rok akad. 1938 39 przedłu­
żone zostały do 15. bm. Podania i informacje w 
biurze od godz. 12— 1.

Przed ukończeniem budowy 
Muzeum Narodowego

Budowa nowego gmachu Muzeum Narodowego 
w Krakowie ma być ukończona w ciągu roku 1939. 
W roku bieżącym gmach otrzyma fasadę z dolomitu 
a równocześnie nastąpi oszklenie budynku.

Nominacja starosty żywieckiego
Wieestarosta powiatu chrzanowskiego mgr An­

drzej Sulisz mianowany został starostą żywiec­
kim.

Ważne dla okradzionych
W V. Komisariacie PP. w Krakowie pr/y ul. 

Józefińskiej 14 znajduje się zakwestionowany po­
dejrzanego pochodzenia rower męski, koloru 
czarnego, marki „E-S-K ’ i maszyna do pisania 
starego typu marki „Made in U. S. A. Patent Eu- 
ropa-America" — które to przedmioty poszkodo­
wani mogą tam oglądać w godzinach urzędowych.

Prezes Izby Przemysłowo-Handlowej 
pozostaje na stanowisku

Wyznaczone na wczoraj plenarne posiedze­
nie Izby Przemysłowo-Handlowej w Krakowie 
oczekiwane było z dużym zainteresowaniem. 
Jak wiadomo, prezes Izby inż. Jan Brzozowski 
zgłosił rezygnację ze stanowiska i sprawa ta 
miała stać się m. in. tematem obrad.

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 6-tej. Za­
gaił obrady prezes inż. Brzozowski, który na 
wstępie uczcił pamięć zmarłych członków Izby 
bł. p. Samuela Schechtera, Bincera i korespon­
denta Izby Heumana. Z kolei prezes inż. Brzo­
zowski wygłosił dłuższe przemówienie, w któ­
rym  scharakteryzował światową sytuację go ­
spodarczą i problemy gospodarki w Polsce. K o­
niunktura w ubiegłym okresie sprawozdaw­
czym kształtowała się dobrze, jakkolw iek w y­
stąpiły już pierwsze objawy pogorszenia (Sta­
ny Zjednoczone), a Francja nie wyszła jeszcze 
z kryzysu i wystąpiło tam raczej pogorszenie 
sytuacji.

W  Polsce żyjem y pod znakiem dalszej po­
prawy gospodarczej, mimo zapowiadającego się 
zagranicą pogorszenia koniunktury.

Najważniejsze problemy to sprawa surow­
ców i kolonii. Utrzymując stan posiadania na 
Zachodzie i Wschodzie, należy myśleć o eks-

panzji na Północ i  Południe. Najżywotniejsze 
interesy doby obecnej leżą nad Bałtykiem i w 
basenie naddunajskim.

Duży przyrost ludności i małe możliwości 
emigracyjne zmuszają do żywego zaintereso­
wania się problemem kolonii. Równocześnie 
musi się myśleć o uprzemysłowieniu kraju 
oraz rozwoju handlu i bankowości.

Podziękowaniem za współpracę zakończył 
prezes inż. Brzozowski swe przemówienie. Z 
kolei nastąpiły sprawozdania poszczególnych 
referentów, po których rozwinęła się dysku­
sja.

Gdy na porządku dziennym znalazła się spra 
wa rezygnacji prezesa, zabrał głos inż. Brzo­
zowski, który oświadczył, że postawił sprawę 
tę na porządku dziennym, gdyż opuszcza Kra­
ków i przenosi się do innego miasta. Ze wzglę­
du jednak na jednomyślną uchwałę prezydium 

w tej sprawie oraz uwzględniając życzenie mia 
rodajnych czynników prezes inż. Brzozowski 
cofa narazie rezygnację i gotów  jest pozostać 
na stanowisku do czasu wyjazdu z Krakowa. 
Oświadczenie to przyjęte zostało przez akla­
mację, po czym obrady zostały zamknięte.

Gdzie stanie dom 
im. Daszyńskiego w Krakowie?

W Zarządzie Miejskim rozpatrywami jesl obe­
cnie sprawa gdzie stanąć ma w Krakowie dom 
im. Ignacego Daszyńskiego w Krakowie Jak sły­
chać, istnieją dwa projekty. Według jednego z 
nich dom stanąć ma obok HI. mostu. Natomiast 
inny projekt przewiduje budowę domu w dzielni­
cy Grzegórzki. Decyzja w tej sprawie zapadnie 
w najbliższym czasie.

Urzędnik pocztowy zastrzeli! się 
w czasie urzędowania

Wczoraj nadeszła do Krakowa wiadomość o 
Wstrząsającym wypadku jaki zdarzył się w urzę­
dzie pocztowym w Trzebini. W czasie urzędowa­
nia popełnił tam samobójstwo urzędnik 31-letni 
Jan Kulisiewicz, który strzelił sobie z rewolwe­
ru w głowę. Poniósł on śmierć na miejscu.

f

Rewizja w endeckim lokalu
W lokalu endeckiej organizacji ,,Praca Polska'* 

W Krakowie przeprowadzona została rewizja. Jak 
słychać, rewizja pozostawała w związku z wyda­
wanymi przez tę organizację afiszami zapowiadają­
cymi zgromadzenie w Podgórzu w nadchodzącą 
niedzielę.

Po raz drugi przed przysięgłymi
Robotnik z Prokocimiu Teofil Gąslol odpowia­

da obecnie po raz drugi przed przysięgłymi. W 
czasie zabawy w Prokocimiu Gąsloł zastrzelił

niejakiego Kazimierza Korpaka, w  wyniku czego 
oskarżony został o zabójstwo.

W kwietniu ub. roku odpowiadał Gąstoł przed 
sądem przysięgłych w Krakowie i został ur.iewiu* 
niony, gdyż sędziowie przysięgli przyjęli, że dzia­
łał w obronie koniecznej.

NTa skutek wniesionej przez proKUratora kasa­
cji Sąd Najwyższy zniósł ten wyrok i  Gąstoł zo­
stał powtórnie aresztowany. Obecnie staje on po 
raz drugi przed sądem oskarżony o  zabójstwo. 
Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym.

Trybunałowi przewodniczy s. o. dr Stępniowski. 
Oskarża prokurator dr Gajewski. Broni adw. dr 
Aschenbrenner.

Oblały wrzątkiem kobietę 
i dziecko

Na ul. Dworskiej 22 w Krakowie powstała kłót­
nie między trzema kobietami, która przemieniła 
się niebawem w bójkę. Skutki były fatalne, gdyż 
jedna z uczestniczek Anna Lekka oraz jej dziecko 
zostały oblane gorącą wodą. Musiano wezwać le ­
karza, który opatrzył ofiary bójki.

— ZWIĄZEK CHEMIKÓW ŻYDÓW. Dziś wygło- 
si p. M. Muhlhauer w  lokalu Związku (Szewska 4.) 
odczyt p. t.: „Determinizm w nauce dzisiejszej**. 
Początek punkt. godz. 19.45. Wstęp wolny.

— SEKCJA KOLARSKA ż. K. S. „MAa KABI" 
w Krakowie zawiadamia członków, żc otwarcie se­
zonu kolarskiego odbędzie się 10 bm. Zbiórka na 
boisku godz. 8.30 rano. Obowiązuje umundurowa­
nie sekcyjne.

Z Patacu Sztuki
W wystawie obecnej w Pałacu Sztuki znajdu­

jm y  prace Aleksandra Jakiniczuka, Aleksandra 
Laszenki i Adama Bunscha, obok wystawy grupy 
grafików użytkowych „Trzon" i nielicznych prac 
graficznych. Na samym początku warto zaznaczyć 
źc poziom wystawy nie dopisuje.

Aleksander Jakimctuk wystawia sceny myśliw­
skie, motywy znad Narwi, Zaporożca, itd. w speł- 
złych brunatnych kolorach i szarzyznach o luźnej 
i przypadkowej budowie, tak samo bezplanowej, 
jak zachwaszczony brzeg Narwi, jak porosłe chu­
dą kępą pustkowia. Do koloru — daleko. Są kolo­
rowe szale i barwne łaty żebracze, wygrzewające 
się na słońcu pod kościelnym białym murkiem; 
nie ma jednak koloru w znaczeniu malarskim, a 
brunaty zwiędłego i podmokłego terenu chciałyby 
wyręczyć wszystkie inne barwy,

Aleksander iAiszenko wystawia orientalne moty­
wy niżej wszelkiego poziomu. Bezpretensjonalne 
ilustracje do podróżniczych powieści dla młodzie­
ży przedstawiają się korzystniej, od tych podróż- 
niezo-reporterskich i banalną romantyką owia­
nych obrazów. Fotopiastikony robią to lepiej.

Adam Bunsch „aktualizuje" w swoich obrazach 
twangclię. Robi to na poziomie, którego nie roz­

grzeszy żaden skrzydlaty anioł. Alegoria gruba i 
jałowa, postacie o fotograficznej ścisłości, insce­
nizacji ruchu i układu, — to jeszcze nie wszystko. 
,,Jawnogrzesznica1', zdjęta jakoby z afisza reklamo­
wego, a gniew i potępienie rodziców jak w melo­
dramacie prowncjonalnym. Na dobitek oglądamy 
to na olbrzymich płótnach, pretendujących do fre­
sku,, witrażu tub panoramy religijnej.

W grupie ,,Trzon" Józef Ratzko wystawia kilka 
projektów okładek książkowych i prospektowych. 
W „Varsovie‘‘ i wiszącej obok okładce, oprawa 
ciemno-brunalna nie stosuje się do reszty. Fra­
gment kościota Mariackiego w motywie ,,Craco- 
vic“  wydaje się   ze stanowiska grafiki zdobni­
czej — zbyt realistyczny i przećmiony. Czyściej 
w kolorze wypadł urywek Rynku krakowskiego, 
dobry miejscami jest motyw Kląska Opolskiego. 
Pomysły ltatzka idą często raczej w kierunku li­
terackim, niż ściśle graficznym. Wyraźnie to wy­
stępuje w exlibrisach.

Ornament na oprawach książkowych i liternic­
two Kimastawskiego liczą się z barwą i tonacją 
samego podkładu skórkowego. Kinastowski usi­
łuje linearnym zespoleniem liter i ornamentu wy­
pełnić prostokąt.

Projekty wnętrz pokazane w fotosach na koloro­
wym tle u Edmunda Nowaka są niekiedy tłumio­
ne zbytnią jaskrawością tła. Rozmieszczenie jest

również zbyt wymyślne i niezawsze celowe. Kilka 
grafik wystawia J. Kluska.

*
Od wystawy tej wraca się chętnie myślą do one- 

gdajszego artykułu p. M, Dienstl-Dąbrowy w „U. 
Kurierze Codz.“ , omawiającego sytuację malarską 
w Krakowie. W generalnym tym rozrachunku pa­
dają pociski w najróżniejsze strony. By pochwalić 
bliską sobie sztukę (w rodzaju wyżej omawianej), 
wymienia się — spłacone długi; by zohydzić wro­
gi sobie ,,Związek Plastyków", wyłuskuje się z nie­
go wszystkie żydowskie nazwiska. Dla dobicia go 
do reszty, wymienia się plafon Jaremy; żeby zaś 
swoich opromienić, dodaje się, że: ...nawet Styko« 
iwie we pogardzili K ra k o w e m Przyznacie, że ten 
argument rozbraja. Rozbraja polemikę, ukazując 
dno smaku p. recenzenta. Tym, którym tego za 
mato, przypłyną jeszcze argumenty z ,,Muzeum 
zwyrodniałej sztuki" w Monachium, skąd p. Dientl- 
Dąbrowa czerpie od czasu do czasu natchnienie w  
swojej walce z Paryżem, z rodzimym talentem, 
z „miazmatami", jednym słowem: z sziuką. Od­
środkowym rozipędem swojej argumentacji zajeż­
dża on aż do — ,,3ydówek z Kazimerza"; — 
Wszystko to więc razem czyni polemikę bezprzed­
miotową, bo — nieuchwytną, a w bezradności 
swojej wracajmy tjlko, jak do refrenu, do zdania 
powyższego, że ...nawet Siykowie.„“ iid. H. W.



i* „N O W Y  D Z IE N N IK " piątek 8 kwietnia 1938

Rumunia za ścisła współpraca z Polska, 
z Francja i z Liga Narodów

Bukareszt, 7. 4. PAT. Minister spraw zagr. 
Petrescu Comnen przyjął dziś przedstawicieli 
prasy rumuńskiej i zagranicznej, którym zło­
żył oświadczenie w  sprawie polityki zagrani­
cznej.

Min. Comnen podkreślił na wstępie, że po­
lityka zagr. Rumunii utrzymana będzie na 
linii tradycyjnej, a jej zasadniczym celem jest 
utrzymanie pokoju w  ramach nienaruszalnych 
granic kraju. W  tym celu będę się starał 
wzmocnić węzły naszych przymierzy i przy­
jaźni, usiłując jednocześnie rozwijać nasze sto 
sunki ze wszystkimi państwami, a zwłaszcza 
l  sąsiadami.

Minister wspomniał następnie o znaczeniu 
Małej Ententy i ententy bałkańskiej w  polity­
ce zagranicznej Rumunii, po czym przeszedł 
do omówienia stosunków polsko-rumuńskicn.

Nasze węzły ścisłej i przyjaznej współpracy 
z Polską będą podtrzymywane i zacieśniane —  
oświadczył min. Comnen —  jestem dumny, że 
mogłem dawniej współpracować z inicjatora­
mi sojuszu polsko-rumuńskiego. Dziś, jak nie- 
gdyś, pozostaję wierny ideałowi pokojowemu,

który przyświeca sojuszowi polsko-rumuń­
skiemu.

Następnie min. Comnen podkreślił znacze­
nie, jakie posiadają dla Rumunii bliskie i ser­
deczne stosunki z Francją i zapowiedział, że 
dążyć będzie do pogłębienia współpracy z W .

Brytanią, udzielając całkowitego poparcia wy­
siłkom rozwijanym przez Anglię dla utrwale­
nia pokoju i współpracy międzynarodowej. 
Sta Mam sobie za cel —  oświadczył min. Com­
nen —  dążenie do rozwoju w  duchu przyjaźni 
naszych stosunków z Niemcami, poświęcając 
jak największą uwagę zagadnieniom o charak­
terze ekonomicznym i kulturalnym.

Nasze stosunki z Włochami powinny odpo­
wiadać pokrewieństwu rasy i tak cennym 
wspomnieniom, które łączą dwa narody łaciń­
skie.

Co się tyczy Związku Sowieckiego, rząd ru­
muński zdecydowany jest przyczynić się z ca­
łą szczerością do rozwoju stosunków dobre­
go sąsiedztwa. Z  Węgrami i Bułgarią, pań­
stwami sąsiednimi, które mogą stać się pań­
stwami przyjaznymi, będziemy się starali mieć 
stosunki jak najserdeczniejsze, starając się w  
duchu przyjaźni rozwiązać wszystkie trudno­
ści, które mogłyby istnieć między nami.

Działalność Ligi Narodów przechodzi kryzys 
jednak Rumunia uważa współpracę z Ligą za 
konieczną.

W  zakończeniu min. Comnen stwierdził, że 
Rumunia unikać będzie mieszania do spraw 
wewnętrznych innych krajów, będąc sama 
zdecydowana nie dopuścić do żadnego jakie­
gokolwiek mieszania się w  swoje sprawy we­
wnętrzne.

Prez. Companys w Paryżu
Paryż, 7.4. PAT. Szereg w ybit-. nie, z prez. Companysem na czele 

nych osobistości, zbliżonych do | przybyło dziś do Paryża, 
rządu hiszpańskiego w Barcelo

Szwajcaria w obronie swych granic
Bern, 7. 4. PAT. Z okazji uroczystości zorga­

nizowanej dla uczczenia 550-tej rocznicy bitwy 
pod Nafels, w której nieliczna armia szwajcar­
ska zmusiła do odwrotu znacznie liczniejsze si 
ły austriackie, prezydent Federacji szwajcar­
skiej Baumann wygłosił dłuższe przemówienie, 
w którym poruszył również aktualne zagadnie­
nie polityczne. Prezydent Baumann powiedział 
m. in.: „Rada rederalna stwierdziła 21 marca 
w deklaracji, odczytanej przed Izbami federal­
nymi, że niezależność i neutralność Federacji 
szwajcarskiej nie leży jedynie w  interesie sa­
mych Szwajcarów, lecz jest również niezbędną 
dla utrzymania równowagi europejskiej. Nasi 
sąsiedzi uznali ten fakt i dali nam zapewnienie,

które nas w zupełności zadowoliło. Lecz było­
by rzeczą ryzykowną opierać się tylko na tym, 
ponieważ ludzie przychodzą i odchodzą a sy­
tuacja może się szybko zmienić. To też Rada 
federalna dała wyraz nowej niezłomnej woli 
bronienia zawsze i we wszystkich okoliczno­
ściach naszej wolności i niepodległości przed 
każdym napastnikiem Wiemy, że musimy 
wzmocnić obronę naszych granic i rozbudować 
siłę zbrojną. Rozpoczęliśmy już tę pracę, ale 
wiele jeszcze jest do zrobienia. Rada federalna 
zgodnie z Izbami federalnymi i kantonalnymi 
zrobi wszystko, co należy i iiczy na gotowość 
do poświęceń ze strony narodu szwajcarskie­
go”.

Min. Ulrych do Jugosławii
Warszawa, 7. 4. (Sin) W  niedzielę, 10 bm. 

wyjeżdża do Jugosławii z wizytą oficjalną mi­
nister komunikacji Ulrych. Wizyta ta, która 
potrwać ma 4 dni, stanowi rewanż wizyty ju ­
gosłowiańskiego ministra komunikacji dra Spa- 
chyy który bawił w Polsce w maju ubiegłego 
roku.

 oo-------

Dr Putek nie prowadzi żadnej 
akcji politycznej

Warszawa, 7. 4. (Sin.) Z  dobrze poinfor­
mowanego źródła donoszą, że były poseł ar 
Putek ostatnio nie prowadzi żadnej akcji po­
litycznej, oczekując wyklarowania się sytua­
cji. Pogłoski, jakie pojawiły się w  prasie o 
ackji dra Putka polegały na tym, że szereg je­
go zwolenników zjawił się u niego w Wado­
wicach z różnymi propozycjami natury poli­
tycznej. Dr Putek kończy swoje trzy nowe 
prace publicystyczne.

40-godzinny tydzień pracy 
w górnictwie

Warszawa, 7. 4. (ś in ). Rząd polski zaaecydo- 
wał wystąpić z inicjatywą na polu międzyna­
rodowym w sprawie skrócenia czasu pracy w  
górnictwie węglowym, co zrealizowane zosta­
ło w Polsce w roku 1937. W  międzynarodo­
wym biurze pracy w Genewie złożene będą w  
czasie konferencji zwołanej n » dzień 2 maja 
w sprawie czasu pracy w przemyśle węglowym  
odpowiednie wnioski, zmierzające do zastoso­
wania 40-godzinnego tygodnia pracy, a w nie­
których działach górnictwa 38-goazinnego we 
wszystkich państwach europejskich. Rząd pol­
ski wyśle do Genewy specjalną delegację, na 
czele której stanie główny inspektor pracy u u , 
hlott.

Wypadł z parowozu 
i poniósł śmierć

Chorzów, 7. 4. PAT. Na kopalni „Wanda 
Lech* w  Nowym Bytomiu uległ śmiertelnemu 
wypadkowi w  czasie pracy maszynista loko­
motywy Jan Mueler, który w  niewyjaśnio­
nych okolicznościach wypadł z parowozu, po­
nosząc śmierć na miejscu.

Tegoż dnia na kopalni „Wyzwolenie” w  Ła­
giewnikach przygnieciony został lokomotywą, 
doznając ciężkich obrażeń robotnik Dziadek. 
Rannego przewieziono do szpitala.

Amerykanie wykupują flotę 
i obiekty handlowe od Chińczyków
Hongkong, 7. 4. (R ) Amerykańskie towa­

rzystwo, znajdujące się pod kierownictwem 
zamieszkałego w Szanghaju finansisty W il­
liama Hunta zakupiło od chińskiego towa­
rzystwa „China Mer chan Ls Steam Naviga- 
tion” flotę handlową, składającą się z 44 
statków. Równocześnie przeszły na własność 
amerykańskiego towarzystwa składy i war­
sztaty w Szanghaju, Kantonie, Czingkiangu,

Czangszau, Hankou, Nankinie, Tientsinie i 
Tsingtau. Władze japońskie zwróciły baczną 
uwagę na tę transakcję, przy czym wydaje 
się rzeczą mało prawdopodobną, aby Japo­
nia, jako mocarstwo przeprowadzające blo­
kadę, zgodziła się na zmianę rejestrów sprza 
danych statków. Właścicielem „China Mer- 
chants Steam Navigation” jest rząd chiński.

Plkieciarze w Częstochowie przy pracy
Częstochowa, 7. 4. (H ). Okres przedświątecz­

ny w Częstochowie, to okres, gdy z ukrycia wy­
chodzą na miasto pikieciarze ze Stronnictwa 
Narodowego. Pod okiem policji pikietują oni 
sklepy żydowskie, wykrzykując hasła antyży­
dowskie i nie dopuszczając klienteli do skle­
pów żydowskich. Nasilenie pikieciarzy zale­
żne jest od funduszów na ten cel zebranych.

Obecnie pikieciarze stoją na swoich posterun­
kach już od poniedziałku i głoszą swoje hasła, 
wykrzykując je chórem. Prawdziwe orgie dzie­
ją się przed sklepami Pierwszej Alei i na No­
wym Rynku. Po zakończeniu pikietowania, pi­
kieciarze biorą się do rękoczynów i ostatnio 
kilku Żydów zostało przez nich poturbowa­
nych. Onegdaj uderzony został m. in. kastetem

w twarz właściciel fabryki, Steinhardt. Ma on 
złamaną kość nosową i kilka ran na twarzy. 
Pobity został również właściciel sklepu Neu- 
mann.

W  związku z tym udała się dziś do starostwa 
delegacja w osobach: preztoi koła radnych ży­
dowskich dra Arnolda Grama, adwokata Mie­
czysława Komarskiego, prezesa Rosenberga i 
prezesa Stillera. Delegacja przyjęta została 
przez zastępcę starosty p. Libuchę i przedsta­
wiła mu stan, jaki się wytworzył w związku 
z pikietowaniem sklepów. P. Libucha oświad­
czył, że pikieciarzy nie może usunąć, jednakże 
wyda policji polecenia, by nie zezwalała na o- 
krzyki uwłaczające czci i niedopuszczała do 
blokowania sklepów. Na konferencji w staro­
stwie została również poruszona sprawa bez­
pieczeństwa mieszkańców Alei Wolności, gdzie 
mieści się lokal Stronnictwa Narodowego i 
gdzie niemal codziennie powtarzają się wypad­
ki pobicia przechodniów żydowskich. P. Libu­
cha zapowiedział wydanie w tym względzie od­
powiednich zarządzeń.

„.i „obraza narodu"
Częstochowa, 7. 4. (H ). W  związku z akcją 

pikieciarską spisany został protokół przeciw­
ko kupcowi Glickowi przy ul. Aleja 5 o obrazę 
narodu polskiego. Glick, będąc w sklepie, sły­
szał jak pikieciarze nie chcą dopuścić do jego 
sklepu klienteli, wybiegł przeto ze sklepu, a pi­
kieciarze chwilowo oddalili się. Widząc, że 

; klienci weszli ao sklepu, pikieciarze sprowa- 
i dzili policjanta i dwóch świadków, którzy na 
„własne uszy" słyszeli, jak Glick powiedział:

: polskie świnie. Policja spisała przeciwko niemu 
' protokół.
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Nota Francji do Polski, Rosji, 
Czechosłowacji i Rumunii

( Specjalna służba informacyjna „/V. Dziennika",

Paryża 7* 4* (B) Paul Boncour, mini­
ster spraw zagranicznych Francji 
przyjął dziś ambasadorów względnie 
posłów Polski, Związku Sowieckiego, 
Czechosłowacji i Rumunii i wręczy* im

noty. Nota zawiera stanowisko Fr<ui 
cji wobec wydarzeń politycznych w 
Europie środkowej. W nocie zawarty 
jest także plan odnoszący się do spraw 
Czecnosłowacji.

W Rumunii powstaje jedna partia
Eden wysuwany do nagrody Nobla

( Specjalna służba informacyjna „A . Dziennika"j

Bukareszt, 7. 4* (B) Rząd rumuński 
opracował pian stworzenia wspólnej 
narodowej partii, któraby zjednoczy* 
ła wszystkie dotychczasowe stronnic* 
twa. Na czele tej partii ma stanąć b. 
premier i znany przywódca dawnego

stronnictwa liberalnego, Tatarescu.
Bukareszt, 7. 4. (B) Rada miejska 

Jass wystąpiła z planem przyznania 
tegorocznej nagrody pokojowej Nobla 
b. ministrowi spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii Edenowi.

Seyss-lnquari opowiada legendy
f  >/w( lalnu służba informacyjna ../V Dziennika")

Berlin, 7. 4. (B )- „Angriff" zamieszcza wy- 
TribJ z namiestnikiem Austrii Seyss Inquartem 
w sprawie ostatnich chwil Austrii. Seyss In- 
quart oświadcza, że po powrocie Schuschnigga 
z Insbrucku toczył długotrwałą rozmowę z Schu 
schniggiem, namawiając go do ustąpienia. 
Schuschnigg nie chciał ustąpić, a ludzie z jego 
otoczenia wygłaszali wciąż frazesy i sami nie 
wiedzieli, czego chcą. Schuschnigg siedział

wciąż przy radiu i był nieustępliwy, dodając 
sobie sam otuchy. Na ulicach odbywały się de­
monstracje, a wówczas Seyss Inquart zaalar­
mował oddziały S. A. Po długich namowach 
wreszcie Schuschnigg oświadczył, że ustępuje. 
Seyss inquart zaznacza, że rząd, który on po­
wołał do życia po ustąpieniu Schuschmgga był 
stuprocentowo legalny, albowiem 12 marca 
został zaprzysiężony przez prezydenta Miklasa.

Co mówi b. socjalistyczny 
burmistrz Wiednia

Wiedeń, 7. 4. (B ). Po 36-godzinnym pobycie 
w więzieniu został dziś wypuszczony na wol­
ność Karol Seitz, b. buimistrz socjalistyczny 
w Wiedniu. Karol Seitz liczy lat 70, a został 
osadzony w więzieniu na skutek zeznania bur­
mistrza Schmitza że przed przj byciem wojsk nie 
mieckich do Austrii pomagał w uzbrojeniu bo­
jówek socjalistycznych. Karo] Seitz oświadczył, 
że od r. 1934, a więc od rewoiucji lutowej nie 
widział się % Schmitzem i nie brał udziału w

żadnej akcji.
Na pytanie, skąd do Wiednia dostała się tak 

wielka liczba Żydów, oświadczył Karol Seitz, 
ze winę ponosi cesarz Franciszek Józef W  cza­
sie wojny armia austriacka odsyłała z terenu 
walk ludność do Wiednia. Bezpośrednio po 
wojnie na podstawie uchwały parlamentu, a 
więc socjalistów i grupy chrześcijańsko-socjal- 
nej przyznano naturalizację mieszkańcom ży* 
duńskim Wiednia, którzy się o to ubiegali.

Znany księgarz skazany 
za „obrazę narodu

Warszawa, 7. 4. (A ). W  Sądzie Apelacyjnym 
rozegrała się dziś sprawa będąca echem zeszło­
rocznego pikietowania księgarń żydowskich 
przy ul. S-to Krzyskiej. W  czasie pikietowania 
sh lepów znany księgarz warszawski Nimco- 
wicz zustał napadnięty przez grupę falangistów, 
a kiedy Nimcowicz zwrócił im uwagę, że po­
winni siedzieć w szkole, a nie wałęsać się 
po ulny, wezwali policjanta, oskarżając Nim-

cowicza, że obraził naród polski. Sąd Okręgo­
wy skazał Nimcowicza na 3 miesiące więzienia, 
Sąd Apelacyjny zatwierdził karę, zawieszając 
jej wykonanie. W  ustnych motywach sędzia 
uznał, że należy zawiesić karę, błocąc pod uwa­
gę tę okolicznuść, że Nimcowicz jako ZyJ mógł 
być zdenerwowany zachowaniem się chłopców 
wzywających do nojkoiu księgarń żydowskicn.

Powstańcy -  w odległości 20 kim.
od morza

Lertda, 7. 4 PAT. Zajęte wczoraj przez 
wojska gen. Moscardo miasto Balaguer, po­
łożone jest nad izeką Segre, w odległości 27 
km. od Leridy. Wojska powstańcze znajdu­
ją  się więc w bezpośredniej bliskości od rze­
ki Noguera Pallares, płynącej równolegle 
do rzeki Noguera Ribagorzuna. Obie te rze­
ki dostarczają 60 proc. en-rcij

do Barcelony I najważniejszych ośrodków 
j przemysłowych Katalonii. Równocześnie 
I wojska gen. Yague umacniają swe pozycje 
, w okolicy Lendy, a oddziaiy legionistów po 
, suwają się w dalszym ciągu, mimo zaciekłe 
! go oporu przeciwnika, w kiprunku morza, 
! od którego oddalone są już tylko o 20 km.

ifsknota za turystami 
Aifciulfcckiiiii

Jerozolima, 7. 4. ŻAT. W  dniu dzisiej­
szym ogłosiła się do generalnego konsula 
Rzeszy w Jerozolimie delegacja pracowni­
ków portowych arabskich z Jaffy, która pro 
siła konsula o spowodowanie, aby turyści 
niemieccy do Palestyny lądowali w Jaffie 
zamiast w porcie haifskim. Konsul oświad 
ozył że na razie nie może spełnić tego żąda­
nia .

*  * *
Jerozolima, 7. 4 ŻAT. W  związku z ocze­

kiwanym przyDyciem większej grupy tury­
stów niemieckich do Palestyny na początku 
przysziego tygodnia, komisarz okręgowy Je­
rozolimy zarządził w dyrekcji hotelu King 
David w Jerozolimie, aby nie wywidszać cho 
rągwi ze swastyką na hotelu.

Linia kolejowa Polska — Litwa
Wilno, 7. 4. PAT. Prace związane z przygoto­

waniem linii kolejowej Landwarów— Zawiasy 
dla komunikacji kolejowej z Litwą zostały cał­
kowicie zakończone. W  dniu 5 bm. odbyła się 
próbna ja*da pociągów na tym szlaku. W  dniu 
6 bm. wicedyrektor kolei państw, inż. A. Szlach- 
towski dokunał inspekcji tej linii, przeprowa­
dzając równocześnie pierwszą próbną rozmowę 
telefoniczną przewodami kolejowymi ze stroną 
litewską. Całkowite połączenie torów kolejo­
wych i linij technicznych kolejowych ze stro. 
ną litewską nastąpi przed dniem 9 bm.

Zasadniczy wyrok S. N.
Warszawa, 7. 4. (A ) Sąd Najwyższy rozwa­

żał ostatnio sprawę czy przerabianie złotych 
przedmiotów na inne wchodzi w  zakres dzia­
łania ustawy o ograniczeniach dewizowych. 
Niejaki Rorsiein złotnik z Łodzi kupował stare 
przedmioty złote i przerabiał je na nowe. Po­
ciągnięto go za to do odpowiedzialności i sąd 
skazał go na 2 tygodnie aresztu wychodząc z 
założenia, że działał on wprawdzie nieświado­
mie, ale z chęcią zysku. Sąd Apelacyjny pod­
wyższył karę do 6 mie&ięcj- więzienia i 200 ii. 
grzywny. Sąd Najwyższy Rotsteina całkowicie 
uniewinnił. W yrok ten ma zasadnicze znacze­
nie.

W sprawie prowadzenia 
ksiąg handlowych

Warszawa, 7. 4. (A ) Urzędy skarbowe opie­
rając się na artykule 280 kodeksu handlowego 
przystąpiły do sprawdzania czy wszystkie 
przedsiębiorstwa obowiązane do prowadzenia 
ksiąg handlowych, księgi takie istotnie prowa­
dzą. Rewizje w przedsiębiorstwach i warszta­
tach dały już rezultaty,-& mianowicie sporzą­
dzono protokoły przeciwko 15 rzemieślnikom, 
iktórzy nie prowadzą ksiąg handlowych. Jak 
wiadomo, obowiązane są do prowadzenia ksiąg 
przedsiębiorstwa handlowe pierwszej i drugiej 
kategorii i przemysłowe od 1— 5 kategorii, oraz 
wszelkie inne, których obrót w  roku 1937 prze­
kroczył 100.000 zł.

Powódź na Helu
Jastarnia, 7. 4. PAT. Zalane na skutek 

olbrzymiego podnietienia poziomu wód ot­
wartego Bałtyku i zatoki Puckiej łąki pod 
Jasta nią na Helu, przedstawiają obecnie 
obraz jakby wielkiego jeziora. Wody jednak 
z godziny na godzinę opadają i ustępują z 
łąk. Przyczyną zalania oyło krótkotrwałe 
podniesienie poziomu morza o 2,36 ponad 
normę u brzegów polskich. Na łąkach pod 
Karwią i Dębkami, na skutek wylewu rzek 
Piasnicy i Czarnej woda utrzymuje się na­
dal, Przyczyną wylewu na tym odcinku był 
napór wód morza u ujścia obu rzek. Obecnie 
nastąpiła zmiana wiatru na zachodni, tak, 
że wody wszędzie opadają

Puck, 7. 4. PAT. Po raz pierwszy w  dzie­
jach niedawno zbudowanego purtu rybac­
kiego w Wielkiej Wsi, większa ilość zagra­
nicznych statków motorowych, szkunerów i 
kutrów rybackich szukała schronienia przed 
sztoimem, który obecnie szaleje na wysoko 
ści przylądka Rozewskiego. Z większych 
statków’ motorowych zawinął niemiecki „Ro 
land”, płynący z ładunkiem drzewa z Kró 
lewca do Hamburga oraz „Hans ..Georg”.
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Zaogniona atmosfera polityczna wParyżu
Jak Francja wybrnie z trudnej sytuacji?

konieczności powstania rządu silnego i trwa­
łego, któryby ocalił kraj nie tylko przed groź­
bą katastrofy finansowej, ale pozwolił również 
stawić czoło trudnej niesłychanie dla Francji 
sytuacji międzynarodowej. Tyni nie mniej na 
terenie parlamentarnym cały rozwój sytuacji 
idzie w kierunku, uniemożliwiającym powsta­
nie takiego rządu, opartego na podstawach par­
lamentarnych.

Jeden z senatorów radykalnych, b. minister, 
w yraził się dziś w kuluarach senatu, że sytua­
cja polityczna we Francji prz> pominą w znacz­
nym stopniu przedwojenną rosyjską parodię

operową p. t. „W am puka", gdzie bohaterka o- 
pery za sceną tonie w rzece, a na scenie chór, 
składający się z kilkudziesięciu osób, śpiewa 
bezustannie na różne melodie „ratu jm y ją, ra­
tujmy ją i spieszmy się ratować ją “, drepcąc 
bezustannie na miejscu.

Sytuacja w tak obrazowy i dość w ierny spo­
sób scharakteryzowana przez senatora rady­
kalnego, wywołu je w  szerokich Kołach nie ty l­
ko przygnębienie i zniechęcenie, ale coraz s il­
niejszy odruch oburzenia i  protestu, zwraca­
jący się coraz mocniej przeciwko całemu par­
lamentowi.

Demonstracla socfallstyczna 
przed senatem francuskim

zakończona bez poważniejszych incydentów

Paryż, 7. 4. P A T . W  kołach parlamentarnych, 
które uważają, że rząd od środy właściwie już 
nie istnieje, całe zainteresowanie zwrócone jest 
ku dalszemu rozw ojow i sytuacji i ku poszuki­
waniu środków wyjścia z obecnego impasu.

Uchodzi za rzecz pewną, że po form alnym  po­
daniu się do dym isji premiera Bluma utworze­
nie nowego gabinetu powierzone będzie prze­
wodniczącemu stronnictwa radykalnego, m ini­
strowi obrony naiodowej Daladier, który do­
tychczas czynił wszelkie wrysiłki, aby w roz­
grywce taktycznej jak najbardziej oszczędzić 
ambicje premiera Bluma i partii socjalistycznej 
i dzięki temu umożliwić po upadku obecnego 
gabinetu nową kombinację Frontu Ludowrego, 
opartą na współpracy między radykałami i so­
cjalistami.

Stanie on w'obec niesłychanie skomplikowa­
nej sytuacji. N ie tylko bowiem rozprężenie we­
wnętrzne Frontu Ludowego na terenie parla­
mentarnym, ale również strajk i demonstracje 
socjalistyczne przeciw senatowi, zaogniły at­
mosferę polityczną do tego stopnia, że wejście 
Bluma i socjalistów do gabinetu, pozostające­
go pod kierownictwem radykałów uchodzi za 
rzecz prawie wykluczoną.

Przyjście do w ładzy nowego rządu, który 
składałby się tylko z radykałów na wzór ostat­
niego gabinetu premiera Chautemps, -i więc 
któryby nie posiadał dostatecznej podstawy 
parlamentarnej, a tym samym i dostatecznej 
stałości i autorytetu, również nie byłby bynaj­
mniej rozwiązaniem sytuacji, nie dając rządu 
bardziej trwałego i stałego, niż rządy dotych­
czasowe.

Nie tylko w kołach politycznych, ale i w ca­
łym kraju panuje głębokie przeświadczenie o

Paryż, 7. 1. (T ) .  Demonstracja, zorganizowa­
na wbrew zakazowi ministra spraw wewnętrz­
nych, przez organizacje socjalistyczne okręgu 
paryskiego, przybrała liczebnie rozm iary bar­
dzo poważne. W szystkie główne arterie, prowa­
dzące w kierunku senatu,, m iędzy godz. 7 a 8 
wieczorem zapełnione były tłumami, które 
wzmocnione kordony policyjne z trudnością 
powstrzym ywały od przedarcia się ku gmacho­
w i Pałacu Luxemburskiego, w którym odby­
wały się obrady senatu. Prefekt policji pary­
skiej p. Langeron obecny był od początku de- 
monstracyj na miejscu. Senatu strzegło kilka

tysięcy policjantów i członków gwardii lotnej.
Do godz. ‘8-ej wiecz. w  jednym  tylko miejscu 

na bulwarze św. Michała doszło do ostrzejsze­
go starcia m iędzy demonstrantami a policją, 
w  którego wyniku kilkanaście osób pobito i 
poraniono. Jedna z kawiarń na bulwarze św. 
Michała, której klienci, siedzący na tarasie, rzu­
cali pou adresem demonstrantów w rogie o- 
krzyki, została częściowo zdemolowana przez 
socjalistycznych demonstrantów.

O godz. 19 min. 45 demonstracje przed sena­
tem zostały zakończone bez poważniejszych in­
cydentów.

biorstwa. Może również zarządzić przejęcie 
przedsiębiorstwa.

Do izb teatralnych, adwokackich i lekarskich 
mogą być przyjęci Żydzi do wysokości 5 proc., 
dopóki stosunek chrześcijan do Żydów nie osią­
gnie stosunku 80 do 20.

Również w przedsiębiorstwach handlowych 
i przemysłowych oraz wśród pracowników u- 
mysłowych ilość Żydów nic może przekroczyć 
20 proc., a suma ich rocznych dochodów nie 
może przekroczyć 20 proc. sumy, pobifranej 
przez resztę pracowników.

Prem ier Daranyi oznajm ił również, ź 2 rząd 
pragnie w najbliższej przyszłości kwestię ż y ­
dowską uregulować także w  stosunku do wła­
ścicieli ziemskich.

Min. spraw. Mikecz zapowiedział także wnie­
sienie projektu nowej ustawy prasowej.

1717  kandydatów •••
Berlin, 7. 4. P A T . Ogłoszono dziś urzędowo 

„listę wyborczą wodza do w ielkiego niemiec 
kiego Reichstagu". Lista obejmuje nazwiska 
1717 kandydatów przeważnie osobistości, pia­
stujących urzędy państwowe, względnie funk­
cje partyjne. Listę otwiera nazwisko kanclerza 
Hitlera, jego zastępcy min. Hessa, premiera 
Goeringa, ministra spr, wewn. Rzeszy dr. Fri- 
cka, który jest kierownikiem  frakcji parlamen­
tarnej narodowo-socjalistycznej i ministra pro­
pagandy dr Goebbelsa.

Zwraca uwagę brak na liście wyborczej na­
zwiska prezesa Banku Rzeszy Schachta. Lista 
dzieli się na 4 grupy spisane według alfabetu. 
Pierwsza grupa licząca 5 osób zawiera wyżej 
wym ienione osoby z kanclerzem Hitlerem na 
czele, w drugiej znajdują się m inistrowie i k ie­
rownicy okręgów partyjnych. Na dalszych m iej­
scach figuru ją działacze nar.-socjalistyczni z 
Austrii. Ogólna liczba 1717 kandydatów nie 
przesądza liczby posłów przyszłego Reichstagu. 
Posłow ie ci będą wybierani zależnie od ilości 
głosów, przy czym klucz, według którego od­
będą się wybory, nie jest dotychczas podany 
do wiadomości publicznej.

Numerus clausus i zakaz uboga 
rytualnego na Węgrzech?

Budapeszt, 7. 4. P A T . W  dzisiejszym dzienni­
ku urzędowym ukazało się rozporządzenie m i­
nisterstwa rolnictwa, m odyfikujące jeden z u- 
stępów obowiązującej ustawy, dotyczącej zdro­
wotności zwierząt domowych.

W  myśl obecnego rozporządzenia, zgładzenie 
zwierzęcia bez jego uprzedniego zamroczenia, 
z wyjątkiem  wypadków, kiedy zachodzi potrze­
ba natychmiastowego zabicia, jest zakazane.

Rozporządzenie to równa się zakazowi ubo­
ju rytualnego na Węgrzech.

Budapeszt. 7. 4. P A T . Na zebraniu partii rzą­
dowej minister sprawiedliwości Mikecz, przed­
stawił projekt ustawy regulującej kwestię ży ­
dowską. Ustawa ta nosi nazwę „ustawy o za­
pewnieniu równowagi w życiu społecznym i

gospodarczym". Projekt ustawy będzie jutro 
przedłożony parlamentowi.

Projekt powyższy orzeka, że w prasie, tea­
trach i przedsiębiorstwach film owych mogą 
pracować tylko osoby należące do izby praso­
wej lub izby teatralnej. Członkami tych izb 
mogą być tylko obywatele węgierscy, przy 
czym liczba członków Żydów nie może prze­
kraczać 20 proc. ogólnej liczby członków.-Do 

i tych 20 proc. nie zalicza się inwalidów wojen­
nych, kombatantów oraz tych wszystkich, któ­
rzy przed 1 sierpnia 1919 przeszli na inne w y ­
znanie, albo są dziećmi takich rodziców.

W e wszystkich tych pizedsiębiorslwach któ­
re by nie zastosowały się do ustawy, rząd m o­
że przeprowadzić zmiany na koszt przedsię-

Porozumienie włosko-bryiyjskie 
nie usunie przyczyn konfliktu

Londyn, 7. 4. ( T ) .  Na temat spodziewanego 
porozumienia włosko-brytyjskiego korespon­
dent dyplomatyczny „Manchester Guardian" o- 
świadcza co następuje:

Porozum ienie w łosko-brytyjskie spotyka się 
w Londynie z pewną dozą krytycyzmu, ponie­
waż wszystkie istotne trudności, jakie się w to­
ku rokowań wyłaniają, pozostają bez uwzględ­
nienia. W  każdym wypadku, w którym  między 
interesami brytyjskim i a w łoskim i zachodzi 
bezpośrednia i konkretna sprzeczność, jak np. 
w sprawie wysp Balearskich, nie usiłowano 
nawet uzyskać rozwiązania. Spodziewane po­
rozumienie usunie być może nieporozumienia,

jakie między obu mocarstwami istnieją, ale nie 
usunie ono przyczyn kofliktu. Zwolennicy po­
rozumienia uznają te wszystkie argumenty, zga­
dzając się, że porozumienie nie posiada zasad­
niczej wartości. Tw ierdzą jednak, że zachodzi­
ła konieczność dokonania na nowo przeglądu 
całokształtu stosunków brytyjsko-włoshich i 
uzgodnienia, w  jakich sprawach porozumienie 

! jest możliwe do osiągnięcia bez trudności. Oce- 
i niają oni porozumienie nie jako cel sam w  so­

bie, lecz jako zapoczątkowanie lepszych sto­
sunków włosko brytyjskich —• kończy „M an­
chester Guardian".
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wspaniały podwójny program humoru, senzacjl i emocj: I U  K  I E  l a  I m E  A b  K C  v
Film osnuty na tle ostatnich wydarzeń politycznych. W roli głównej: Kfithy de Nagy, Plerre rreiaay , 
Michel S im on. — Akcja f.lmu rozgrywa się w pociągu Faryi — Bukareszt. — Niebywała emocja. Fascynująca 
treść. Fenomenalna technika. Genialna gra artystów. Ponadto pełna frapującego kamom komedia p. t.

W gł. roi.: Hans Moser, Theo Lingen, Gretl Thelmer,WUIy Eiehber- 
ger. Humor... Wesołość... Sentyment... Poranki z powyższych filmówESKAPADA WERONIKI

Nowe ofiary terrorystów
arabskich

Dwaj chalucim amerykańscy zabici

Dziś maję dyżur nocny lekarze: Holzer M. — 
Długa 4 m. 6, tel. 139-58, Lust Izaak — Starowiśl­
na 4, tel. 117-01, Herzhaftowa A. — Floriańska 47, 
tel. 169-68, Kłeczek S. — Litewska 6, tel. 178-14.

Dziś mają nocny dyżur apteki: Rynek gł. 22, 
Csrtrudy 11̂  Długa 4, Krakowska 9, Kazimierza 
^v. 78, Kalwaryjska 27, Rakowicka 12, Madaliń- 
s ki eg o 7.

— BEZROBOTNE WYCHOWAWCZYNIE I  KO­
REPETYTORÓW rejestruje Zw. Zaw. 2yd. Prac. 
Umysł. pl. W W. Świętych 8. w  godz. 20.15 —  21.30.

— WALNE ZEBRANIE ZRZESZENIA WŁAŚCI­
CIELI TEATRÓW ŚWIETLNYCH Województwa 
krakowskiego w Krakowie, odbędzie się dnia 14. 
btn. godz. 9.30 w pierwszym terminie, a o godz. 
10.30 w drugim terminie, bez względu na komplet, 
Przy ul. Zwierzynieckiej 1, II. p.

Ostatnie notowania giełdowe
(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika") 

TOWARY KOLONIALNE

NOWY JORK, 7. 4. Kawa nr. 7, 4 3/4 (4 5/4), 
kawa Santos nr. 4. 7 1/4 (7 1/4), maj 4.09 (4.13), 
% iec 3.92 (3.95), Kakao 5 3/8 (5 1/2), maj 4.92 (5.05) 
lipiec 4.99 (5.10).

BAWEŁNA.
NOWY JORK, 7. 4. 8.44 (8.53), maj 8.38-8.10 

(8.47-8.47), lipiec 8.44-8.45 (8.52-8.52).

KORZENIE.
LONDYN, 7, 4. Tapioka Fair kwiecień-maj 13.25 

Pieprz czarny looo 3, Pieprz Singapore kwiecień- 
hiaj 2.75, Goździki Zanzibar kwiecień-maj 8.00, 
Papryka cif kwiecień-maj 67.5.

DEWIZY.

PARYŻ, 7. 4, Londyn 161.875, Nowy Jork 3200.00 
Zurlch 747.75, Amsterdam l.SOG.OO, Berlin 1,309.00.

LONDYN, 7. 4. Nowy Jork 4.9637, Paryż 101.93, 
Berlin 12.3725, Amslerdam 8.9653, Zurich 21.6437.

EFEKTY

NOWY JORK, 7. 4k American Car ct Foundry 
16.25 (17.62), Am. Tobacco 68.00 (68.00) Chrysler 
40.00 (41.37), Douglas Aircralt 35.25 (35.50), Fisk 
Rubber 5.00 (5.37), Eastman Kodak 133,50 (173.00), 
General Electric 30.50 (31.50), General Motors 28.15 
(20.00) Auaoouda 24.00 (25.50), Betlchem Steel 43.12 
(44.87), Intern Nickel 41.50 (43.50), Tennessee- Corp. 
5.62 (5.62) Shell Union 12.50 (12.75), Standard Oil 
43.75 (14.50).

METALE
LONDYN, 7. 4. Platyna 7.50 Wolfram cif 51-50 

Srebro 19.12, Złoto 140.050.

Plan robót publicznych
Warszawa, 7. 4. (Sin) W  Dyrekcji Funduszu 

Pracy toczą się narady nad wykonaniem tego­
rocznego planu robót publicznych. Jak wiado­
mo, regulamin robót zainicjowanych przez 
Fundusz Pracy -obejmie roboty sięgające 70 
milionów zł. Z  sumy tej 9 milionów zł. prze­
znaczonych „będzie na zatrudnienie młodzieży, 
10 milionów na budownictwo mieszkaniowe.

Likwidacja strajku fryzjerów  
w Warszawie

Warszawa, 7. 4. (Sin) W  Warszawie zakoń­
czony został strajk fryzjerów żydowskich. Po 
konferencji w Inspektoracie Pracy ustalono, 
że nowa umowa zbiorowa zagwarantować ma 
pracownikom fryzjerskim minimum zarobku 
V  wysokości 20 zł. tygodniowo. Pracodawcy 
zobowiązali się również do bezpłatnego prania 
bielizny, dostarczanej personalowi i częścio­
wego ponoszenia kosztów naprawy 1 osuszania 
harzędzi,

■ 00-----

Sztorm na Bałtyku
Gdańsk, 7. Ł  PAT. Na Bałtyku szaleje dziś 

*ztorm. Szybkość wiatru wynosi 24 metry na 
•ekundę. Do portu zawinął z trudnością, statek 
sTelemachos", który doznał poważniejszych u- 
tzkodzeń. 6 marynarzy załogi odniosło rany .

Jerozolima, 7. 4. (ŻA T ). Jiszuw palestyński 
wstrząśnięty dziś został wiadomością o zamor­
dowaniu dwóch żydowskich robotników przez 
arabskich terrorystów. Większa banda terro­
rystów niedaleko wsi arabskiej Kichania zaa- 
takowa! dwa wozy, którymi kilku żydowskich 
robotników jechało z Ramat Alawim do Suari. 
Jeden wóz zdołał się przedrzeć, drugi natomiast 
zatrzymany został przez arabskich terrorystów.

Londyn, 7. 4. PAT. Jak się dowiaduje kore- 
| spondent PAT., brytyjski minister wojny Hore- 
Belisha udaje się w przyszłym tygodniu w po­
dróż inspekcyjną po Morzu Śródziemnym. Mi­
nister odwiedzi m. in. Multę i przeprowadzi in- 
spekcyję urządzeń wojskowych oraz fortyfika- 
cyj tej najważniejszej bazy brytyjskiej na Mo- 
rzu Śródziemnym.

Rotszyld zwolniony
Wiedeń, 7. 4. PAT. Ludwik bar. Kotszyld 

zwolniony został z aresztu. Odsunięto go jed­
nak od kierownictwa bankiem, którym zadzą- 
dzać będzie odtąd Wiener Bankverein.

Wiedeń, 7. 4. (ŻA T ). W  Wiedniu aresztowa­
ny został Arnold Frankfurter, wuj studenta 
Dawida Frankfurtera, który zastrzelił Gustlof- 
fa. Jak stwierdzono, w obozie koncentracyjnym 
w IJachau przebywa przywódca Judenstaats- 
partei inż. Stricker oraz dyrektor wydawnictwa 
„Steinmanpresse" A. Keller. Nakładem tego 
wydawnictwa ukazywały się pisma „Echo i
„Telegraf".

JAKA BĘDZIE POGODA?
Warszawa, 7. 4. PAT. Komunikat lncłeoiologi- 

czny z dnia 7 bm. Stan pogody w  Polsce dziś o go­
dzinie 7 -ej rano: Rankiem dniu dzisiejszego w  ca­
łej Polsce panowała pogoda pochmurna z niewiel­
kimi przejaśnieniami na południowym-wschodzic 
oraz miejscami na wileńszczyźnie, a z drobnym 
deszczem na Pomorzu i Mazowszu. Temperatura o 
godz. 7-inej wynosiła od 4 st. na Wileńszczyźnie 
do 10 st. w Małopolsce. Opady za dobę ubiegłą o- 
garnęły cały kraj, osiągając na wileńszczyźnie wy 
sokość powyżej 5 mm. Szata śnieżna wysoko w gó 
raeh wynosi: 34 cm. na Hali Chochołowskiej, 150 
na Hali Gąsienicowej, 190 na Kasprowym W ier­
chu i 140 na Zaroślaku pod Howerlą. /

W  Warszawie o godz. 14 było pochmurno i wiał 
dość silny wiatr zachodni. Temperatura wynosiła 
9.9 st., ciśnienie 741,5 mm, wilgotność 878 proc.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu 8 bm.: 
Pogoda nawałnicowa: silne i porywiste wiatry
północno-zachodnie (górne około 70 knFgodz. i 
przelotno opady przy zachmurzeniu przeważnie 
dużym. Chłodno (temperatura około-5 st.), podsta­
wa chmur niskich około 200 m. Widzialność bar­
dzo dobra.

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ADRIA —  ATLANTIC

•Ważny dnia 8. IV . W yciąć 1 priedtoiyć do wymiany, 

w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 

w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adin. „N. Dziennika" Orzeszkowej 7.

Jeden robotnik Efraim Piktin został przez ter* 
rory&iów zabity na miejscu, drugi Elie*er Kura* 
blum wzięty był do niewoli, a później znalezio­
no w pobliżu jego zwłoki. Przybyła policja i sa­
moloty, lecz terroryści zdołali zbiec. Obydwaj 
polegli należeli do kibucu Ejn Haszofet i  po­
chodzili z Ameryki. Efraim Piktin, lat 24, ro­
dem z Detroit pozostawił żonę, E. Kornblum, 
lat 21, nieżonaty, rodem z Torrontó.

Istnieje możliwość, źe w  razie dojścia do 
skutku w międzyczasie włosko-brytyjskiego po­
rozumienia, minister Hore-Belisha uda się na 
kilkudniowy urlop do Włoch. Przy tej sposob­
ności nastąpiłaby nieoficjalna wizyta w  B i r ­
mie, co dałoby okazję do spotkania między 
Mussolinim a brytyjskim ministrem wojny.

Pogrzeb gen. Michała Pakosza
Wurszawa, 7. 4. PAT. W  dniu dzisiejszym 

w godzinach rannych odbył się pogrzeb b. do­
wódcy 1 P. P. Leg. i b. komendanta Koła i  F. 
P. Leg., generała brygady i dowódcy dywizji 
śp. Michała Pakosza, kawalera orderu Yirtuti 
Militari, Polonia Restituta, Krzyża Niepodle­
głości, Krzyżów Walecznych, Złotego Krzyża 
Zasługi ł innych, przy udziale Pana Marszałka 
Śmigłego Rydza i min. gen. Kasprzyckiego.

Lord Lloyd w Turcji
Stambuł, 7. 4. (O ) W  Ankarze i Stambule 

bawił w ciągu kilku dni b. Wysoki Komisarz 
brytyjski w Egipcie lord Lloyd, uchodzący za 
jednego z najlepszych znawców spraw Bliskie* 
go Wschodu. Angielski mąż stanu był w  Tur­
cji nader serdecznie przyjęty.

Opuszczając Stambuł i udając się w  dalszą 
podróż informacyjną do Aten, lord Lloyd o- 
świadczył wobec przedstawicieli prasy, że istnie 
ją możliwości poważnego rozwoju ścisłej 
współpracy pomiędzy Turcją a Wielką Bryta­
nią.

Płonący samolot wpadł do morza
Londyn, 7. 4. (R ). Ubiegłej nocy załoga jed­

nej z szalup podała, iż widziała u wybrzeży 
Norfolku spadający w morze płonący samolot. 
Jak się zdaje, chodzi tu o samolot, który wy­
leciał z Thornaby (Yorkshire) z 3 ludźmi na 
pokładzie.

Londyn, 7. 4. (R ). Motorówki wysłane na 
pqszukiwanie samolotu wojskowego, który rze­
komo spadł w płomieniach do morza, powró­
ciły do swych portów. Załogi Ich oświadczyły, 
źe w odległości około 5 mil od latarni Dudgaoii 
zauważyły ślady oliwy i kawałki drzewa.

Katastrofa kolejowa
Berlin, 7. 4. (T ). „Frankfurter Ztg.“ donosi 

ze Szczecina, że w Stralzundzie odczepiła aif 
lokomotywa pociągu towarowego, co spowodo­
wało katastrofę, w której wyniku dwie osoby 
z pośród personelu kolejowego odniosły cięż­
kie obrażenia, zaś 12 wagonów z ładunkiem 
samochodów przeznaczonych dla Szwecji, ule- 
legło zmiażdżeniu.

»  ■ " — ■ !  g g g g g g g g  .—  !

Spotkanie Hore-Belisha 
z  Mussolinim w  Rzym ie?
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Poczto szyfrową 
inseratową

Hłitży wrinc j 
u łtgo dnia

eiągn

do
tylko
skrzynki

wmurowane] w brania 
pnad No*, ym Diiennikiam1 
a którą o r ó l n l a  glą 

t  laiy d:i mnie.

t k E l A '  technlcrno-denty- 
atyciny B. Riibner, Oświę­
cim, — przyjm ie od zaraz 
zdolnego technika.

lJ »lg

POSZUKIW ANO nczenlce 
do wytwórni K ilim ów arty­
stycznych ZA  W YNAGRO­
DZENIEM. Zgłoszenia pod 
„K ilim " Administracja „No 
wego Dziennika", 1585g

M OD .JIAPK ę  pierwszorzę­
dną ę'ls i  kartą rzemieślni­
czą poszukuje sią do Kato- 
wio m» bardzo dobrych wa­
runkach. Zgłoszenia: Neu* 
mann, Katowice, Stawowa 
19. 1579g

Posad posiiihoja
B U O H ALTER KA • kasjerka 
z długoletnią praktyką, pię­
knym pismem, m iłej po­
wierzchowności, szuka po­
sady. Wynagrodzenie skro­
mne. Zgłoszenia: „Sumien­
na G." do Administracji 
„Nowego Dziennika".

lS89g

ZAKO PAN E  Teł. 18-50. Pen­
sjonat pod „S ZA R O T K A M I" 
droga do Białego, przyjmu­
je  zamówienia na ŚW IĘTA 
PĘSACH. Zarząd H. Zieger.

2121k

ZAKO PANE . — Pensjonat 
„Iru sia " — droga do Bia­
łego, pierwszorzędna ku­
chnia rytualna, przyjmuje 
zamówienia na święta 
HDB Bajtnerowa. 2120k

SKLE P o dwu ubikacjach 
z magazynem do wynajęcia. 
Kraków, Gertrudy 7.

2050k

L O K A L  H AND LO W Y, —
ewentualnie biuro. Jeden — 
dwa pokoje. Krakowska 6. 
wolne. — Wiadomość: Tel. 
178-53. 2118k

WSPÓLNY pokój dla panle- 
riek wolny. D i.tls  11L m. 7.

Uioituj wkłuciu^ uszctędnosciową
w SPÓŁDZIELCZYM b a n k u  k r e d y t o w y m

KRAKÓW, STRADOS1 15 
Obroty 1937 r . -  zł. 35,000.000

ZAJM Ę alą gospodarstwom 
jednej lub dwojga osób, do­
brych ludzi, chetnle na pro­
wincji. — Zgłoszenia pod 
„W iek " do Administracji 
„N o „e go  Dziennika".

1592g

Z d r o j o w i s k a
R A B K A . — Pierwszorzędny 

pelnokomfortowy pensjonat 

STOBCHOWEJ — „JE D Y­

N A C ZK A " usprasza o wcze­

śniejsze zgłoszenia na świą- 

ta. n e f i  2057k

R A B K A . Pensjonat BECK, 
w illa „P O R Ę B IA N K A " -  
Tel. 259, cały rok otwarty. 
Przyjm uje zgłoszenia na
święt nos

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra­
kowie ogłosiła w  Monitorze Polskim Nr. 78, prze­
targ publiczny na dostawę w  okresie rocznym, 
ckoło 450 umywalek, miednic i klozetów fajanso­
wych, około 1400 kloszy szklanych do lamp wa­
gonowych z terminem otwarcia ofert dnia 15. kwie­
tnia br. oraz 100 kg preparatu ognioodpornego 
„Flamort" z terminem otwarcia ofert dnia 22. IV. 
b. r. 8438k

ŚLIWOWICE
nos nsra

ZN A N Ą  OD 70-clu LAT
Rąjbrocką, Ł ą c k ą , Kroi 
cieńską oraz wszslklc wina 

poleca firma

L  SCHWARIZ
Kraków, Krakowaka 24

— I  to m a być l w ó j  n o w y  kapelusz? H a  —  ha, 
, m e przesłonę się śmiać/
-  Śm ie j się, śmiej, jak długo chcesz — jutro 
lyjdzie rachunek.

K R YN IC A . Pensjonat Vogel 
zawiadamia PT. Gości, że 
pensjonat będzie czynny w 
żydowskie Święta W ielka­
nocne. Uprasza się o wcze­
śniejsze zamówienia.

1912k

ZAKO PANE . — Poszukuję 
dzierżawcy dla pierwszo­
rzędnego pensjonatu w Sia­
łem — lub fachowej zarząd­
czym. — „H otel Francuski" 
portier. 2107k

P IĘ K N Y , słoneczny pokój 
(telefon, łazienka) zaraz Jo 
wynajęcia. Lea 5a ni. 11. 
Telefon 181-54. 1577g

4 pokoje, pełny komfort, 
słoneczne przy ul. Powiśle 
Nr. 4/II. p. róg Zwierzy­
nieckiej — do wynajęcia 
(okolica odpowiednia dla le­
karza). 1597g

L O K A L  biurowy, kilka po­
koi, I I .  piętro, Sarego 3, — 
cztery pokojer przedpokój, 
kuchnia. Wiadomość u go­
spodarza. 2115k

M IE S ZK A N IA  trzy- dwu- 
jednopokojowe z kuchnią, 
pełnokomfortowo, winda — 
do wynajęcia. A leja Sło­
wackiego 43. 2U6k

z n e
24 U1ENIAM  noszoną gar- 
uerobą męską na materiały 
bielskie. Kraków, Landau. 
Filipa 11. m. 4. Tel. 140-33.

OD 1—30 kołnierz 8 gr. — 
ubranie zł. 8-50. — Pralnia 
W rzesif ka L  1! °9g

TA P IC E R  przerabia solid­
nie materace, tapezrny od 
8 zl. Zakłada firanki okno 
1 zł.1 Sendor, Sarego 211.

1595g
Ułomom ^aiai^w=iKam
PRZYJM UJEM Y szmatki
na wyrób kilimów. A rty ­
styczna naprawa dywanów 
kilimów tanio. — Tkalnia 
chodników. Kraków, Józe­
fa 2. -  Tel. 173-98.

1587g

TELEFON do odstąpienia 
i Doberman młody, ładnie 
znaczony do sprzedania. — 
Zgłoszenia pod „ I .  R ." Ad- 
ministracja „Nowego Dzien­
nika". 15S2g

K u p n
NOSZONĄ garderobą kupu­
ją. płacą najlepsze ceny. 
Ooldberg, Gazowa 11. Tel. 
168-21 72g

SKUPUJĘ noszoną gardero­
bą oraz rożne rzeczy. — Pła- 
sę najlepsza ceny. Tomasza 
26. Telefon 115-96. 1572g

URZą DZENIE sklepowe do 
trafiki w dobrym stania 
"npię. Zgłoszenia: Grossfeld 
nl. Dietla 46a. 1386g

KUPUJĘ noszoną „ardero- 
bą — płacę wysokie ceny. 
Tal. 105-41. 1580g

▲▲▲▲▲▲AA

S p r z e d a ż
LINOLEUM , CERATY, ka­
py, chodniki itp. na święta 
— 20'/, taniej. — Kalman 
Scharf, Krakowska 21 w 
podwórcu (pasaż). 1474g

nocn an
N A  ŚW IĘ TA  polecam ory­
ginalną Łącką ŚLIW OW ICĘ 
oraz wina, miód tarnopol­
ski po cenach fabrycznych 
M. KEM PLER , — Kraków, 
Sebastiana 1. Telefon 159-87.

1575g

W IECZNE P IÓ RA ! Najwią- 
ksiy wybór, najlepsza ja­
kość, ceny fabryczną. Igna­
cy Gross 1 Sks, Kraków, 
starowiślna L  telef. 121-90.

J A D A L N IA  orzechowa, u- 
rządzenie kuchenne w no­
wym stanie, sypialnia do 
sprzedania a powodu wyja­
zdu. Rakowicka 14. m. 1L 
między 9—11. 1578g

PRZEDŚW IĄTECZNĄ WY- 
SPRZEDAŻ. Szklą, porcela­
ny,, kryształów, figury, ce­
ramiki oraz naczynia ku­
chenne po niebywale ni­
skich cenach. B. Halpern, 
Kraków, Wolnica 8. Tele­
fon 110-93. 1919k

P Ł Y T Y  P IE K A R S K IE  
„O R YG IN A L-K E R A M " 

pod gwarancją:
N IE  P O PA LA JA  
N IE  P Ę K A J A  
N IE  KRUSZĄ SIĘ 
SA  DŁUGOTRWAŁE 

do nabycia we firm ie: 
L E O P O L D  S T O F F  
K RAKÓ W . Starowiślna 2Ą 

Telefon 117-99.

TAPCZAN Y, otomany, po­
duszki materacowa. Oold- 
schmtdt. K rzyża trzy. Go- 
tówkowo — ratalnie.

1788k

„UM BRELLO ", Kraków, 
Rynek 11. znane wytwórms 
poleca parasola i parasolki 
po oanaoh najniższych. — 
Wykonuje reparacje 1 po­
krycia. 201Sk

W Y P R A W K I niemowlęce, 
konfekcja dziecięco, bieli­
zna — najtaniej ObstSuder, 
Rynek 11. 6825k

H a  i wychowania
KURSY Samochodowe. — 
Kraków, Szewska L Prowa­
dzone prze. fachowców. — 
Prawo jazdy gwarantowa­
ne. W pisy codzienni.,..

1921k

Znakomito w  aałym kraju

WINA i MIODY, krajowe i węg makie
p im a n  |b p-nnajj nBBn :r 6  usta 

oiaz wielki wybór wio p a lestyń sk ich  z winnic

,Kirjath AnawimU£tVaV&%5”ł'£  
S. SPIR A, Kraków, Kfokowsko 26

T o l. 488 30

— Musiałaś mieć domek koniecznie nad vuodą..J

PRENUMERATA w Krakowie s odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . , . miesięcznie IŁ  4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zl. 7.S0 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń je s t  1 milimetr w jednym lamie Strona w  
tekście t i >desŁ nem na 3 iamy po 76 milimetr. Strona i i  tei >.em 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 ałów.

CENY w złotych: I. strona 1.25. —  Tekst. 1.—4j Nadesłane 0.75.—  Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowc 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy, zł. 5.—. Ogłoszenia śluonc i zaręczynowa 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Ncktologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L  łamie ZŁ 20.—a Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, ze druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* Wychodzi codziennie, takie w poniedz. i d ii poćwiąt-
: -—i~

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter, 
Nowa D r u k a r n i a  D z ie n n ik o w a .  K i a k ó w ,  Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


